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M ocarz
Gdyby nie Twoja moc,
O  dyby nie betlejemska gwiazda 
W  zwątpień rzucona moc,
W potęg latszywych mroczne gniazda. 
Gdyby pastuszy śpiew 
Z królewskim hoidem nie szedł zgodnie.

Ludzkiej tęsknoty siew u 
> przyszłych d n i pocnodme 
M oi strawiłaby zła. 
er tusze z pęt niewy zwołane,
Jak ziem się chwyta mg/d,
D o Boga szlyby potępione.

O Jezu! Jezu malusieńki!
Ubóstwo Twe mocarne.
Bogatszyś Ty test bez sukienki 
Przez życie Twe oliarne.

A R TU R  P O N EL

G w iazd a  p o k o ju
Nad białe/n polem c’sza święta, 
Czernieją w sinych mgłach zagaje; 
Godzino schoazi niepojęta 
/  cud się wielki wśród nas staje...

W gw iazdami tkanej, modrej ciszy, 
Jakieś z zaświatów drżą promienie, 
Anielskie hymny dusza słyszy 
Głoszące Słowa wypełnienie.

Snuje się marzeń gwiezdna przędza... 
Rozpina lśniącą siec nad światem: 
Zniknie z tei ziemi ból i  nędza 
l  człek człekowi stanie bratem...

Gwiazda pokoju zejdzie biała 
l  miłość tęczą nas oroU.
W on czas się stanie Bogu chwaia 
l  pokój ludziom, dobrej woli.~

Przy (Mpślnn słjililBya «
Kraków, 24 g ru d n ia .

P o d slaw o w em  życzeniem , p o w ta rza jąc em  
się, z o k az ji Ś w ią t B ożego  N a ro d zen ia  
w n aszy m  d z ien n ik u  aż do la t o s ta tn ieg o  
p rz e w ro tu  p o w o jen n eg o , było, — ab y śm y  
k ied y ś  doczekali się  chw ili, g d y  ja k o  z je d ­
n oczony  n a ró d , w w olnej i n iepod leg łe j 
Polsce, do  w spó lnego  za s iąd z iem y  w ig ilij­
n eg o  sto łu  I  tej szczęsnej chw ili d o czek a ­
liśm y  się dz isia j. W p raw d zie  n ie  w szy stk ie  
ziem ie Jag ie llo ń sk ie j P o lsk i zn a laz ły  się 
p o d  je d n jm  ze sw o ją  M acierzą  dachem , 
w p raw d z ie  w ielu  ro d a k ó w  n a sz y c h  od cię­
ty ch  zo sta ło  g ran icam i od p n ia  o jczystego , 
a le  rd z e n u e  ziem ice P o lsk i w idzim y w ie- 
szcie w w yzw olonej O jczyźnie.

T o je d n o  w y starcza , a b y ś m y  dzisiaj, po  
ty lu  la ta c h  ciężkiej n iew oli i p o  ty lu  d a n ­
te jsk ich  p rze jśc iach , z odczuciem  niew y- 
słow ionef rad o śc i i u lg i p rz y s tę p o w ali do 
do  życzeń  w ig ilijnych  z op ła tk iom  w ręku . 
Z tej w ielkiej, p rze ło m o w ej w dzie jach  n a ­
szego  n a ro d u  i p ań s tw a , clfw iii w sk rzesze­
n ia  n asze j n iepod leg łości, zd aw ać  sobie 
w in n iśm y  sp raw ę . 13óg pozw olił nam , aby - 
ś m j  w h is io r ji  P o lsk i zap isy w ać  zaczęli 
n o w e k a^ ty , ab y śm y  in a u g u ro w a li n o w ą 
je j, w ielką  e rę  w sk rzeszen ia  n ieza leżnośc i 
p ań s tw o w e j. J e s te śm y  bow iem  sp ad k o b ie r- 
cam  tego, co z se rd eczn eg o  ból u  i z ró w ­
n ia  b o h a te rsk ic h , ja k  ro zp acz liw y ch  z ro ­
dziło  się p o ry w ó w  ca łych  p o k o leń  poroz- 
b io row ej. P o lsk i. Ich  zasłu g ą , p lonem  ich 
p ra c y  n a  w szystk ich  p o lach  p u b liczn eg o  
i k u ltu ra ln e g o  życ ia  jest, ze g d y  p rz e s ta ­
liśm y  b y ć  p a ń s tw e m , ży liśm y n a d a l ja k o  
p e łn o w a rto śc io w y  n aró d , św iadom  swej 
siły  i n a ro d o w y c h  obow iązków , że n ie za ­
trac iliśm y  p o czu c ia  p ra w  n asz y ch  do  s a ­
m o d zie ln eg o  p a ń s tw o w e g o  b y tu . T en  bez­
cen n y  sp a d e k  u sza n o w ać  i w yzyskać je s t  
o b o w iązk iem  dzis ie jszeg o  p o k o le n ia  P o lsk i.

W ielka w o jn a  św ia to w a  z a s ta ła  n a s  ro z ­
d a r ty c h  m ięd zy  trz y  zab o ry . Ale g d y  n a  
zeg arze  dzie jow ym  w ybiła  g o d z in a  z m a r­
tw y ch w sta n ia  O jczyzny , zd o b y liśm y  się n a  
b o h a te rsk i w ysiłek  i s tan ę liśm y  do ro z ­
s trzy g a ją ce j w alki o n a sz e  p raw a . I  o s ią ­
gnęliśm y  cel m a rz e ń  n aszy ch  i n a jw ięk szy ch  
du ch ó w  Polsk i. Z n a leśm y  się p o d  w spó l­
ny m  d ach em  z jednoczonej O jczyzny.

O tem  epokow em  zd a rz e n iu  nie w olno 
nam  zap o m in ać  i o b n iżać  jeg o  zn aczen ia  
sw a ram i i tro sk a m i p o w szed n ieg o  życia. 
C zem że są  bow iem  te  n ied o m ag a n ia  i ew o­
lucjo  n a sz e g o  p o lity czn eg o  i g o s p o d a r­
czego życia, w obec p r z e j ś ć  trag iczn y ch , 
p rzez  ja k ie  p rz ech o d z ić  m usiał ca ły  nasz  
n a ró d  po k aż d em  zb ro jn em  p o w stan iu , 
czem  one są  w obec tej b e z n a d z i e j n o ­
ś c i ,  j a k a  w y tw a rzać  się ju ż  zaczę ła  w c ią g u  
w iekow ej n ie w o l i  i w y jiacza ła  um y sły  
i se ica ! P o i ,ka  je s t  d z isia j w n asz y m  roku^ 
Je s te śm y  g o sp o d a rzam i we w łasn y m  dom u!

Ja k ż e  m ało d u szn e  są  w obec teg o  żale  
i sk a rg i n a  w szy stk ie  n ie d o m ag a n ia  i b rak i, 
jak ie  codzienne, p o w s z e d n i  życie w o d ro ­
dzonej n asze j n iesie  O jczyźn ie! W śró d  
w ielkich c ierp ień , w śró d  dzie jow ych  p rz e ­
w ro tów  zro d z iła  się  n iep o d leg ło ść  nasze j 
R zeczypospo lite j, i n ie  m ożem y m ieć p r e ­
tensji, aDv now e życie o d ra z u  p ły n ęło  nam  
m lekiem  i m iodem . C ały  św ia t w yszedł 
z g ig an ty cz n y ch  z m a g a ń  w o jen n y ch  cho­
ry m  i zn ęk an y m . W szędzie, w śró d  szczę­
śliw szych  n aw e t od n a s  p ań s tw  i n a ro d ó w , 
życie k sz ta łto w a ć  się m usi n a  now o  w śró d  
b a rd z o  tru d n y c h  w a ru n k ó w  i sto su n k ó w . 
My je s te śm y  od  tam ty ch  p a ń s tw  i n a ro - 
ro d ó w  szczęśliw si; zm o ra  b ezn ad z ie jn o śc i 
u s tą p iła  w P o lsce  św ie tlane j p rzyszłości, 
k tó ra  ju ż  w n asz y m  sp o czę ła  ręk u .

O tem, w śró d  w szelkich  p rz y k ro śc i, jak ie  
b ieżąca  chw ila  niesie, n ie  wrolno  n am  za p o ­

m inać i to  pow inno  ro zw ese lić  n asze  ob li­
cza, g d y  w całej P o lsce  ro d z in y  n asze  łam ać  
się b ę d ą  op ła tk iem  M am y w sw o jem  p o s ia ­
d a n iu  w ielkie, wdasne, n ieza leżn e  p aż s tw o  ! 
P rac y , pośw dęceina i o fia rn o śc i d la  p u b li­
cznego  dobra , w y ro zu m ia ło śc i obopolnej, 
św iadom ości o d p o w ied z ia ln eg o  zad an ia , j a ­
k ie  n a  n a s  sp ad a : oto życzen ia , k tó re  o d e ­
zw ać się w in n y  w e w szystk ich  u m y słach  
i se rcach  p o lsk ich  w dn iu  w igilijnym *. »Nie 
by ło  szczęścia  w- dom u, b o  go  n ie  b y ło  
w* O jczyźnie*. Ale dz siaj szczęście zaśwde- 
eiło ja s n ą  gw dazdą n a d  n a sz ą  O jczyzną, 
w ięc szczęście b ęd z ie  ta k ż e  w n aszy ch  
d om ach  i ro d z in ach . T y lko  O jczyzna, tjd k o  
państw ro, ty lk o  sp o łeczeństw o  p o w in n y  to 
szczęście uszanow m ć i w y zy sk ać  w ysiłk iem  
w szystk ich  o b y w ate li i n a jśw ia tle jszy c h  
w-śród n ich  um ysłów '.

’7 życzeniem  tedy , a b y  w ysiłki te nie 
b y ły  ty lk o  frazesem , ab y  szczęście  zaw ita ło  
do w szystk ich  dom ów' i ro d z in  po lsk ich , 
sp ieszy m y  dzisia j do  C zytelników ' n aszy ch  
T ego  szczęśc;a życzym y p rzed o w szy stld em  
ty m  b rac io m  naszym , co p o za  g ra n ic am i 
n asz eg o  p o zo sta li p ań s tw a . D u sz ą  i sercem

łączy m y  się z nim i p rz y  w ig d ijn y m  stole. 
Z życzeń .am i sp ieszy m y  do tych  w ychodź­
ców  n aszy ch  co n a  obcej ziem i łam ać  się 
b ę d ą  op ła tk iem .

Z au fan ia  we w łasn e  siły  i poczucia  o b o ­
w iązków  — a p rz y sz ło ść  n a jb liż sz a  p rz y ­
n iesie  n am  spokó j i u k o jen ie . P o s ia d a m y  
a rm ję  n a ro d o w ą , k tó ra  ty le z łoży ła  ju ż  
dowrodów  b o h a te rs tw a  i b ez g ran icz n eg o  
p o św ięcen ia . NowTa o rg a n iz a c ja  p o ło ży  
z rę b y  p o d  je j d a lszą  ro zb u d o w ę, n a  k tó ­
re j o p rze  się P o lsk a  w' k aż d e j chw ili. M- 
n ie rz  p o lsk i b ęd z ie  też p rz ed m io te m  n a j ­
se rd eczn ie jszy ch  życzeń  całego  społeczeń  
s tw a  w tym  d n iu  w ielk iego  ch rz e śc ija ń ­
sk ieg o  św ięta.

»Chw'ala n a  W ysokości*  — sk o ro  P o lsk a  
do czek a ła  się szczęsnej chw ili z jed n o cze­
n ia  i n iejjod leg łości*  — »a pokó j n a  ziemi*,

bo n ie  p o żo g ę  w o jenną , lecz pokó j ni ?si6 
P o lsk a  w szystk im  n a ro d o m  i p ań stw o m .
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* Nr. 205. N O W A '  R E F O R M A

BO LESŁAW  CH RO BRY
2 5  g r u d n ia  1024  — 2 5  g r u d n ia  1924

( W  r o c z n i c ę  O O U - s e ł n ą  k o r o n a c j i )

X IV .
Już czas! — o wtór?, żyw ota godzino! 
o n ieśm iertelnych m oich tęsk n o t m ary , 
co po dziś w  klechdach poko len iom  słyną!
0 szczęście! otokiem  ju r zadość stary , 
przecz do dnia m i o erą k rw ią  tw arz kraszę siną
1 w tóry  Łóorę tru d  na sw oje bary
i w tó ry  rozm ach! —  życie m n ie  rozpiera 
i w tóra  radość pojm uje m nie szczera

X V .
i w ióry  we m nie  w stąp ił duch wojaczy, 
w tóra potęga... hej* tchu im am  tyle, 
i ie  precz wc-łam: niechaj m i sie znaczy 
naród  w c wierze niezłom nej a sile 
i niech się żadne serce n ie  onaczy 
w piersi rycersk iej! —  cór? słuch ino chylę 
k u  onym ... słucham ... i śród w ielkiej cisze 
okrom  w łasnego serca —* nic nie słyszę...

A n to n i  a s k o w z k i .

m
FELIKS KOPERA.

Kraków, jako stolica Polski

zsm m m m  
Wedle Jara  ila lejkf

Bolesław Chrobry
(F ragm ent poem atu)

W  tegoroczne święia Bożego N arodzenia 
ta k a  900 la t od czasu pierwszej koronar- i 
k ró la  polskiego.3oIeuława Chrobrego. Około 
tej postaci u tw orzyły sig najpiękniejsze 
z królew skich legend. W num erze dzisiej­
s i mn zamieszczamy w yjątek z bohater­
skiego poem atu Antoniego W aśkowskiego. 
p. f.: „Bol?6law C hrobry", gdzie poeta 
w ioiżow ych oktaw ach m aluje króla, gdy 
budzi legendarnych rycerzy w T atrach na 
dzier zm artw ychw stania Polski, (Przyp.

«■ Red)

IX .
Ju t  czas! — i słonce sp ło n iło  pcm ow o, 
gdym  o miecz w sparty  k rzy k n ą ł tak  w błękity , 
ducha w  pierś swoją poją wszy n a  n cw o  — 
i  w szystkie k u  m n ie  ozw ały się szczyty 
i  oszalały orlowie nad głową,
.ak  dyadem y okrąg  złetolity ...
ju ź  czas! bo oto im am  miecz tciraamy,
co wyszczerbiłem  b y ł u  złotej bram y...

X .
słyszę w sobie o n y  glos kościoła,,

,  gdym  brał na  w agę złota zw łok Świętego... 
: słyrzę dzwrony  u  m ojego czoła 
i w idzę: snów  m ych archanioły  strzegą,
£e m oc piek ielna n ijak  n ie  podoła 
p raw om  a sile im ien ia  m o jigo ,

jako rem  C hrobry  'jest — żyw ym  włodarzę 
i ze snu  budzę zagasłe cmer.tar.ze

x r .
I m ocen w ołam  najśw iętsze popioły 
grobom  w ydarte — ja, wicher w  pożarze, 
na krańcach ziem i stawię ostrokoły 
białych szkieletów  i świecić im każę, { '•
że bedą jako  skrzydlate anioły 1
na w ielbieni nieba polskiego obszarze 
i żywą onych urodę urzeczę 
i o g tre  grom m  zam ienię n a  m iecze!

X II.
W  pożarnej łun ie spłor ie dyadem a 
i miecz, com  w e śnie brał od Boga, m iody — 
tedy-że sercu m em u trw ogi n iem a 
i  chcę na w c,e, n a  dalekie grody, 1 
gdzie k o ń  się c .k a ł  podkow y czterema 
k u  złotei bram ie... chcę w ielkiej u ro d y  
mc^ch dna , a ib y m  w  potędze o dum ie 
na stolcu zasiadł — k ró l, co rządzić um ie!

x n r .  ■

I Bóg rui poda sw ą praw icę szczodrą 
i zdarzy łaskę, że na  sw o im i w łady 
wydolę straże stanow ić nad  O d rą  
i  guzie północne zim ują sąsiady —  
więc sk rzy d e ł o rłom  m y m  wnehry nie podrą 
an t p io ru n o m  w  tw arz m e pojrzę blady, 
ja, co swói żyw ot a imi.; płonące 
za grób, iak  w icner. m ose w  la t  tysiące!

Kiedy po.śm ierci Bolesława. Chrobrego roz­
padło się państwo polskie i z takim  trudem 
stworzone królestwo* w skutek anarciiji, prze­
stało istnieć, królowa polska, Ryksa, z małym 
synem Kazimierzem uciekła do Niemiec. I tir, 
w zaksonji, cesarzowi Konradowi oddala clwie 
korony, jedną swoją, a  drugą, małżonka. Pierw­
szą z tych koron zosjawił cesarz niewątpliwie 
w posiadaniu Ryksy, zostawiając jej zarazem 
ty tu ł królowej poŁklej, którego też do konca 
życia używała. Kawcetr cesarz Henryk IIł, mimo 
niechęci do uznania tytoniu królewskiego wład­
ców polskich, ♦ytnicwilł ją  królową. I do grobu 
towarzyszyła jej ta  godność, ho pochowano ją 
w koronie, a gdy w roku 1633 otworzono grób, 
korona była na  je j czaszce. Niestety, późni ej 
zaginęła.

Nowa korona pierwszych królów polskich 
z pierwszej stolicy Polski, z Gniezna, dostała 
się więc w  ręce cesarza. Ponieważ w . tym  cza­
sie pojawiła się korona niemiecka zluta i stylo­
wo z tej epoki pochodzi, uczony niemiecki. 
Rock, specjalnie zajm ujący sio insygniami ko­
ronnemu uważa za możliwe, żo ta  właśnie ko 
rona cesarska, zwana koroną K arola W. i prze­
chowywana w skarbcu cesarskim w Wiedniu,, 
byia przyniesioną przez Eybsę koroną.

Wogóle korona Bolesława Chrobrego, jak  się 
zdaje, przepadła dla Polski i do K rakow a ni­
gdy się nie dostała, doszła nas tylko z jego 
insygniów koronnych jedynie włócznia św. 
M aurycego, sporządzona na wzór włóezm cesa- 
rzów niemieckich i darowana przez O ttona III 
Bolesławowi Chrobremu r. 1000. Do dzis dnia 
zachowuje się ona w skarbcu katedry  krakow ­
skiej. Je s t to zabytek polski najstarszy i zara 
z om najstarsza i jodyna oznaka władzy kró­
lewskiej, uświęcona koronacyjnym obrzędem, 
k tóra skarbca koronnego pozostała w K ra­
kowie. J a k  ona przetrwała anarchje po upadku 
Mieszka II, zostanie na zawsze tajemnicą.

Gdy Kazimierz Odnowiciel do Polski przy­
był, osiadł już me w Gnieźnie, zniszczomun zu­
pełnie i ograbionem, ale w Krakowie. Widocz­
nie to miasto, w któm m  cywilizacja chrześci­
jańska była dawniejsza, bo sięgała jaszcze cza­
sów państwa wicłkom orawsljcgo, dawało rę­
kojmię trwałości odbudowy dzielą Chrobrego. 
Buduje on też w Krakowie cały szereg kościo­
łów kamiennych na Wawelu, obronuem wzgó­
rzu, a wszystkie ce budowy, to zarazem silne 
nańwezas placówki, łączące się w jedną, potę­
żną, z ciosu wzniesioną twierdzę. Nic dziwne­
go. Wszak przybył Kazimiera Odnowiciel do 
kra ju  anarchii, musiał umocnić się silme, aby 
go nie spotkał los Mieszka Th Oprowadzeni Be­
nedyktyni czynią w Krakowie, obok stolicy 
królewskiej władzy, stolicę nauki i sztuki. J e ­
den z nich, Aron, obejmuje godność arcybisku­
pa. Kraków wiec staje się nietylko siedzibą 
państwa, ale także polskiego kościoła. Było to 
koniecznością. K atedra gnieźnieńska bowiem 
została w czasie anarchji zupełnie zburzona, 
przedtem Czesi r. 1038 zlepili jej wielkie skar­
by i zabrali najcenniejszy przedmiot, re lik w je 
św. Wojciecha. K ronikarz Gall powiada, że 
dlągo znajdowała się ona w upadku i zanied 
baniu, dzikie zwierzęta założyły sobie w niej 
legowisko. W prawdzie katedrę odbudowano, 
Gniezno stało się ponownie siedzibą arcybi­
skupią, alo krakow ska stolica biskupia zdoby­
ła r. 11SG i 1256 Jako  następstw o dawniejszo- 1 
go wywyższenia, przywilej papieski, żo biskupi; 
krakowscy mieli zajmować przed innymi bisku- 
parni polskimi, naw et przed sta razem biskup- 1 
stwem poznańskiem, pierwsze miejsce po arey-! 
biskupie gnieźnieńskim.

Bolesław Śmiały na obwarowanym Wawelu 
•gromauzii swe skarby i blask id i  roztaczał

przed tłumem. GalJ opowiada wyraźnie o. pa- 
laliuiu, przed kiórem  Bolesiaw Śmiały zasia­
dał. pwczesue palauum  była to rezydencja k ró­
lewska, budynek okazalszy, k tó ry  służył za­
zwyczaj samemu władcy za siedzibę, a także 
za miejsce załatwiania przezeń niektórych 
lśniącyj publicznych, zwłaszcza sprawowania 
sądownictwa. Zapewne ju i  Kazimierz Odnowi­
cie!, tak  lubujący się w budowaniu, palatiiun 
11 postawie kazał. Ale, jeśli nie za Kazimierza 

Odnowiciela, to w każdym razie za Bolesława 
śmiałego była na "Wawelu wzniesiona nieza­
wodnie z ciosu siedziba książęca, a  gdy Bole­
sław  Śmiały 25 grudnia 1076 roku z wielkim 
przepychem, prawdopodobnie w Krakowie, się 
koronował, siedziba ta stała się królewską, 
iusigm a nowe, sprawione i użyte do koronacji 
przez Bolesława śm iałego, w Krakowie, w 
skarbcu królewskim na Wawelu, złożone zo­
stały. Od tej chwil' stal się Kraków  miejscem 
przechowywania uisygniów koronnych i  p rz y ­
wilej ten  od czasów Bolesława Śmiałego za­
chował aż do zagład}' państwa polskiego i za 
tra ty  insygniów.

W ten sposób znaczenie Krakowa rosło i choć 
powróciły normalno stosunki, jur. władcy Pol­
ski nie. wroe'L' do Gniezna. W7ład} slaw Herman, 
którego zasługi dla sztuki me zostały przez 
naukę należycie podniesione, buduje w K rako­
wie znowu cały szereg kościołów, sprowadza 
pięknie malowano księgi liturgiczne, popiera 
tt siebie rozwój artystycznego przemysłu. Za 
jego panowania Kraków stał się jeszcze oka 
zalszą stolicą, sztuki. Z kronik i roczników tych 
czasów, jak  słusznie zauważył prof. O. Balzer 
w swej pracy o stolicach Polski, widzimy, że 
ludziom z okresu W ładysława Hermana, raniej 
obeznanym z przeszłością Polski, Kraków już 
przedstawiał s ą ,  jako prastara stolica P ia­
stów...

Kiedy Bolesław Krzywousty, k tó ry  o kró­
lewskiej koronacj5 niewątpliwie myślał, ale jej 
uskutecznić, nie mógł, czynił testam ent, wy­
dzielił insygnja koronne pc Bolesławie Śmia­
łym, jako świętość, wolno,, od podziału i prze­
niósł je z palatiuni do skarbca katedry  k ra ­
kowskiej, by tam w świątyni były nietykalne 
i oczekiwały koronacji. K raków  odtąd miał 
przypadać temu z jego potomków w  udziale, 
k tóry  obejmował władzę naczelną. Znaczenie 
Krakowa zatem, jako „ P o l o n  o r u m  m e  
t r o p o i i s 11, tak  już nazyw a to miasto Kos­
mos, wystąpiło w całej pełni. Po śmierci Krzy­
woustego walki o Kraków byiy walkami o p ra­
wo pierwszeństwa, o prawo suprc-mat.il i o tę 
możliwość koronacji. Juk długo który z dziel­
nicowych książąt dzierżył Krakowy tak  długo 
b y ł zwierzchnim księciem. Ta wola Bolesława 
Krzywoustego była święta. I n ik t z Piasłowi­
czów nie ważył się tknąć insygnjów'. A  nawet,
~ xly do koronacji zabrał je 12S5 roku do Gnie­
zna Przemysław, ściągnął oburzenie, co praw ­
da, czeskiego kronikarza: „Jakiem  prawem z a ­
brał insygiija, k tóre oddawna byty w Kra no
wie‘:!

I wśród tych ustawicznych wali. i w aśni fa* 
sygnja koronne spoczywały aż do czasów Prze- 
mysia war w' katedrze na Wawelu. Ogląda j ;  

1263 kronikarz i pisze te  znane słowa:
„Bug, świadom rzeczy przysziydl, karzący 

grzechy ojców do trzeciego i czwartego poko­
lenia synów, ponieważ sam wio dobrze, kiedy 
się ma ulitować : nad narodem  polskim i wy­
wieść go ze zniszczenia, przeto aż do owego 
czasu wszystkie- insygnja królewskie, t. j. ko­
ronę. beno i włócznię w skarbcu kościoła w 
Krakowie, m i e ś c i e  i g i e d z i b i o  k r ó ­
l e w s k i e  w  ukryciu zachowywa, dopó­

ki się nie zjawi pow ołany j ą l  Amon, JL-i kiói 
rogo s«ą prz-rznaczoce".

insygnia, wywiezione * Krakowa m K‘01a?.-,
cję Przemysława do Owczo*. cśe wr ,<^y już 
więcej do stolicy Polski. Łokietek min o i° 
koronowa] się w Krakowie, cprawiwszy neffe 
insygnia, których odtąd j ’ż stałem unejaceP 
przechowywania zostanie Kraków i skarpeto 
koronny na Wawelu, nawet po przeniesienia 
stolicy do W arszawy.

Od czasów Łokietka Kraków wzmaga 
jako stolica państw a i nabiera światowego zna­
czenia. Nowa sztuka, sztuka gotycka, wkra­
cza na W aw A  A gdy "Władysław Łokietek w 
nowym stylu rozpoczyna Ludowe katedr'', to 
pamięta o tem, że ma ona być miejscem koro­
nacji jego potomków i budować każe katedrę 
z nad mi un ie wwdiuiouem piesbitenuiu na sta­
łe miejsce koronacji.

Kazimierz Wielki nietylko uświetnił stolice 
Polaki wspauiaiemi budynkami, ale rozwinął 
w niej przemysł i handel. W katedrze na W a­
welu złożył zwJoki ojca swego, widocznie 
idąc za jego wolą i Kraków stal się również 
miejscem wiecznego spoczynku król iw  Polski.

Za pierwszych Jagiellonów stolica Polski doi 
chodzi do jeszcze większej świetności. "Wszyst­
kie prądy artystyczne stąd wychodzą. Rozwi­
ja  sio średniowieczne m alarstwo, którego nie 
nauczyliśmy się poznawać i cenić. W  zakresie 
rzeźby pow stają wspaniało pomniki świa.towcj 
wartości i wreszcie krucyfiksy i ołtarz "Wita 
Stwosza Malarstwo i rzeźba,- z wyjątkiem  
clziwł Matejki, nigdy nio były w Krakowie lep­
sze, jak  podówczas. Rozwija się przemysł ara 
ty styczny, a  wyroby jego me ustępują dziełom 
zagranicy-, zwłaszcza w zakresie ziotnictwa 
i Ir-aftu. - i

Za dwóch osUuuieh Jagiellonów, gdy wkro­
czyło o-brodzenie, wzniesiono w Krakowie ka- 
plicę ^Zygmuntowską i loggio paiacu krolew* 
skiego na W awelu, najwspanialsze dzieia ara 
chitoktm y poza W łochami. Przemysł artysty-: 
czny nie został w tyło za średniowiecznym 
i w ydał świetne dzielą. W szystko, co w tej 
epoce z przem ysłu artystycznego się pojawia, 
ma wyraz wytwomośei. i  smaku. N awet zdony- 
wa się K raków  na ludwisarnie: leją u nas dzwo­
ny  o wysokim poziomie sztuki, jak  dzwon Zy-: 
gmuntowski, pięknie ozdobiono arm aty ,1 po­
w stają figury ze siebra, kandelabry z bronzu, 
relikwjarze, pierwszorzędne hafty , jednem  sło­
wem mnóstwo różnorodnych dzieł artyzmu. —i 
Wobec tej artystycznej ku ltury  i jej wszem-, 
stronnych objawów, nasza dzisiaj epoka jest 
epoką głębokiego upadku!..,

Ale przychodzi kres tych świetnych dni Kra­
kowa,. Już 7 \  gmunt August opuszcza stolicę 
i choć przebywa, na Litwie, to jednak on i An-i 
na  .Jagiellonka zaglądają niekiedy już do w ar­

zą',i skiego zamku, przebywa w nim od czasu 
do czasu i Stefom Batory.

Gdy nic związany z Polską i jej tradycjam i 
obcy człowiek, Zygm unt III, wstąpił na tron, 
wobec pretensyj swoich do Cizwccji, aby być 
jej bliżej, przeniósł stolicę Polski do "Warsza­
wy.

Od tej chwili poczyna się powolny upadek 
Krakowa i jego kultury , ale tez zarazem całej 
Polski.

Nic chyba mc jest wymowniejsze, jak dz.ejo 
owych olbrzymich skarbów w  wyroba-ch prze­
mysłu artystycznego, k tóre pozostawił Zy 
gm unt A ugust, a  między któremi mieściły się 
zabytki po Tłustach i Ja g  eilonach, gromadzo­
ne od wieków w Krakowie. Stefan Batory 
z tych skarbów, umieszczonych w skarbcu ko­
ronnym  na Zam ku na Wawelu, z wyjątkiem 
paru  szabel, nic me wziąr. Natom iast do sk«rt> 
ca koronnego w  Krakowie coraz to ezękciej 
zaglądali z W arszawy imienśsm króla i Sejmuj 
dygnitarze i  zabierali klejnoty, arrasy, obicia, 
to  na zastawy, to  n a  podarunk i, tak , ze * kOii« 
ceni XVIIł wieku, prócz insygniów  koronnych' 
prawie mc nie pozostało. A  wreszcie z pań*, 
stwem polskiem przepadły i  te  insygnia.

Stolicą polskiej nauki i sztuki, a przed® 
wszystkiem narodowej myśli, s ta ł sic Kraków 
w drugiej patowi o X"V wieku Czy wobec oJży-t 
cia JA arszŁwy, jako oficjalnej stolicy zjedain 
czonej. Polski, me upadnie nauka i sztuka i .5 r a ­
czenie Krakowa, jak  po prztm esienlu BtoucJ 
z. Krakowa do W arszawy za Zygmunta HI, p^1 
każe przyszłoś'1.
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Współczesna bajka
A więc chcesz bajki m aleńka moja.
Siądź tylko wygodnie w wieli Im, starym  fo­

l i  lu, ot, tu, blisko, komiuua. którego, blanki za­
różowią ci bladą twarzyczkę, w  małe rączęta 
■weź pełno słodyczy,, uważnie skieruj na mnie 
dr,ze, dziecinne oczy, nie przerywaj", gdy będę 
mówił, nio pytaj o ntc i słuchaj, słuchaj 
uważnie.

Nie opowiem ci bajłu o zaklętej kdeżiuczce 
hu. dnie szmaragdowego jeziora, ani o starej, 
bezzębnej czarownicy o piernik.rwynt domku, 
an ‘ o siedmiu krukach rycerzy kacL, ani o weso­
łym głuptasie Jan k u , co zie licho zwycięży! 
i najarodziwszą dziewicę poślubił, a. potem 
królem  został i z bursztynowego tror.u długie 
la ta  szczęśliwie rządził, ani też o brzydkiem 
kaczątku-łabędziu, lub okrutnym  oilizym ie 
rozbójniku, ani też.-..

Posłucha i zatem  małe ł k a  moja:

Dawno już, bardzo dawno tem u, kiedy nie 
było na ewiecie ciebie, ani mnie, am  też s ta ­
r e j ,  rosochatych lip w łecie miodem pachną­
ca eh a  simą ©tulonyeh w śnieg, co ocieniają 
teu dwór modrzewiowy, kiedy w tem  miejscu 
puszcza nienaruszona, nieprzebyta, szumiała...

Ludzie aie znuh wielu rzetzy, k torc dziś

rcsją, n.re rozporządzali przedzrwneml maszy­
nami i wynalazkami, lecz taksamo źli był 
i  okrutni, jak dzisiaj.

Daleko stąd , w  nędznej, póirozwalone;, sta- 
j*nce, narodziła sie m ała dziecina, by m ęką 

m iłością św iat odkupić, by Uczyć luuzi, że za 
krzywdy przebaczeniem się płaci.

I św iat nie wiedział, że rodzi się P an  i Zba­
wiciel, nie wiedział n ik t. T ylko kiedy m ała 
dziecina na tę sm utną ziemię przyszła, zabłysła 
na nńbie mała, m aleńka gwiazdka.

A gwiazdka ta  ludzkości przyniosła w darae 
odkupienie. !

I  odkąd dobry Bóg, rok rocznie, w  noc, k tó ­
rą  Syn Jeg o  się  rodził każe wschodzić gwiazd­
ce n a  ziemię I wszystkim małym, nic winny m 
dzieciom znosić podarki.

Rok rocznie idzie gwiazdka d a  skarbca n ie­
bieskiego i  w obie ręce wziąwszy sukienkę, 
nakłada pełno cacek i upominków, schodzi na 
ziemię, idąc. o d  chaty do pałacu i pod iąsną 
choinką składa podarku ^

T ak było la ta  i  wieki cała.
Czekały dzieci na gwiazdkę, wytu-ągąty ręce, 

prosiły o upragnione dary  i  * bijąeemi serdusz-
kami w dzień wigu_jny, przytulały 
do zamarzniętych szyb, patrząc, 
nic idzie

Raz jedno ciekawe dzh 
baczyć gwiazdkę.

Więc zaczaiło się w  kąciei 
wiono choinkę, a  potem

yezki
cn-ca

dzieemm. że to nio gwiazdka, lecz matka kła­
dzie podaruj.

Biedne, głupiutkie maleństwo.
Nie wiedziało o tem, że przecież każda 

m atka jest gwiazdką, k tó ra świeci i strzeże 
dziecka swojego... A że w noc wigilijną gwiazd­
ka zamałó ma czasu, by wszystkie dzieci od­
wiedzić, więc m atki prosi o  pomoc.

I  eał«* la ta  i wieki całe chodziła od chaty 
do pałacu gwiazdka w  noc wigilijną...

Aż oto pewnego d ria  źli ludzie, wziąwszy 
karabiny i  arm aty , stanęli naprzeciw i  zaczęli 
a ę  zabijać. Zabijali się dnie cale i miesiące, 
nie baczae na gwiazdkę, nie bacząc na dzień, 
w  którym  rodziła się m ała dziecina, co kochać 
i przebaczać kazała. A  w tem miejscu, gdzie 
bitwy staczali, w yrastały  potem  smutne, dar­
niowe mogiły.

I  od tej chwili, kiedy n a  św ioae tak się źle 
dziać poczęło, przestała gwiazdka siedziby 
tńffzl ie odwiedzać.

N ie b ra ła  z  niebieskiego suarbca cacek, ani 
zabawek, nie brała słodyczy, jeno ujmowała 
w świetlane, srebrzyste ręce biały opłatek 
i schodziła na  ziemię.

Szła przez puste nioza-orane, poszarpane ku­
lami pola, szła przez głucho pustkowia, wśród 
czarnych szkieletów spalonych chat, prsez la­
sy , posiekane granatam i, przez m iasta zbu­
rzone.

Szla diugo sm utna, pobladia, niosąc w świe­
tlanych dłonia«E biały, bielutki opłatek.

Szła gwiazdka.
Szła tam, n a  pobojowiska, gdzie na zszarpa­

nych, zniszczony d i polach, wznosiły się smu­
tne, opuszczone wzgórki-mogily.

A  kiedy stanęła nad tak ą  opuszczoną mogi­
łą, w której snem wiecznym ujęci spali młodzi 
żołnierze, z je j ust zaciśniętych i z  hółu pobla­
dłych. splyrwało szeptem tajemne, cudowne 
słowo.

Siowo cudowne, od Boga gwiazdce dane.
Słowo, k tó re otwierało m ogiły, wdzierato 

się do wnętrz grobów i cicho śpiących um ar­
łych budziło.

J a k  srebrna mgla, jak delikatne opary, 
z. mogił pounosiły się blade cierne o smutnych 
twarzach i oczach zadumanych, otaczały 
gwiazdkę dokoła i  szeptem pytaiy:

—  Czego nas budzisz?...
A  gwiazdka zwracała ku nim twarzyczkę 

skamieniałą 2 bólu i w  m ncieniu podawała 
oiały o p la tek _

I  w yciągały się cienie-ręce i chyliły nirfco 
na pierś cienie-głowy i w  zimowej, nieprzerwa­
nej ciszy, rozlegał się delikatny, ledwie sły ­
szalny trzask łamanego opłatka-.

Płynęły z leśnych sannAnych mogi1 cienie, 
płynęły jeden za drugim, wyciągały przejrzy­
s te  ręce po biały opiatek...

I oto nag*e przed oczyma widm jawiła się 
ciepła, zaciszna izba czy kom nata, Kóil gli­
nem bielą obrttsa zasiany, zbożowo snopy ym 
kątach -— i dobre, ukoeluine postacie najbliż-

szych dokoła stołu siedzących, przy kióryn  
jedno miejsce i  jodno nakrycie pusic, rem- 
uie c/ckalo...

Jaw iła się izba jasno oświetlona, choin* 
wyiskrzona świecidełkami, płonące Ib rewio 3 
na kominhu i zdań piynęja rzewna, cicha, ‘ w 
ka melodja kolędy...

Cnyliły cienie-widm: jeszcze niżej prze-
smutne ..warze na piersi ranami podarte i ku- 
lami przebite, a  ** snm tnyd - riuMTnanyrf- i**" 
woltiOj jedna drugiej, fiinv waiy dule, 
ozvste łzy. .

Spływał yr, padając n. ziemię* białym i 
c-aluuein okry tą i  ma-zły... '

A gwiazdka schyliwszy erę, w kral 1 u“’-t'hkJ 
zbierała zmarznięte Iz- pcrly —y. 2 ',irałT 
wszystkie, co do jednej i wolno, 7-nTf> "e 
nrjwym świtem, z twarayezką o<ł ,ra bielszą, 
niż opłatek, w racała de nieba

Pofam przez długi rok , niew.nne, Złotowi©^ 
dziewczynki, co nie zaznały na z*eKli rozkof** 
i nędzy życia, trzym ając ^  
igły-, srebrną nawleczone nicw, nas-zN*, 7 
orźynieslono przez ^yiaJ-dkę łzy-perly n -6-1
fdtnym płaszczu NKlńcsKiej Króiowd-

Go to, ty  pte-0*05*! maleńka
a
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SZOPKA U GÓRALI
Niewątpliwie do najbardziej interesujących ob­

chodów, kióre lud polski wiąże z doroeznemi uro­
czystościami koscielnemi, należy zwyczrj obno- 
sz&nia szopki przez kolędników, znany i rozpo­
wszechniony na obszarze wszystkich eiem pol­
skich. Widowiska szopkowe, obchodzone w okre­
sie po świętach Bożego Narodzenia, pomiędzy św. 
Szczepanem (26 grudnia) a Watką Boską Grom­
niczną (2 lutego), wywodząc niewątpliwie swój po­
czątek z średniowiecznych misterjów o Bożem Na­
rodzeniu, odgrywanych onsriś w murach kościolow 
lub na ich cmentarzach przez zespoły klechów 
i żaków, przybrały na terenie Polski cechy wręcz 
odrębne, niż widowiska jaselk >we w jakimkolwiek 
innym kraju Europy; odmienną, niż gdziekolwit k- 
indziej jest architektura samej sropki, która w 
Polsce przybiera postać kościelnej fasady wicio­
wej, dołem opatrzonej bądź scenką do poruszania 
marjonetek o typach, wyrosłych wprost z duszy 
ludu, bądź bez tej scenki; inne też, niż gdzieindziej 
są stroje towarzyszącej szopce drużyny kolędni­
ków, inne ich pieśni i teksty odtwarzanych dialo­
gów A jednak mimo piekącej potrzeby, nie może 
się doczekać szopka polska swej monografji, któ- 
raby wykazała jej cechy w różnych dzielnicach 
ziemi poŁ kiej indywidualne, ujawniła w całej peł­
ni jej odrębność i uchowała coraz to z lat biegiem 
idące w niepamięć swoiste joj piękno.

Sądząc, iż każdy w tej dziedzinie przyczynek 
eożo stanowić ziarenko do przyszłej wyczerpują­
cej pracy c szopce ludu polskiego — pragniemy 
się podzielić opnem szopki' i ubiorów kolędni­
ków, pochodizących z Zakopanego, przechowanych 
w zbiorach Muzeum Etnograficznego na Wawelu.

Szopką z obszaru góralszczyzny zajmowano się 
dotychczas istotnie bardzo niewiele. W czasopiśmie 
„Lud“ ogłoszono swego czasu teksty dwóch dia­
logów, odgrywanych przez młodzież w okresie 
poświątecznym, t. zw. „chodzenia z Dorotą” 
i  „chodzeńia z Herodami11, a pochodzących z Su­
chej, przyezem tekst pierwszy jest na poły sło­
wackim *). W innym znów tomie tegoż czasopis­
ma ogłoszono teksty z okolic, graniczących z gó­
ralszczyzną, z Makowa, Kaiwarji Zebrzydowskiej 
i Zebrzydowic, t. zw. „Dorot”, „Ileródów”, „Stasz­
ków”, „Fartuszków”, wreszcie szopki i gwia­
zdy **).

Jak wynika z krótkiego opisu szopki z tych 
stron, jest ona typu fasady w:eżowoj, bądź z ma- 
rjonetkami poruszanemu bądź też bez nich, a w 
takim razie sceny odgrywają przed szopką żywe 
osoby, przebrane za pastuszków, Matkę Boską, 
św. Józefa ł iurych.

Do tego drugiego typu szopki bez ruchomych 
inarjonetek należy też szopka zakopiańska ze 
zbiorów wawelskich. Aczkolwiek niezwykle skrom 
na i uboga, godna uwagi, jako jedyny tego rodza­
ju okaz w zbiorach krakowskich muzeów.

Szejka to z r. 1911/12, obnoszona była przez 
drużynę kolędników, złożoną z anioła, czterteii pa­
sterzy, przetkanych za bacę z trojgiem zbójni­
ków i dziada Drużyna, obnosząc szopkę, oświe­
tlała ją i odgrywała djalog, w tekście zapewne 
słowackim, mMch bowiem tekstów używają dziś 
zakopiańscy kolędnicy ***).
i Nie przypomina szopka ta niczem bogactwa 
znanych, wspaniałych szopek krakowskich. — 
W przeciwieństwie do nich jest szopka zakopiań­
ska rozmiarów niewielkich, 73 cm. wysokości, 
G5 cm. szeroKosci; architektoniczna jej postać, 
pozbawiona prawie wszelkich ozdób, zaznacza się 
najJalej posuniętą prostotą, pozostając jednak 
wiernie przy zasadniczym schemacie trójwieżowej 
fasady kościelnej. Zbity z patyczków szkielet, 
utwierdzony w spodniej deszczułce, oblepiony jest 
kolorowemi papierami w barwach czerwonej, żół­
tej i różowej. O zasadniczej postaci decydują trzy 
stykające się z sobą wieże, o rzucie prawie kwa­
dratowym, z Których środkowa jest nieco szersza 
i  wyższa od skrajnych, a wszystkie zwieńczone 
najprostszemu czworościeonemi dachami postaci 
ostrosłupów z czerwonego papieru, bez żadnych

f *) „Lud”, t. IX, 1902, Szymon Gonet: „Wido­
wiska w czasie świąt Bożego Narodzenia” (Sudia).

" )  „Lud”, t. XVI, 1910. Dr Wład. Kosiński: 
„Widowiska świąteczne W Makowie, Kaiwarji 
i Zebrzydowicach”.

***) \ > cille wiadomości, uprzejmie mi udzielonej 
przez dyr. Muzeum Tatrzańskiego, prof. Jul. Zbo­
rowskiego w Zakopanem.

'zakończeń. Jedyną ozdobę stanowi nalepiony na 
przedniej stronie liełmn wieży środkowej, wycięty 
z papieru żółtego półksiężyc, oraz ośm gwiazd 
z papieru srebrnego. W dolnej części tej wieży 
występuje naprzód niby krach ta kościeflna dość 
spory występ, nakryty daszkiem pulpitowym 
z zielonego papieru. Przednia częśc tego występu, 
oraz dolne części wież skrauiych są otwarte i po­
dzielone każda na trzy części zapomocą dwóch 
pierwszych słupków, oblepionych staniolem. — 
Przez otwory te można zajrzeć do wnętrza szop­
ki, której spód, zasłany mchem, z rozmieszozone- 
mi figurkami, wyciętemi z kupnych arkuszy z fi­
gurkami jasełkowemi, wyrobu polskiego. W głę­
bi części środkowej widać grupę zasadniczą: żłó­
bek z fliaiym Jezusem z Matką Boską i św. Jó­
zefom po bokach, wokół zaś rozmieśzazone figurki 
pastuszków, chłopców i kobiet w strojach kra­
kowskich i wiele owieczek. Na tylnej ścianie ;k>- 
nad żlóhkiem ulatują nalepieni anieli z banderolą 
z napisom: „Gloria” i t. d. Do oświetlenia całości 
służy ukryty w środkowej wieży poziomy drut 
z woskowym ogarkiem, którego światło rozjaśnia 
do»tatcc®nie zarówno wnętrza wież, jak i dolne 
figurki.

Do szopki tej należą części ubiorów towarzy­
szącej jej drużyny, śpiewającej kolendy i odgry­
wającej rodzaj misterjum o przyjściu na świat 
Dzieciątka. I tak do stroju anioła należy korona 
i pas; korona, zlepiona z podłużnego paska tektu­
ry, wysoka 12 cm., górą wycięta w szereg ostrych 
zębów, oblepiona papierem złotym; podobnie i pas, 
długości 75 cm., wysokości 9 cm., wycięty jest 
z tektury, oblepionej złotym papierem i gOrą zazę­

biony, zapinany na żelazną sprzączkę i rzemyk. — 
Ciekawsze daleko są ubiory bacy i  trzech „towa­
rzyszy; składają się one z czterech czak zbójnie- 
-dch i czterech szerokich pasów gó-alskich, tak 
zwanych „opasków”, wenie staroświeckiej mody. 
Ozaka zbójnickie są zlepione e tektury, oblepionej 
ozeawonvm papierem, wysokie około 20 cm., 
kształtu zwył łego, cylindrycznego, bez daszków. 
Na każdym z nich nalepiono z j rzodu, jako ozdo­
bę, wiele ciekawych wycinanek ze złotego i sreor- 
nego papieru, w fantazyjnych formach gwiazd, 
parzenic, romiDow, kwiatów i t. p., uzyskanych 
przypadkowa po wykrojeniu ze złożonych w czwo­
ro kawałków papieru. Również bogato zdobne są 
pasy, długie na 90 cm., szerokie 18 cm., zapinane 
na dwie żelazne kiamerid i dwa rzemyki. Z przodu 
każdego z pasów nalepiono znów wycięte ze zło­
tego i srebrnego papieru gwiazdy, kółka, rozety, 
serca, a pracJetrszystldem duże poziome owale 
kończyste, mające naśladować wielkie, mosiężne 
klamry prawdziwych „opasków”. — Akcosorjami 
stroju piątego kolędnika, przedstawiającego „dzia­
da”, są: pałka dziadowska, potężna maczuga drew­
niana, długa 66 cm., dalej „różaniec” z naniza­
nych na sznurek drobnych z emniaków i przywią­
zanym na końcu sporym drewnianym krzyży Idem 
(wysokości 18 cm., szerokości 10 cm.), wreszcie 
„torba dziadowska”, uszyta z lichego workowego 
płótna, z przyszytym sznurem do wieszania przez 
ramię.

Tak się tedy pokrótce pizedstawia szopka za­
kopiański di kolędników z muzeum na Wawelu. 
Mimo niezwykłej swej prostoty, zyskiwała ona nie­
wątpliwie w gronie pełnych prostoty i życia gó­
ralczyków, którzy, p-zyrdziani w tak malowniczy 
strój miejscowy i ozdobieni opisanemi co tylko 
przydatkami, nieśli ją, jaśniejącą czerwoną po­
światą, od domu do domu z radosną kolędą na 
ustach.

Mówiąc o szopce góra sklej, nie od rzeczy bę- jnowszych pod wpływem ożywionych tak bardzo
hrtnoi Irrnf.D n rant Tm i on i toto lo/lnirm -nr ełronnnk r, i J « »ł o-ttt ft\Adzie bodaj krótko wspomnieć jeszcze o jednym 

pizedmiocie, związanym ze zwyczajami poświąte- 
cznemi, a przechowanym również w zbiorach 
muzeum etnograficznego na Wawelu. Jest nim 
góralski „turoń”, pochodzący, podobnie, jak szop­
ka, z roku»19l2, używanym był w Sieniawie (pow. 
Nowy Targ), do zbiorów zaś wszedł, jako dar jrrof. 
Kazimierza Witkiewicza. Turoń, obnoszon '"zazwy­
czaj, jako towarzysz ,gwiazdy”, dopiero po Trzech 
Królach, przedstawia się w naszym wyoadku, ja­
ko osadzona na dirażku zielono malowanym, dłu­
gości 85 cm., głowa wołu, wyrzeźbiona z klocka 
drewnianego z rucnomą kłapiącą szczęką, poru­
szaną sznurkiem przez ukrytego pod płachtą 
chłopca. Głowa ta .długa 31 cm., dość prymity­
wnie wyrżnięta, opatrzoną jest drownianemi roga­
mi, nabija-nemi gwoźdźmi o rozpiętości 35 cm. 
Wnętrze paszczy, nozdrza ł oczy, malowane czer­
wono, re»zta głowy czarno. Nad oczyma przylepio­
no podłużne kawałeczki czarnej skórki króliczej. 
Podobni?,, jak obchód szopki, „turoń” należy je­
szcze do ni od ość zbadanych na terenie góralszczy­
zny zwyczajów.

Tak więc współczesna szopka góralska, jakiej 
przykład posiadamy w zbiorach krakowskich, re­
prezentuje ogóiuo-polski typ o fasadzie wieżoVej. 
Wartałoby się jednakże zastanowić, czy typ ten 
przedostał się na góralszczyznę w czasach uaj-

w tych stronach stosunków z miastem, czy też 
jest on na tym terenie zdawna znanym i zadomo-i 
wsonym. Tę drugą tezę potwierdzać się zdają a,r- 
g'imenty wprawdzie me bezpośrednie w postaci 
dawnych zachowanych szopek, takie bowiem dziś 
nie istnieją — lecz argumenty pośrednie, w posta­
ci — dawno już zamarłych obrazów na szkle. 
Obrazy te, rozweselające ongiś barwną plamą 
mroczne wnętrzne izby góralskiej, uszeregowane 
na półce pod pułapem, niedoceniane niegdyś, 
zwalczano przez duchowieństwo i wyparte wresz­
cie przez tandetne oleodruki, stanowią dziś, dzię­
ki swoim niepospolitym _ wartościom kolorystycz­
nym i uroczej naiwności i bezpośredniości wypo­
wiedzenia ,ozdobo muzeów i przedmiot zaintereso­
wania badaczy.

Wśród kilku różnych typów, wedle których na 
obrazach tych wyobrażaną bywa scena Narodze­
nia Pańskiego, natrafiamy na jeden, z najoczy- 
wistszem przedstawieniem prymitywnej szopki. 
W krakowskich zbiorach muzeów etnograficznego 
i przemysłowego, posiadających łącznie 300 sztuk 
obrazów na szkle, typ ten reprezentowany jost 
przez dwa obrazy, po jednym w każdem* z mu­
zeów. Oba obrazy mają rysunek prawie zupełnie 
analogiczny, jedynie kolory w poszczególnych 
parijach są odmienne; przytem obraz z muzeum 
przemysłowego jest doskonale zachowany, gdy

drugi z muzeom na Wawelu cilnie podniszczony.
W dolnej swej części przedstawiają obrazy te 

jaedku z Dzieciątkiem w złotych pieluszkach, 
z adorującemi po bonach postaciami Matki Bo­
skiej i św. Józeta. W głębi, ponad żłóbkiem, spo­
czywają dwie doskonale zaobserwowane figury 
wołu i osia, a poza t"-mi widnieje — szopka, wy­
pełniająca caią prawie górną część obrazu. Jest to 
budowla bardzc prosta, złożona z trzech części' 
środkowej szerokiej, nakrytej półkuHstą kopułą 
i dwóch wież po bokach, zwieńczonych dachami 
ostrosłupowemu, z krzyżykami u szczytu. Cały ten 
budynek posiada cztery oLna, dwa w części ś.od 
kow oj, po jednem w w.eżach.

Tak niewątpliwie wyglądała, dawna szopka gó­
ralska, taką ją ogiądał w podhalańskich wsiach 
bezimienny twórca tych obrazów, uprościwszy 
tylko może bogatszy pierwowzór wskuteK wymo­
gów trudnej techniki "malowania na szkle. Pozwa­
lają też one poznać ogólny zarys szopki przynaj­
mniej z pierwszej połowy dziowiętnastego wieku, 
z tego bowiem czasu oba „Narodzenia Pańskie” 
zdają się pochodzić. I znów schemat ten zgoonym 
jest z schematem szopki polskiej, skrystalizowa­
nym najświetniej w szopce krakowskiej. Uderza­
jące pokrewieństwo wiąże te prymitywne wytbra 
żenią szopki z obrazów" na szkle ze starym wize­
runkiem szopki krakowskiej z roku 1860 k). W obu 
przedstawieniach widzimy jednakie ujecie całości, 
p odo twe zwieńczenie mają wieże boczne, podobne 
kopuły unoszą się nad ozęścią środkową. Jeno.

starej szojłco krakowskiej wszystko bez poró-

śmiercią, zdobył się na utwór oryginalny, na 
dram at historyczny, pod tytułem : v Zygmunt 
August i B arbara”. W ybór tem atu historyczne­
go nikogo nie zdziwi, kio sobie przytomni, ze 
zajęcie się dai. uiej'szym dramatem  polskim 
i opracowywanie sceniczne jego zabytków" dla 
teatru  krakowskiego, o którego dyrekturę sta­
rał się poeta w pierwszej połowie roku 1905, 
wywołało w nim chęć —  rywalizowania z dai 
wniejszymi drama*ykam:. Z tej chęci w ypły­
nęło opracowmnic „Jadw igi”, „Kazimierza J a ­
giellończyka” i „Samuela Zborowskiego” , k tó ­
rych fragm enty znamy z „Pism pośm iertnych”. 
Pierwsza koncepcja „Zygm unta 'A ugusta” po­
chodzi, zdaje się, z tegosamego czasu. Podję-, 
cie jej w roku 1907 ma trzy motywy osobiste. 
Pierwszym jest mvśl o śmierci, stale towarzy­
sząca poecie od roku 1504, a teraz, wobec co-: 
raz gorszego stanu zdrowia, coraz intensywniej­
sza; drugim potrzeba publicznego wypowiedze­
nia się na tem at świętości małżeństwa i przy­
wiązania do ż.ony, która, jako pielęgniarka 
chorego, stawrala  mu się coraz bliższą; trzecim 
pragnienie zostawienia testam entu polityczne­
go, choćby tylko w projekcji historycznej. — 
Obrany tem at Zygmunta i Barbary nadawał 
się doskonale na podioże dla tych uczuć i za­
miarów. Wszak trzeba było przedstawić wal­
kę męża o uznanie małżeństwa z „nierówną” 
mu niewiastą i wy razić jego milOoć do żywej 
i zmarłej i własne przeczucia śmierci; trzeba 
było jiokazać testam ent polityczny króla, od-> 
chodzącego już ze świata.

Dla tej treści obrał W yspiański formę obra­
zów historycznych, dramatyzujących poszczę-, 
góluc ustępy tradycji historycznej, l c m y  tej 
użył ju ż  w „Legjonie”, potem w „Achilleidzio” 
i „Nocy Listopadowej” , a  przedewszystkiem 
wr „Kazimierzu Jagiellończyku”. —  Zaczął od 
szkicu budowy całości, najpierw w dziewięciu, 
potem w jedenastu obrazach. Zachowały się 
dwie kartki, ze spisem 1y tułów tych obrazów. 
Pierwsza zawiera takie ty tu ły : 1) Ogród, 2) 
Izba na zamku wileńskim, 3) Sala Sejmowa w 
Piotrkowie, 4) Sala na zamku krakowskim, 
5) Kom nata na Wawelu, 6) Komnata ua Wa- 
welu, 7) Las w Kozienicach, 8) Izba w Kny­
szynie, 9) Sala Sejmowa w Lublinie. — W  d n u  
giej redakcji pc nrze 3 (w Piotrkowie) doda* 
jako numer I: „W e W i ś n i c z  u“, nazwał
dalsze trzyr obrazy „Na W awelu1 i wtrącił po 
numerze 8), jako numer 10): „ P o d  R a d o s z -  
c h o w i c a m P ,  tak, że otrzyma! obrazow 
jedenaście. W wykonaniu togo planu przybył 
mu jeszcze obraz awunasty.

Jakże wygląda to wykonanie, omówione
A. Grzv-i

*) Ogłoszony w „Tygodniku Ilustrowanym” z r. 
1862 przy artykule W. L. Anczyca, powtć-zony 
w pracy dra Krupskiego (Tad. Estreichera): Szop­
ka krakowska. Kraków". 1904.

TADEUSZ SINKO.

Ostatni utordr SDyspinnsKleso
W ostanim roku życia Wyspiańskiego uka­

zały się w druku trzy utwory oryginalne („Po­
wrót Odyrsa”, „Skałka”, „Sędziowie”) i jeden 
tłumaczony (Corneillo‘a „Cyd”). Na podstawie 
Raptularza poety z roku 1904 i 1905, po r a z ; najsilniejsze w niej samej,
pierwszy przezemnie wyzyskanego, można 
stwierdzić, że „Skałkę” napisał w sierpniu 

wrześniu 1904 roku, „ ro w ró t Odysa” z koń­
cem r. 1904 i początkiem 1905 (za trzy dni!), 
Z innych źródeł dowiadujemy się, że „Sędziów” 
napisał prawie w całości jeszcze w roku 1899, 
a znaczną, część przekładu „Cyda” w r. 1905. 
Z ,r. 1907 pochodzi tylko „Prologus” i nowa 
redakcja opowiadania Cyda o bitwie z Maura­
mi. Sprawa więc przedstawia, się tak, żo poeta 
utwory, dawmiej niejako zaimprowizowane
i jeszcze ostatecznie nie wykończone, wydoby­
wał w r. 1907, podczas pooytu w  Węgrzcaeh, 
z s*zuflady i z nieznacznemi uzupełnieniami po­
syłał je do drukarni. Twórczość jego skoń­
czyła się, jak się zdawało, z wybuchem choro­
by we wrześniu, czy październiku 1905.

A przecież jeszcze na łozu boieści w drugiej 
połowie r. 1907, a więc na parę miesięcy przed

ale miał w reku rękopis całości?
S c e n a  I. (Noc. Ogród Radziwiłlowski nad 

rzeką Wilją) ma dopisek: „Za- ilustrację niech 
staną postacie obrazu Jan a  Matejki Zygmunt 
August i B arbara”. Tak poeta, k tóry  zaczął 
swą twórczość na polu dram atu historycznego 
od paratrazy  „Batorego pod Pskowem” Matej 
ki (w r. 1886), kończy ją  parafrazą innego 
obrazu historycznego. Barbara skarży sie na 
ukrywanie małżeństwa króla z nią. August w.e, 
że miłość jego jest przedmiotem rozmów plotka 
rzy, którzy, znając jego ptochość młodzieńczą, 
sądzą, „że indziej miłość najdzie świeżą”, a  Bar­
bary zapomni. Ale to baśnie, „bo ino dla n i e j  
serce bije —  miłością jedną zapalone”. Żona 
wierzy tej mitości, ale boi się, czy zdoła zmóc 
pokusy, wab'ące zewsząd męża, gdy ona tak  
mało przy nim przebywa. Ależ te  pokusy są

a  ukrywanie się
z miłością je potęguje.

—  Tak, ale ten urok tajem nej miłości jest 
okupmny jej niewolą, uwięzieniem, jakby była 
grzesznicą, skazaną na  jakąś pokuci). W ieczor­
ne schadzKi z mężem są dla niej iedyną pocie­
chą —  Również król żyje tylko myślą o tycłi 
schadzkach, na  k tóre spieszy „sycić się krasą 
i urodą —  a  tak  się krzepić tą  pogodą”. - -  
Dla Barbary najgorsza noc po takiej schadzce: 
„W nocy tej lęKu myśli toną, —  żem jest nie-! 
szczęściiTpoślubioną . — Ból jest zawsze oku­
pem szczęścia, pociesza ją  król. Zło, niszcząca 
świat potęga, musi wyleś? na  tę jabłoń, gdzie 
człowiek po owe jabłko sięga. Tego węża trze­
ba zdusić stopą. — K ral to może. Ale, czy je­
go tajemna żona uniknie złej sławy? —  I ona 
będzie króiową, a  w"tedy jej m ajestat ujawn. 
wszelkie zło. — Może w tedy zło najbardziej się 
wysili. Ale cokolwiek będzie, Barbara okaże się

JERZY BRAUN.

IMorjc zupełnie nieinoillae
Był raz szalony kupiec, w turbanie złotym Arab
— w zatoce Perskiej płynąc, zgubił największy

§ szmaragd.
N a jw ię k s z y  szmaragd — Ararat, szmaragd koły-

śno-śpiewny,
wy łupił go w Lahore, z oka indyjskiej królewny...
Gdy biegli za tiim ludzie, smagli rycerze króla, 
popłoch mu smagał tył gi0Wy i grzbiet mu w ka-

hląk skulał.
Lecz, że był zwinnym Arab, zbiegi śmigle przed

pogonią...
Płakał ceyloński książę, żo ścigał go na słoniu...

Lecz (strach pomyśleć nawet), gdy kupiec wsiadł 
?• na okręt,
Wsparty o wiatry żaglem od mew lamentu mokrym
w pośrodku wielkiej wody fala hyc w pokład sko­

kiem —
— i  zginął z Krzywych palców szmaragd, 00 był 

h  jej okiem.
W Bassarah tłum w tiubanach tańczył w kaszmiu 

4P skich szalach... '
Kupiec szedł środkiem smutny i drżał i krzyczał:

Allach!

Oszalał z żalu kup;ec, szmaragdy śnił po nocach 
i krwawe łzy, jak koral w szkarłat mu skrzepły

w oCiflch...

Na czarnym, ozarnym gnańcu-lamańcu lotów —
wielbłądzie

gnał przez pozłotę pustyń, przez Wschód się plótł
i  błądził.

Aż raz/erdy wichr uhikł w gongi, v ichr, co po Azji
świ ta,

wielbłąd Araba poniósł w kraj gór ł chmur, Kur-
dystan... j

I  tan .! alazł górę, oo zwała się Ararat.
Wąz się z jabłoni spełznął, w paszczy miał cudny

szmaragd.
Śmiał się i drgał i syczał, gdy kupiec pod jabłonią 
całował skarb, śpiewając i pieścił szmaragd dłonią.

Gd’t na Szammamkich piaskach spał A rab pod
gwiazd gradem, 

wielbią 1 go grzał oddechom i szmaragd lśnił, jak
djadem... j

Rozwlekle nucił szmaragd i słuchał go wędro­
wiec...

Lew .krążył wokół zagród i śmiał się z trwóg:
owiec... * . |

Skarżył się ł zawodził bezcenny, dziwny klejnot 
molową Kołysanką, monotonnie beznadziejną...

„Aj, Arał Arab, oddŁjże mnie, królewnie,
ona tam drugie oko z bolu wypłacze pewnie...”

I znowu biały żagiel w pianach swe wilżył wargi...
To kupiec skłonił ucho płaczącej muszki skargi...

W Lahore, tam, gdzie Ind je w latarniach gwiazdy
wieżą. |

zwrócił królewnie szmaragd, który rnu smętkiem
ciężył...

I kiedy klejnot znowu spojrzał nań okiem z jej
twarzy...

Arab chwiać pcczął głowę cmokaj i drżał i ma­
rzył... |

Tęcaowj sen go osnuł w pajęczych sieci falach...
Padł na wznak, wstrzymał seorce i decŁ mu odjął

Allach

Ksietyc w Matte
Razu pewnego księżyc (ten nasz, oo jest latarnią 
nad wejśoiem w Dudę niebios, w tajną opjum pa-

zrniki cali iem z firmamentu i już nie świecił więcej 
Krzyczeli w stracnu ludzie, tysiąc tysięcy tysięcy.

Nikt nie rozumiał czemc i jak to stać się mogło, 
żeroy to zwykłe niebo tak id . dziwaczni o zawio­

dło...

A księżyc co uczynił? Ach, nie chciał już być
Luną...

Noc Dyła czaraodunurna, tedy na ziemie splunąr.

I srebrny nieop&trznik, ciekawsko i radośnie
przyglądnąć chciał się zbliska cudownej ziemsidej

wiośnie.
Wszystko mi było dziwem, wszystko mu było

czarem
— wsłuchiwał się w szuir wichru, zmitszany

z d-zew pogwarem.

Pod zwrotnikami biegał, jak mały smyk po lasach.
Patrzał, jak z puszcz jasKrawyoh tryskała wi.cna

krasa...
Czepiał się ljan kwiecistych i huśtał się tak na

nich,
;iuk żeglarz zawieszony u chwiejnych gniazd bo­

cianich...
I H(Me go spotKałi, myśleli, że ms skrzydła
i jak ,na  ptaka w lesie, czaili nań swe sidła.

Złapai się księżyc w sieci, trzepotał Się i dakał...
Wieźli go na okręcie, jak nowy ukaz ptaka..

W Europie go sprzedali pewnpj bogatej damie,
co mi*ła półksiężyce dziergane na pyjamie.

Zamknięty w rnasnej Matce księżyc się skarżył
smutno,

jak ptak, któremu srogo źli ludzie skrzydła utną —

i prosił: Puść mnie pani, ja przecież księżyc je­
stem.

Śiniaia się sykiem narwór: zabijała gestem.
W lejsaincj kamienicy, nieomal że na. strychu 
poeta z gwiazd g-omadą naradzał się po cadiu...

Że mieszkał tak wysoko, najbliżej miał do nieba, 
stan ląd wyłudzai wieści i wiedział, co mu trzeba

Rar o dwunastej w nocy siostrzyczka Niedźwie­
dzica

zwierzyła mu się z smutku, że więżą im księżyca.

Halia! — poeia krzyknął — chodź tylko siostro
ze mną.

Podaradli się pod okno. Na polu było ciemne...
T nie słyszała pani, jak ten gwiaździsty ziodz'.j 
porwał jej księżyc i klatki i uaryl się w ogrodzie.

(Powiecie, że to śmieszna, powiecie, że to bajka— 
Poeta, Niedźwiedzica i księżyc — dziwna szajka?)

Księżyc się cichc pyta: Czemże ja cię nagrodzę... 
— Bilet mi daj ne podróż podróż po MTec«nej

Drodze.
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godną s t  igo męża. —  I  król nie ulegnie namo­
wom, nie da sobie naroić dziewki cesarjkiej, 
czv włoskie},* nie da się sprowadzić do złamcuia 
przyrzeczenia królewskiego. 'Wszystko przemo 
że święta miiość. i

2em król. to na to, bym dotrzymał 
przysięgi, eom ją złożył; 
żem król, to na to, bym się imał 
rządu, a niczem się nie trwożył; 
żem król, to na to, bym był gorą 
nad wszystka małe i spudlone; 
jem król, to, bym szanował żonę, 
a  prawdą ważył słowa swoje: 
oom tyle król, co prawdą stoję

B arbara widzi, że jej miłość ściągnie na króla 
duzo przeciwności, ale on czuje w sobie siłę, by 
z ludźmi rozprawić się ramieniem, byleby tylko 
Los nio stanął na drodze. —  „A jeśli z Nieba 
pragną zguby —  i szczęścio ludzkto im bawia 
kiem? — Gdy miłość m ają pośmiewiskiem, — 
to  cóż pomoże wiara w śluby4*? —  Jeśli tak, 
to  to, co się stanie, będzie nieszczęściem, ale 
nigdy kara, hańbą, gromem Na razie król mu­
si wyjechać do Polski. Zonę zostawi, ukrytą 
w jakim zamku „aż zmowy wszystkie będą sy­
te — aż ukończą się pletliwe wieści'*. W ybrał 
dla niej zamek Dubiniecki, dokąd ją odprowa­
dzi je; brat i jego zaufany. Ju tro  przy jdzie się 
jeszcze z nią i z ogrodem pożegnać... „Oddala - 
ją  się z ujęciu... w gięli... w  świetle księzy- 
ea, białe łaliędzie suną wodami“.

Tę scenę poeta skoncypował i z konceptu 
przepisał 21 lipoa 19U7. W  scenie II (komnata 
w zamku wileńskim z widokiem na salę trono- 
wą w głębi) król, kończąc mowę tronową, w 
której po raz pierwszy po świeżej śmierci ojca 
pow .tal swą Radę, przedstawia Barbarę, jako 
swą śluoną żonę i prowadzi do zebranych dwo 
rzan. Króiuwa ze znajomymi łaskawie rozma­
wia, a gdy ci się oddalili, małżonkowie rozpa 
miętuja niedawne rozłąki i przyszłe szczęście, 
ale i nowe obowiązki. Barbara nie pragnie dzie­
lić z mężem rządów i w ystarczy jej być pod- 
danką —  kochaną i kochającą króla. Nowy 
blask budzi w niej nowe niepokoje. Król radzi 
żonie, by powolnością starała się zjednać star­
sze panie ze dworu. Raju darmoby szukali. Ot 
i teraz w chwili szczęścia muszą się znów roz 
stać. Królowa czuje cały czar przemijającej 
chwili i dochodzi w wynurzeniach miłosnych 
do zapamiętania. I fc ról wielbi miłość, ale żali 
się na nietrwałość szczęścia. Ostatnie jego s!o 
wa powtarza chór (dworzan i dworek królo­
wej):

Próżno kio umknąć chcesz złej dcli,
•sama cię miłość ku niej goni, 
słodycz zaś daje pic w niewoli, 
byś wiecznie za mą biegł w pogoni.

S c e n a  t r z e c i a  (Król przed stanami na 
zam ku w Piotrkowief przedstawia debaty, wy­
wołano ogłoszeniem przez króla małżeństwa 
z Barbarą. Gdy P iotr Km ita żąda ofiary, król 
zo wzruszeniem mówi o sercu Barbary, które 
chcą o tia ro w a ć  i k o ń cz y  liry c zn ą  re f le k s ją
o gromach losu, uderzających w  szczęście. Gdy 
zaś 'jeden  z posłów podaje mu łaciński pasz­
kwil Orzechowskiego o podiem małżeństwie 
króla, on, odczytując parokrotnie ty tu ł, wygła­
sza cudowmą pochwalę mowy polskiej, jak g dy­
by chciał wyrazić uznanie dla językowi za ­
sług Orzechowskiego. Po tej dygresji .ról 
oświadcza nagle, że zna oszczerczą treść pis­
ma. Zródtom tych oszczerstw jest dwór Bony. 
Ale on jej pokaże, że już nie jest królewiczem 
babińskim i wychodzi ze słowami: „Tak, jakom 
wyrzekł. Dopomóż mi Boże! — Go się raz sta­
ło, odstać się nie może“ .

Stanowczość króla odniosła zwycięstwo. S ta­
ny uznały Barbarę krolową i zgodziły się na 
jej koronację. 1 oto w szkicowej s c e n i e  IV 
(według sceuarjusza we Wiśniczu) para kró 
lewska obchodzi jakby nowe gody weselne 
wśród obrzędowych śpiewów taneczników. — 
Je s t wśród nich i Mikołaj Rej, są, jako drużbo­
wie, Filon Kmtoa i Mikołaj Krzysztof Radzi­
wiłł. Barbara czuje się szczęśliwą: „Raźno ra­
dosna pierś oddycha —  by pić tę  pełna, dań 
z kielicha14. Tylko dworzanin Dotvoj'na lęka 
się, „by nam Los już nio pragnął przydać i co 
złego44.

Grom losu uderzył. W seenie następnej (sj - 
gnowanej przez poetę, jako VI, n a  W a w e- 
I u), Barbara w  nocy unrera, żegna się z kró­
lem, a on opłakuje swe nieszczęście i w gorą­
cej modlitwie składa swą ofiarę Bogu:

Próżno się cieszysz Kto w tym świecie, 
kryj swe adośtie, twoje gody, 
wszak żywe szczęście śmierć precz zmiecie, 
jaa oto kwiat ten acięto młody.

Chór ten zamyka i s c e n ę  VII, kfóra wypeł 
niona jest prześhcznemi trenami króla. Do niej 
należą ogłoszone już gdzieś Treny przy klej­
notach.

S c e n a  VIII (W Kozienicach?) wypełniona 
jest rozmową A ugusta z Boną. Syn wyrzuca 
matce nienawiść do Barbary naw et po jej 
śmierci; m atka synowi posądzanie jej o udział 
w otruciu Barbary. By zejść z oczu tego, któ­
ry jej nienawidzi, Bona zapowiada swój wy­
jazd. —  Obecność <tej sceny da się usprawiedli­
wić tylko tern, że w zaginionej (a noże wo- 
góle nienaoisant-j scenie V) przedstawiony był 
spisek Bony przeciw Barbarze i wysłanie do 
niej truciciel.!. Wobec odpadmęcia sceny V 
i ta  VIII byłaby przy ewentuałnem wystawie­
niu całości, zbyteczna.

W  s c e n i e  IX król z nad trumny szczęścia 
osobistego, dźwiga s:ę do nowych trudów, mo­
zołów. Pierwszym z tych trudów miała być, 
zdaje się, wyprawa -wojenna, stanowiąca przed­
miot niesygnuwanej sceny, k tó rą otwiera M. 
Radziwiłł Rudy słowami: „W ielka to radość 
oglądać — królewską Miłość w zbroi —  na 
czele sta  tysięców44. Ale tęsknota za zmarłą 
drążyła siły króla. W krótkiej s c e n i e  X 
(w Knyszynie) oddaje Annie Jagiellonce swój 
testam ent i mówi o walce z losem i spełnie­
niu powinności. S c e n y  XI XII przedstawiają 
Ui.ie lubelską. Przed niemi umieścić należy 
niesygnowaną s c e n ę  z H o z j u s z e m ,
w której ten dopytuje się o termin Unji, a król 
odpowiada: „Dziś ostateczne -wypowiem cre­
dzie".

Scenę zaślubin Litwy z Polską zamierzał 
poeta przedstawić obszerniej-, niż w zachowa­
nym szkicu. Dr Adam Chmiel znalazł między 
kartam i „D jarjusza Unji Lubelskiej", czytane­
go przez poetę przy pisaniu ostatnich scen, 
kartkę, zapisaną wierszami, które trzebaby 
włączyć do sceny XII. Jest to zaślubienie Po­
goni litewskiej Orłowi polskiemu. (Mówi jakiś 
chorąży).

A gdyż ten prześliczny koń biały, 
koń osobliwej dzielności, 
przez pradziada króla Jegomości 
ku temu zacnemu 
Orłowi białemu
przywiećLdoa i z nim zlączon, 
pokazać się to może, 
iż tak od niego, 
od Orła białego,
(zawsze, póki bywał społu,
acz czas niejeden na trudach przeminął)
szanowa.n i miłowan,
iż ni uzda z mego,
dek, podkowa, bądź i ufnal nigdy
precz nie spadł, ani zaginął,
ale i sierści z niego nic nie ubywało:
tak się pięknie chował cało —
Wiec się nie zelżył ten Rycerz pogonny
tym ślicznym tego Orla federpuszem,
z którym mu tak zacnego
krzyża Pańskiego
tarcz ku mężności przybyła.
bo mocnil go w sile tensam ślub dozgonny,
tym wojennym niesion animuszem,
W tym związku zacności i siły, 
acz też czas niemały minął, 
żaden ntnal mu nie zginąi.
Tak ten to Rycerz pogonny 
przed tym Orłem klęknąć skłonny, 
z któiym bierze ślub dozgonny..

Sprawdzenie na podstawie historji, co się dzia­
ło w Kozienicach, w Knyszynie i pod Radosz- 
kowieami (sc 8— 10), pozwoli zupełnie pownie 
ugrupować fragm enty, a w tedy się złoży ca­
łość, k tó rą  będzie można grać na scenie, jako 
nieznany dotąd utwór W yspiańskiego, utwór 
ostatni
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HENRYK SIENKIEWICZ

JaKo sle t> jn LobomirsKi naurfidł 
lkMvTaniHlezbnM

(Wedle ludowego podania +)
Kiedy się Pan Jezus w Betlejem narodził, 

pan Lubomirski z Tarnaw y, był jeszcze lutrem, 
Aie że był człek mądry i przemyślny, a zasły­
szał, że Dzieciątko Jezus bardzo nierade wi­
dzi luirów  i rozmaitych innych heretyków, zł 
cząl więc w głowę zachodzić, jakby się prze­
konać, czy to prawda.

Stagret, Krakowiak, co go w cztery konto 
woził, mówił mu, że najprostsza rzecz będzie 
do bryki założyć, pojechać do Betlejem, i tam 
dokum entnie Najświętsze Dzieciątko wypytać. 
N a nieszczęście pan Lubomirski długo przed­
tem  z Turkami wojował i tyle pieniędzy na 
wojsko wydał, że wkoucu i Tarnawę u żydów 
zadłużył, z której to przyczyny nie miał na 
drogę nietylko do Betlejem, ale naw et i do 
Krakowa.

Myśli tedy, myśli i myśli, jakby tu  sobie po­
rać zie, aż jednego dnia przychodzi do niego 
stary  wędrowny dziad i powiada mu tak: 
„Daleko stąd  pow iada), na zachód słońca, 
jest Babia Góra, taka wysoka, że cień od niej 
na siedem mil pada. Na samym wierzchu tej 
góry mieszka okruarie bogata czarownica, 
która, dla „Jancygli^ystw14 koszule szyje. Co

? •) Rzeczywiście to podanie było w paeawotnej 
formie i lutu wym języjai podane przez Karczmur- 

w muter jała< h AntropoiogicTno Archeologi- 
touych w wydaniu A kadeta ji krjJbwskiej.

rok jeden tylko ścieg wolno jej zrobić, ale 
kiedy koszulę skończy, w tedy się jancvchryst 
z niej narodzi i ze świętą wiarą wojować po­
cznie, Puścić (powiada), to wiedźma każdego 
do mebie puści i pieniędzy pozwoli mu zabrać 
ile udźwignie, jeno nigdy ludzie nio widzieli, 
żeby kto  wrócił".

— „Czemu tak“ —  pyta pan Lubomirski. 
„Dlatego (mówi dziad), że jej straszne smoki
i rozmaite gady strzegą, więc jak kto wraca, 
to go gonią, a  jak  dogonią, nim z cienia wy- 
jedzie, to na drodze szmaty go rozedrą44. Po­
czął się pan Lubomirski w głowę drapać, bo 
bardzo mu się te smoki i gady nie spodobały, 
a pieniądze chciał mieć. Ale po odejściu dzia­
da przyszło mu do głowy, że skoro są tacy, 
którzy i sami go potrafią w po1® wywieść, 
to przecie na rę gadzinę z Babiej Gó­
ry musi być jakiś sposób. Głowił się dzień, 
głowił drugi i trzeci, wreszcie powiedział so­
bie: „albo starosta albo Kapucyn",i pojechał.

Wziął sieóm koni dobrych, śe.igłych i pierw­
szego przywiązał do drzewa w tem miejscu, 
w  którem się cień od Raniej Góry zaczyna 
drugiego o milę wyżej, trzeciego znowu o mi­
lę i tak aż do szóstego — dopiero na siódme­
go wsiadł i ku czarownicy na nim p b  bchstl

Jedzie tedy i rozgląda się na prawo, roz­
gląda na lewo, aż tu  leżą lak kłody między 
kosówką, to smoki paskudne o trzeci- głowttch, 
to węże ogromne, to rozmaito żmije i padalce. 
Ten i ów podniesie czasem łeb, zasyczy, zęba­
mi klapnie, ale nie mówią mu nic. — „Hej, 
myśli pdn Lubomirski, żeby to były zwyczajne 
smoki i wężary, m oinaby im mieczem łby po- 
roawalać, ale przeciw piekielnym mocom sza­
bla nic —  i trzeba będzie chyba z babą coś 
wskórać, bo inaczej żywy nie wrócę".

Panie Jacku!
Kiedy wyczytałem w muszych źródłach wia­

domości ztogo i dobrego, że w dniu 14 bieżące­
go miesiąca i roku, odbędzie się obchód uro­
czysty 50-lecia Twej twórczości artystycz­
nej — postanowiłem wziąć pośredni udział 
w tym  obchodzie, a mianowicie, zamiast „Poga­
danki tygodniowej44, palnąć siarczystą do Cie­
bie, panie Jacku, epistołę.

Znajac Twą skromność i prostotę, czułem, 
że Cię ten jubileusz znudzi i zmęczy, więc my­
ślałem sobie, że kiedy zjubilcuszowany, zbom­
bardowany straclistemi afektami, wyrwiesz się 
nareszcie z objęć wielbicieli i wielbicielek (te 
drugie objęcia, nawiasem mówiąc, jeżeli mło­
de, są nieco przyjemniejsze), kiedy odpocz­
niesz i zasiądziesz u siebie przy herbacie, to 
może rzucisz życzliwie okiem na moje „gada­
nie", przypomni ci ono bowiem nasze dawne, 
dobre czasy, Twe lata „chmurne i górne", za 
których powrót z pewnością oddalbyć nietylko 
jubileusz, ale i całą 'Twą wielką sławę...

Wziąłem się więc raźno do pisania, odlałem 
już jakieś sto kilkadziesiąt -wierszy, kiedy 
przyniesiono mi wiadomość, że jubileusz Twój 
w ostatniej chwili odroczono. Przerwałem więc 
na razie moją epistołę — odro cny logi ją. Ale 
po tygodniu przyszło mi na myśl, ze odrocze­
nie bywa często jednoznaczne z „odc-slanioir. do 
komisji", a odesłanie takie równa się znowu 
nieraz złożeniu sprawy „ad ac ta '1, zabrałem 
sic zatem do dokończenia epistoły, sądząc, że 
bądź co bądź, na jedno wyjdzie, czy ją odbie­
rzesz przed jubileuszem, w czacie jubileuszu, 
lub po jubileuszu, czy jubileusz wugóle doj­
dzie dc skutku, czy też zostanie... odesłany 
do komisji. Przekreśliłem tylko wstęp środze 
jubileuszowy, aby być w zgodzie... z odrocze­
niem .

Daruj mi, panie Jacku, że nie piszę do Cie­
bie: Mistrzu! albo: Dostojny Panie Rektorze! 
albo: Najczcigodniejszy Jubilacie! — a tylkc- 
poprostu, po staremu, jak to dawniej bywało: 
Tanie Jacku! Do tego „familjarnego" ty tu ło­
wania upoważnia mnie naprzód to, że będę 
mówił wyłącznie o czasach Twojej młodości, 
kiedy byłeś jeszcze tyiko panem Jaeki -m, 
a  następnie, że wątpię, czy znajdziesz pięiciu, 
a choćby trzech takich, jak ja, starych zna­
jomych. Równocześnie z Twoim jubileuszem 
mógłbym i ja obchdzić 50-letni jubileusz zna­
jomości z Tobą, bo w roku 1875 przedstawił 
nas sobie Adolf Dygasiński, wówczas księ­
garz w Krakowie, przyszły znakomity powie- 
ściopisarz. Zanim został księgarzem, był on pe­
dagogiem i udzielał Ci początków wszechwie­
dzy...

Znajomość nasza, panie Jacku, była na ra­
zie, dość przelotną, a przypuszczam, że dla 
Ciebie... wielce zaszczytną. Byłem bowiem już 
redaktorem  założonego orzezemnie tygodnika 
„Szuice społeczne i literackie44 —  Dygasiński 
podpisywał je dla formalności, jako wydawca, 
a jakiś (drukarz jako redaktor odpowiedzialny. 
Te mało: Gawalewicz „ubrał44 mnie w „Dja- 
bla", którego z nim niecały rok redagowałem. 
Jako redaktor dwróch pism, a  więc „steroymik 
opinji publicznej44 („poważny", bo 22-letni), 
byłem temsamem juz wielką w ma’ym u rako- 
wie figurą (wszak „wielkim14 zrobił Kraków

Dojechał wreszcie do szczytu i patrzy sie­
dzi straszna jędza-piekielnlea, koszulę szyje. 
Zsiadł pan Luliomirski z konia, pokłonu jej 
się po kaw alersku i rak grzecznie do niej po­
wiada:

„Jak  się masz (powiada), stary  wiechciu od 
butów —  przyjechałem tu  po twoje skarby, 
bom swoje na wojnę wydał, a  teraz rri na 
drogę potrzeba. Dasz, dobrze —  nie dasz, też 
dobrze —  jeno nie marudź, bo mi oltrutnie pil­
no44. Rozśmiala się na to baba tak, że aż pan 
Lubomirski ostatni jej i jedyny trzonowy ząb 
zobaczył — i mówi: „Oj-jej! dlaczego nie, oto 
widzisz tu  w workach koło mnie złoto, perły 
i djam enty, bierz ile chcesz, ale pierwej napij 
się ze mną wina p.ze zdrowie". I wz’ęla za­
raz dwie szkleniee, nalała z jednego gąsiora 
do jednej, z drugiego do drugiej i powiada: 
„Chajm". Ale pan Lubomirski, któren, jako 
się rzekło, był człek mądry i przemyślny, wi­
dząc, że ba^a nie z tego santego gąsiora 
w obie szkleniee leje, zaraz zrozumiał, że musi 
być w tem jakaś w oryw ka. Począł tedy głową 
kręcić i patrzeć tak, jakby coś za babą zoba­
czył. —  „Czego się rozglądasz?" — pyta ba­
ba. „Ba się mgły rozstroiły i krzyże na kościo­
łach w jako-wems mieście w alać44. Zlękła się 
wi«d«źina: „Gdzie? 14 —  pyta. „A zA twojemi 
piecami". Bau*i obróciła się całkiem i przykryła 
oczy ręką. a  pan Lubomirski prędko przemienił 
t/zkleunce. „Ej, co tezgatŁasz —  mgła jan żur 
gęsta.44 — mówi jędza, a on na to:

„Tak mi się uwidz alo". W zięła jędza znów 
szruenicę: „Chajm41. „Siulim44 —  wypili. L e­
dwo wypili —  bęc baba na  plecy, i zasnęła 
twardym snem.

A pan Lubomi rat.i łap za aioto, cap za perły 
i djam enty, na  koć 1 w nogi. Leci, leci, dopar

dopiero prezydent Leo). —  Przez „L jabła" 
wszedłem w bliskie stosunki z „m aiarją", 
gdyż Pruszkowski i Picard byli jego rysowni­
kami. W krótce oddałem się całkiem... sztuce, 
a raczej... „sztukatorom '1. Nie pojawił sie na

w artystę myśłi i dążności, e których mu gję 
ani śniło. J a  sty.em  reporterskim zaznaczę je- 
dyrie : przed obrazami Twojemi przewijały „<ię 
tłumy. I  nie popełnię kłam stwa reporterskie­
go, dodając, że tłumy te odchodziły ze wzru­
szeniem Co mówili krytycy, nj-e pamiętam, 
i maio mnie te obchodzi. Nie wiem też, czy 
P. T. Publiczność zdawała sobie sprawę z Two­
jej techniki malarskiej, ale wiem, żeś do niej 
przemówił jak mało kto przedtem i potem. 
Pow‘e kto. że „brałeś4 treścią patriotyczną 
że te obrazy z m artyrobgji narodowej, które 
'worzyłeś, m u s i a ł y  łzy z oczu wyciskać
a przynajmniej spędzać uśmiech z o b licza .__
Ale ro nieprawda. Tyle martyrologii u nas na 
płótnie i papierze tworzono, a przecież prze­
chodziło się koło nich obojętnie. To mało, bo 
spoglądało się nieraz na nie ze złością, że ta­
kie święte przedmioty, ręka niezdarna nieudol­
nością swą poniża, karykaturo  je. Niechby 
Eijosz narysował cykle Grottgerowskie lub 
namalował „Skargę" ,, Unję" czy „Reya- 
na“ •— brr! na tę myśl aż mrowie przechodzi 
Twoje obrazy, panie Jacku  —  dlatego szcze­
rze .wzruszały, przejmowały, bo treści ich od­
powiadana świetna forma wykonania Każda 
też wiadomość o Twoim nowym obrazie elek-wystawie obrazek, którego b n n  worzód nie wi- .___  , . , , ,

dział w pracowni. My, młodzi literaci z miody- “d "wa a y c > 0/1 87 hkę ko ńL Byłeś juz
mi malai am i, tworzyliśmy ówczesną „eyga- A“  0to ea\a . t?J*mp'~  ^  Po w -J J m e n a . A pracowałeś bez ustanku, żadnego

dnia nie zmarnowałeś. Więc też wystawiłeś
w ciągu kilku lat kilkanaście większych kom-
pozycyj, nie licząc portretów  i drobnych
obrazKÓw.

W tych czasach najwięcej zbliżyłem się do 
Ciebie. Zaglądałem do Twojej pracowni, Ty 
zachodziłeś do redakcji moiego „Przeglądu 
liier»ckiego i artystycznego'4, którego obda­
rzałeś swemi rysunkami —  spotykali-m y się 
u „Rehmana", ale najczęściej widywaliśmy się 
w zalo iunurrr świeżo Kole artys+vczno-literao- 
kiern. Było ono łącznikiem pmwie wszystkich 
literatów, malarzy, rzeźbiarzy i muzyków kra­
kowskich. Pierwsze jego la ta  najmilsze nozo- 
stawiły wspomtneme, tyle w niem było życia, 
serdeczności, humoru, prawdziwiej umysłowe 
rozrywki. Musiałbym co najmniej cały fejletoi. 
poświęcić, aby dać Szkic tego, jak się żyło 
i bawiło w „Kole" pod prezydeneją starego 
Kossaka, posiadającego nieocenione zalety to-. 
wargylkie. Jak ie tam  były dyskusje, opowia­
dania, ile humoru wlewał 'zacny Bartold, jakie 
sypały się anegdoty, jak tam  śpiewano, a  na­
wet tańczono... bez dam — tego i na wołowej 
skórze by nie opisał. Z artystów  codziennymi 
lub prawie codziennymi gośćmi bywaii. prócz 
Kossaka: Loffler, Gadomski, Pruszkowski,
Bencdyktowicz, Stanisław i Hipolit Lipińscy, 
Abramowyicz, Buchbinder (nazywano go z fran­
cuska Biszbanderem), Piotrowski, ‘Wyczółkow­
ski, Koniuszko, Fochwalski, Gramatyka, 
Hemisz, Mroczkowski, Fabjański, Bieszczad 
Papieski i tak  dalej. I Ty, panie Jacku , często 
zachodziłeś do Kola, aby odpocząć po wytęża­
jące; pracy. Bywało ezasamt, że nrzychodziła
wam ochota rysować —  ołówki j papier były 
zawsze w pogotowiu. —  więc zasiadaliście p i ty  
stole i wychodziły z rąk waszych szkice, 
notaty, portreciki... Do dziś dnia w „Klubie 
prawników", k tóry  cudownym, nadprzyrodzo­
nym sposobem stał się właścicielem zbiorów 
Koła, wigzą naszkicowane przez Ciebie, panie 
Jacku, portreciki Koniuszki i V7ojciecha Kos­
saka...

Do rzucania takich drobiazgów na papier 
„ wchwili odooczynku14, byłeś, panie Jatcku, 
jedyny. Pamiętam, że kiedy kolegowałem 
z Tobą, jako członek kom ńeu Muzeum naro­
dowego, na posiedzeidach tego kom itetu ołó­
wek Tw ój prawie wciąż, euwał się po papi wze. 
Chowam tez cenną z jednego z tych posiedzeń 
oam iątkę, a mianowicie mój portiecik z pod­
pisem ..Kazimierzowi B... stary  Jacek  1 wrze- 
śnia 190044.

nerję", ho cyganerja zawsze isLniaia i istnPje 
gdzie tylko są młodzi „skrobipiórkowie14 
i „sztukatorzy" czyli „farbiarze44, jakeśmy so­
bie wzajemnie docinaL. Jedną z aren naszych 
dyskusyj była kawiarnia w Krzysztoforach. 
I Ty w  niej bywaieś, panie Jacku, ale jeszcze 
mało zwracano na Ciebie uwagi...

A todnak o talencie Twoim, .iuż wówczas 
coś się słyszeć dawałó. Opowiadano, że mistrz 
Jan, u którego bardzo krótko „praktykow a­
łeś", cieszył się bardzo z Twoich studiów' i ro­
kował Ci piękną przyszłość. Podobał mu się 
mianowicie jeden z Twych nagich aktów, ma­
towany z tegosamego modelu, co Żyżka 
w Grunwaldzie... Zacząłeś już coś „w ysta­
wiać", ale daruj, jak mi Bóg miły, co to było, 
nie pamiętam. Pozostało mi jedynie wrażenie, 
że Twe pierwsze obrazy przeszły... bez wraże­
nia. Starsi koledzy chwalili Cię mocno za „ry­
sunek", ale szanownej P. T. Publiczności 
kompozycje Twoje wydawały się zimne, obo­
jętne. Z temi pochwałami i zarzutami spotkał 
się i Tw ój pierwszy, większy obraz: „Zapóźno 
z pieśnią"... \

Ydtrótce straciłem Cię z oczu, panie Jacku, 
bo wyjechałeś do Paryża, gdzie chodziłeś na 
kursa prof. Łehmnra...

Do kraju dochodziły wieści o rozwoju Twe­
go talentu, a kiedy p o .dw u la ta c h  pow róciłeś 
z nad „zazd ro sn e j Sekwany" (tak ją nazywa! 
Wespazian Kochowski, bo pozazdrościła n<nn... 
Jana Kazimierza), stałeś się odraza Benjamin- 
kiem „najlepszego towarzystwa". Sfery te bo- 
w, fun lubią otaczać się talentam i — mecena­
sują im „duchowo". Irytowało to niektórych, 
że p rezes  Tow. S z tu k  P ięk n y c h , ks. M arceli
Czartoryski, wyróżniał Cię niesłychanie i nie 
krył się z tą  swoją życzliwością

Za co go popierają? Co on zrobił? Co stwo­
rzył? Gdzie dowody iego nracy i talentu? - -  
mówiono po pracowniach i kawiarniach. Na 
ten szereg pytań odpowiedzta-leś tak, że py­
tać... przestano.

Nie mam zamiaru oceniać tu  tego. co wów­
czas wystawiałeś. Nie sięgałem nigdy po la ary 
k ry tyka i z n a w y  sztuki (nawet mocno tego 
rodzaju „osobnikom11 piórem dokuczałem), 
więc tym znawcom i k.ytykom , rodzącym się 
u nas, jak grzyby po deszczu, zostawiam „wy- 
pośrodkowanie" stanowiska, jak ie  zająłeś 
w naszej sztuce w tej pie-wszej epoce swej 
twórczości. Dowiedziałeś się już <xl nich o so­
bie z pewnością, wielu rzeczy nowych, bo umie­
ją  oni znaleźć to, czego się nie zgubiło, umie­
ją  zaciemnić wszelkie jasności, wmówić
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pielęgnuje i  poprawin przez niewłaściwe sabiegi uszko­
dzonej włosy, farbnie włosy na w szelko nujpijki ejszb 
kolory wspaniałemi iaroami z ziół a także L’orćal-Henne. 
Na skłapzie olbrzym5 wybór gotowych fryzur, peruiek 

1919 i deuatków do tych**.

da do tego konia, co był o milę uwiązany — 
nop na siodło — i dalej. A tymczasem rozbo 
fe iła  się piekielnica, bo dla niej trzeba było 
mocniejszej jeszcze przepraw y —  i nuż się 
drzeć:

„Nuż, smoki, huź, węże, huź żmijce i pedal­
ce! gońcie i rwijcie tego rycerza, eo ze skar­
bami mojem: przyszłego syna „Jancychrysta'* 
ucieka". Dopiero kiedy nio zakłębi sie w gó­
rach, kiedy nie *usza się potwory, aż się bór 
począł, jax od wiatru kołysać. Dopadają pierw­
szego konia, rwą go na drobne szm aty, i e ty l­
ko kośłci w zębach im chruszczą — zjadły.

Pędzą dalej, bo baba krzyczy na mitręgę — 
aż oto drogi koii. Rozerwały go też jako . in- 
gly najprędzej i zżarły razem z siodłem. Wa­
dź ą potem trzeciego —  zżarły, widzą czwar­
tego zżarły. Ale, marodzily coś nie cos przy 
każdym, więc gdy z.zarły szóstego, już pa® 
Lubomirksi wyskoczył na siódmym z cienia, 
k tóry  Babia Góra na siedm mil od południa 
ku północy rzuca

Obrócił się tedy ku mm i nuż drwić: „Ca­
łujcież teraz osa w nos!" A one wspinają się, 
kłębią, szczerzą zęby, charczą, ale im za etoń 
niewolno. Jedna tyiko żaba hycnęła z tał^ v  
rozpędem,, że już się me mogła wstrzymać 
i skoezyia panu Lubomirskiemu na rtm ię Ale 
on tsię jej byna; mniej nie p rz e s tra sz y ł, naprzód 
dlatego, ie  się wcale żab nie bał, a pewtóre, 
że gdy słońce na nią padło, poczęła na pocze­
kaniu dębieć.

—  Tuś ropucho — powiad" do niej pan Lu­
bomirski- j

A  ona jęła go prosić poKonńe:
'— W rzuć unio —  prawi — do cienia- bo 

moozej Skamienieję ze szczętem, a ja ci za to

powiem prawdę na każde pytanie, które mi 
ZćudćŁisz*

Zamyślił się więc rycerz preez chwilę, a P°" 
tem do niej:

—  Z piekłaś jest?
— Z piekła, .
—  P o w ied z  rai tedy, jakiej wiary naibar-.

dziej się w piekle boicie?
—  T aką rzecz do uehs ci tylko irogę P°‘ 

wiedzeć, bo gdyby to  gadziny tisłyszato, to 
choćbyś mię porem w cień wrzucił, zarazby
mnie zagryzły.

I poczęła mu azeptać do ucha, a  pan Lu­
bomirski słu ch a ł, słuchał, poczem wmąwszy 
żabę, rzu c ił ją  napowrót do cienia i tak rzekł 
do swojej v*hisnej duszy:

— To już teraz nie potwebowalbym do Be­
tlejem jfccltać, Dzieciątka o prawdziwą wiarę 
pytać, ale pojadę- by mu się czołem do świę­
tych nóżek pokłonie.

Po drodze obaczył, że i Trze.] Knaowie na 
piechotę tam  idą, -więc im sto d< kolaski przy- 
siąść pozwolił, za co mu podziękowali pięknie 
i obiecali, syna co mu się miał narodzić, do 
chrztu trzymać,

A w Tarnawie, za skarby Baoie-Jętizy za­
brane, stanął wielki kościół, ty którym do tych 
czas nabożeństwo na chwałę Bozi. się odpra­
wia. - >

„Dzień1* 1910
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Na kilka la t przedtem ja  Twój portret „na­
rysowałem1* w  petersburskim „K raju1*. Nieu­
dolnie zapewne, bo malarz ze mnie nie tęgi. 
Co więcej, miałem do przezwyciężenia wielkie 
trudności. Ciężko mi było zebrać daty  do Twe­
go życiorysu. Następnie nie mogłem podać 
opisu Twych dziel, wówczas najwybnniej- 
szyeh, bo treść ich była niecenzuralna. 1 rod­
nością było i to, żeś się urodził... w Radomiu, 
bo skąd Ci przyszła ochota p rzy jść  na i wiat 
w  takiem „nie bardzo podłtm  mieście*1. Gdy­
byś się urodził w Krakowie, miałbym tem at 
3o głębokich uwag: co to jest Kraków, jaki 
wpływ jego mury m iały  na umysł Twój mło 
dzieńczy. Gdybyś przyszedł na świat choć pi d 
Gewontem, to już Twój „żyoorysorób*1 mógł­
by się ro zp isać  o tem, jak Twój artyzm  bu­
dził się pod czarem tatrzańskiej przyrody. — 
Ale co wykrzesać z Radomia? Nawiasem mó­
wiąc, przyszli, szanujący się artyści, powinni 
obecnie starać się, aby ujrzeć śiwiat w Gdyni, 
bo ta  jest dziś w modzie, bo biagraf będzie 
mógł się rozpisać o wpływie na nich „w ia tru  
od morza**. I

Biografowie artystów  lubią się też rozpisy­
wać o wpływie nauczycieli na młodych mi- 
Btrzów. Ale i to  musiałeś pominąć, bo Twym 
głównym k ie ro w n ik iem  był W ładysław 
Łuszczkiewiez, znawca sztuki, ale słaby m a­
larz. Uczyłeś się pod nim w gntacnu Techniki 
i dał ci zapewne trochę... techniki — ale nic 
Więcej. j

Niemałą: trudnością również przedsta­
wiała dla mnie, panie Jacku , charakterystyka 
Twoja nie jako malarza (bo nio chciałem zna.w'- 
com chleba odbierać) ale jako człow ieta, to- 

•  warzysza, kolegi. Nie odznaczałeś fjfc bowiem 
żadną „oryginalnością**. Nie chadzałeś w guń­
ce, serdaku, lub szerokiej pelerynie, nic nosi­
łeś butów po kolana, nie spadały Ci tyłosy na 
szyję, nie można też było opowiadać żadnych 
anegdot o Twych figlach lub w ybrykach — 
nie posiadałeś, jednem słowem nic takiego, 
o co nieraz umyślnie ubiegają się artyści, aby 
odróżnić się od „burżujów**. Nio wygłaszałeś 
też na zawołanie prełekcyj o sztuce, nie narze­
kałeś tubalrwm głosem na niewdzięczność spo­
łeczeństwa. Byłeś cichy, skromny, pracowity, 
małomówny, bardzo serdeczny —  oto wszyst­
ko. Trzymałeś się zdała od sprzeczek, intryg, 
walk zakulisowych —  nigdy nio ochałeś się 
naprzód —  bodaj czy kiedykolwiek byłeś pre­
zesem, lub bodaj sekretarzem jakiegoś komi­
tetu  publicznej niedziałalnosci. Uczucia za­
zdrości zawodowej nigdy w Tobie nic dos*rze- 
glem, owszem, miałem dowody, że ludziom 
młodym i zdolnrm, chętnie podawałeś rękę, 
żeś ich zapoznawał z tajemnicami kunsztu ma­
larskiego, że ich w swej pracowni uczyłeś, kie­
dy jeszcze nie byłeś profesorem,

Do Twej sylwety chciałem coś wyciągnąć 
wprost od Ciebie. Udałem się więc na ulicę 
W olską, gdzie wówczas rozstawiłeś swe szta­
lugi. Malowałeś wówczas portret Asnyka i jo­
go Muzę, przybraną w strój wieśniaczy. Z za- 
tyfań moich domyśliłeś się, że chcę popełnić 

Twój portret, i to Cię zatrwożyło. Musiałem

Cię uspokoić zapewnieniem, że będziesz 
w większem towarzystwie, powziąłem bowiem 
zamiar napisania całego szeregu sylw etek m a­
larzy krakowskich. Na to z ust Twych wyszła 
prośba:

;— Tylko niech mnie pan nie chwali...
*— Dlaczego?

Bo widzi pan._ j tk  kogo chwałą, to są ta ­
cy, którym  się zdaje, że się ich przez to gani. 
A ja  nie ichciałhym nikomu zrobić przykrości.

Dałem słowo, że chwalić nie będę i dotrzy­
małem go. Mówiąc po galicyjsku: poprzesta­
łem na pojedyczem skonstatowaniu samych 
Ijlko  faktów...

Przy icli zbieraniu dowiedziałem się, panie 
Jacku, że pisałeś... poezje. Jeden z Twych 
przyjaciół posiadał ich lu lka i udzielił mi ich 
do przejrzenia. W yczytałem  między nimi taki 
czterowiorsz:

Sence to ludzkie sztukę tworzy
, ? , Gdy kocha braci, ziemię,

Przed Bogiem prawdy wciąż się korzy, 
A  cierpi za Całe plemię.

Wiersz ten, panie Jacku, powinien służyć 
jako m otto do albumu zbiorowego prac Two­
ich. Twórz długo jeszcze sercem —  tego Ci 
w czasie jubileuszowym życzy stary  znajomy 
i wielbiciel

Kazimierz Bartoszewicz.
-u-fc *olt jgL  -utt
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Stulecie Filomatów
W  tym  roku upłynęło sto Lat. od skazania 

Filomatów i Filaretów  wileńskich na wygna­
nie do Rosji. Był to prolog prześladowań, 
wszczętych pod koniec panowania Aleksandra 
I., system atycznie przez kam arylę dworską 
z Nowosilcowcm na czele. Po Wilnie i zagad­
kowej śmienci A leksadra I. w Taganrogu, 
przyszedł zamach grudniowy 1825 r. i rządy 
Mikołaju T„ które łącznie z gwałceniem kon­
stytucji Królestwa Polskiego przez W. ks. 
Konstantego, świadomie prowokowały w y­
buch powstania listopadowego.

Filomaci byli pierwszą zapowiedzią przed- 
burzy. Jakkolw iek już przed pół wiekiem do­
niosłość społeczną ich poczynań stwierdził 
Ignacy Domeyko (1872 r.), to właściwie dopie­
ro od wydania Archiwami Filomatów' i ich Ko­
respondencji zaczyna przenikać do ogółu 
świadomość o tem, czem byli Filomaci i Fila­
reci dla Litwy naszej przed stu laty. Ale nie 
każdy ma czas na studjowanie pięciu tomów 
Korespondencji i dwu tomów M aterjalów do 
iiistorji Filomatów. Dla tego dobrze się stało, 
że „Bibłjotek Narodowa*1 uczciła setną rocz­
nicę zasługi Filomatów', wąydając okazały tom 
o. t.: „T w a i z y  s t w' o F  i 1 o m a  ‘tó w“ 
(str LXXXIV - f  480;. —  p rof. A leksander 
Ł u w k  ! w zwięzłym i polnym treści Wstępie 
podał kró tką historię zawiązania się Towarzy­
stw a Filomatów w 1817 £ ,  skreślił rozwój ich 
pracy organizacyjnej, naukowej i społecznej, 
losy procesu i znaczenie Towarzystwa; on też

dokonał wyboru i układu ściśle chronologicz­
nego tekstów', grupując je w siedmiu rozdzia­
łach, latami akademickiemi od roku 1817 do 
1824 włącznie. Byka to praca żmudna, z k tó ­
rej wydawca wywiązał się bardzc sumiennie; 
nie polegając na dawniejszych tekstach druko­
wanych, sięgał, gdzie się tylko dało, do auto­
grafów Archiwum Filomatycznego.

W  osobnym rozdziałku p. t.. „ R o d z i n a  
F i l o m a t o  w11, wydawca dal małe sylwetki 
głównych filomatów', t. j. przewodniczącego 
ich od początku do końca istnienia Towarzy­
stwa, Józefa Jeżowskiego, następnie F ran ­
ciszka Malewskiego, Adama Mickiewicza (za 
szczupła), Tomasza Zana, Onufrego P ietrasz­
kiewicza, Jan a  Czeczota i innych. Osobno zasta­
nawia się dr Łucki nad znaczeniom Toiwarzy- 
Filom, dla nich samych i dla ówczesnego społe­
czeństwa. S tarając się zachować bezstronność, 
autor W stępu przypomina, że Fiiomac. wywarli 
wpływ silny na ogół młodzieży wileńskiej, 
skoro udaic im się całe setki studentów  tuiiw. 
wciągnąć do swych organizacyj i tam urabiać 
ich w duchu obywatelskim Kto zaś nie umie 
wżyć się w ducha ówczesnej epoki i wprost 
jej nie rozumie, ten, znudziwszy Mę przv czy­
taniu długich materjalów' do historii filomatów, 
gotów im „odmawiać wszelkich wyższych 
aspiracyj, oskarżać o małoduszność, nadmiar 
trzeźwości, ubóstwo programu, niezdolność do 
działania". Z tego punktu widzenia au tor a r­
tykułu p. t.: „ P r z e z w y c i ę ż e n i e  F  i l o ­
t y  z m u “ („Przegląd W arszawski11, 1923 r ) 
starał sie ww nieść Mickiewicza po nad Filo­
matów i poniekąd ich kosztem dodać sławy 
poecie). Oburzył się tym any kułem syn poety, 
Władysław, protestując (w liście do mnie) 
przeciw takiej insynuac.i, jakoby Adam Mic­
kiewicz kiedykolwiek uczuwał potrzebę prze­
zwyciężania iilomatyzmu. Istotnie bowiem 
Mickiewicz, pomimo, że mu w Kownie urosły 
skrzydła, któremi wylatywał w rajskiej dzie­
dzinę ułudy, — nie przestawał czuwać nad 
rozwmjem Towarzystwa filomatów i dodawał 
mu ducha w chy iłach przygnębienia. Gdyby 
autor artykułu  o rzekomem „przezwyciężeniu 
filomatyzmu11 zadał był sobie trud d o k ł a d ­
n e g o  odczytania wszystkich kowieńskich 
listów Mickiewicza do przyjaciół wr sprawie 
Towarzystwa, byłby się sam przekonał, że te­
za o „przezwyciężeniu filomatyzmu11 nie trzy­
ma się na nogach. W szak n. p. 10 lutego 1821 
r. Mickiewicz pocieszał Jeżowskiego Co eto 
istoty Towarzystwa, jakoby „malowanego1*; 
ale „my nie jesteśm y malowani, a  to, czem 
jesteśmy i d l a  s i e b i e  i d l a  d r u ­
g i  c h, wr i n n i ś m y  może po większej części 
temu malowanemu T o w a r z y s t w u ,  Mimo 
ono i na innych wpływ wielki11 (str 245)- I to 
ma być „przezwyciężeniem filomatyzmu"?! 
„Ten duch prostoty od n a s wyszedł. Nie ude­
rza on wms, ale każdego obcego ■zastanawia 
niepewna 1 u...” i t. p.

A czy wolno zapomnieć o tem gorącem 
uznaniu, które Mickiewicz wyraził duchowe­
mu inicjatorowi Towarzystw-a, Tomaszowi Za­
nowi:

„On p o d w y ż s z y ł  um ysły i serca n a -  
p r a w i ł ,  z w i ą z a ł  n a s  i  na pewnej 
gruntował p o d s t a wy e.

Trudom nadal p o r z ą d e  k’.„.
Odtąd wszyscy zgodnie dążym y do j  e d n e- 

g o  celu, Fomniąc zawsze w spoczynku, zaba­
wie i pracy,

Żeśmy uoznie młodzieży i żeśmy Polacy**.
W ystarczy wreszcie odczyta^ w  ,,T r z e- 

c i e j C z ę ś c i  D z i a d ó w 1* wiersze, ćloty- 
i oząco Zana w scenie zbiorowrój, aby zrozumieć,
| że w  żadnym okresie życia swrcgo Mickiewicz 
nie myślał o jakiemkolwiek „przezwyciężeniu 

j filomatyzmu11.
1 Co się tyczy wyboru tekstów*. którego do- 
1 konał wydawca, to zważywrszy olbrzymi isto­
tnie m aterjal, trzeba na ogół przyznać, że 

j z trudności w ybrnął szczęśliwie. Chodziło mu 
I raz o to, by teksty dały obraz rozwoju Towa­
rzystwa, a  powuóre, aby me nużyły dzisiejsze­
go czytelnika i byty „same przez się interesu­
jące11.

Układ chronologiczny był jedynie racjonal­
ny i pozwalał na stworzenie mozaikowego 
wpraw dzie, ale wiernego obrazu epoki filoma- 
twcznej. Konieczność zmieszczenia bardzo ob­
fitego m ateriału w jednym sporym tomie,
0 przeszło 5G0 Stromcach, sprawiła, że druk 
jest droony, jakkolwiek czytelny. Może z w y­
dania następnego dałoby Się .niejedno bez 
szkody usunąć, a  tom za gruby rozdzielić na 
dwra  zwykłe, po 300 stron, trochę zaś miejsca 
zyskać na m aterjały n o w e ,  które z pewno­
ścią przybędą niebawem, jak n. p. listy, pisane 
7 więzienia 1824 r., zeznania urzedowre w  Wil­
nie Franciszka Malewskiego i tak  zwmna 
„oczna statyka11 z Jankowskim, którego ze­
znania własnoręczne są ważne dla pewnej fazy 
procesu.

Rola księcia Ad. Czartoryskiego, jako kura­
tora uniw w stosunku do Towarzystwa filo- 

, matów', wymagałyby osobnego rozdziału we 
Wstępie. Trzy ..zalecenia sekretne*1, w ydruko­
wane na str. 330, 3G5 i 369, nie dają zgoła 
wyobrażenia o i s t o t n e j  życzliwości Księ­
cia Adama dla Filomatów. Obrona ich przez 
ki i rato i a wobec A leksandra L, wyszła nieda­
wno na jaw  w m aterjałach nieznanych, które 
przedstawiłem na posiedzeniu Wydziału II. 
Akadem ji Umiej'. — powinny one wejść 
w głóiwnej osnowie do W stępu w w y d a n iu  dga­
giem. —  Takie drobnostki, jak wydalenie Pu- 
chockiego z Towarzystwu lub Pacierz płomie­
nisty Rukiewicza, nazwany przez Pietraszkie­
wicza ..przeklętym*1, można było śmiało pomi­
nąć, skoro sam Onufry prosił Mickiewicza:

„Znrihij się więc, spal paciorek14 (str. 190). 
W objaśnieniach nie wszystko da sie utrzymać, 
ale nie mamy tu miejsca na ich wyliczania; 
zazna/czamy bodaj krotko, że zdanie francu­
skie na str. 403, jest w trybie rozkazującym, 
nie w czasie pizyszłym.

Całego tomu można szczerze powinszować
1 Bibljotcce Narodowej i prof. A. Łuckiemu. 
Filomatom postawiono trwały pomnik literac­
ki, zanim w Wilnie kiedyś wzniesie się spiżo­
wy na dziedzińcu uniwersytecidm.

JA N  P1ETRZYOKI.

2  teki w łosk iej
Z cyklu: Włoskie Madonny.

MADONNA W KRUŻGANKU.
Stary bracie furtjanie w ubogim habicie?
Jak słoneczne w' tym wa*zyin klasztorze jest życie. 
Ten p rz y a sn y  wasz ogród, te laurów aleje, 
i rzędy i tlij, gdzie wie cza a pogoda jaśnieje — 

Śród ogrodu cysterna, co kryje się w bluszcze,
\  błękitna i sreoma Krynica w niej pluszcze.

Lecz najmilszy zakatek klasztoru tvaszego,
To krużganek, róż pełen i słońca złotego _
I Madonna w krużganku, wiosenna bogini,
Którą tutaj p-ze>d czasy Bernardyn Luuu 
W śnie młodzieńczym w-marzył i w serca pokorze, 
Gdy przebywał w tym waszym słonecznym kla­

sztorze

MADONNA WERONY.
1 ośrod domów zmurszałych księżyca blask

szkianny
To szybach i po brukach  błądzi roziskrzony,
G dzie duma nad kamiennym basenem i omamy 
Pani miasta slaicgo, Madonna Werony.

Plac cały, pełen blasku i srebrnego cłiłodu,
Domy modre od jasci miesięcznego tynku 
Tyle wieków, jak oto Skaligjerów grodu 
Strzeże stara Madonna na śródmiejskim rynku.

Zapisał niegdyś pasarr w ratuszowej księdze,
Że na srebrnej Adygi przypłynęła wstędze 
Marmurowa dziewczyna z niewiadomej strony.

Lud uwierzył, że była ona świętą Panną,,
Ustawił ją na rynku nad starą fontanną 
I nazwał biały posąg Madonna Werony.

SEWERYN UDZIELA.toięia Roiego Jłofotfzcnlfl
Każdego roku z raiłem uczuciem wyglądamy 

świąt Bożego Narodzenia i pragniemy ję spędzić 
w' kole rodziny. Jeżeli zaś jakieś okoiicznośc; nie­
przyjazne nie pozwolą nam zdążyć na ten czas do 
domu, to myślą biegniemy do drogich nam osób, 
szczególniej na „ w i l j ę 1* i duchem uczestniczy­
my w uroczystościach świątecznych. Jest to na­
sze domowe, rodzinne święto 

Tyle zwyczajów w tym czasie zaćnowmjemy, ty­
le wierzeń i przesądów przywodzą nam te święta 
na pamięć, że nieraz zastanawiamy się, skąd te 
zwyczaje, te wierzenia, te przesądy pocnodzą, ja­
kim ulegały -wpływom, jakie mają znaczenie.

Uczony duński, prof. Feilborg, uapisał d"'utO- 
mow'e dzieło o charakterze świąt Bożego Narodze­
nia w Danią Szwecji i Norwegji, a u nas profesor 
uniworsytetu Jagiellońskiego, dr W. Klinger, prze­
prowadził poważne' studja nad temi świętami.

Przy błiższem rozpatrzeniu tych swyorajóW 
i wierzeń przychodzimy do przekonania, że roz­
dzielają się ono w—rażuie na takie, które prawdo-

R. ZAWLl-INSKI.

Pieśniarz z Kuków?
Ro wielkiej wojnie wszystkie narody sło­

wiańskie zmieniły warunki bytu przeważnie na 
lepsze, o ile nic uzyskały zupełnej swobody 
i  samodzielności Tylko najmniejszy naród, owro 
,,ginące plemie”, Serbów m łużyccy, nie uzy­
skał'- nic, a  pon.ekad naw et stracili. Zwłaszcza 
część południowa z Budziszynem, należąca do 
królestwa saskiego, doznawała, jako w więk­
szej części katolicka, pewngj opieki na dtvo- 
rze W eliinów saskich. Jedna z księżniczek sa­
skich była nawrót prawdziwą ich opiekunką. 
Dzis władcy „F reistaat Sachsen1* nio uznają 
żadnego plemienia słowiańskiego „auf ur- 
deutschen Erden*1 i ucisk narodowy jeszcze się 
spotęgował, a nie zelżał. Podobno Czesi mioii 
zamiar włączyć Serbów łużyckich do swojej 
republiki, ale prawdopodobnie położenie ich 
geograficzne, rozdzielające Niemcy klinem od 
gór Łużyckich aż prawie po Berlin, było, prócz 
innych przyczyn, poważną przeszkodą. I tak 
znowu zapomniano o Serbach łużyckich, ska­
zując ich na zupełne wytępienie. Tym arty k u ­
łem chcę ich przypomnieć Fołsce i Połakom,

3=. * -* i
W racając z Drezna, postanow ieni zatrzymać 

się w Budziszynie_ i stosownie do krótkiego 
czasu poznać, co się tylko da z życia i kultury 
Łużyczan. Ułatwił mi to w znacznej mierze list  ̂
prof. A. Czernego z Pragi do ks. Mikołaja An- 
drickiego, ówczesnego redaktora „Łużycy**.

Miasto Budziszyn nosi na sobie ślady da­
wnych wieków w szczątkach murów i -w sta­
rych wieżycach, obok nowoczesnych dwu 
i trzechpiętrowych budowdi, urządzonych n a­
w et z komfortem. W ystawy sklepów w spania­
le, oświetlenie wieczorne nadzwyczajne, po­
rządek wszędzie wrzorowy. Osobliwróścią mt- 
zwaćby można rzekę Sprewrę, k tóra w bardzo 
głębokiem i skalistem korycie płynie m ajesta­
tycznie przez miasto w stronę pomocną, ku 
Berlinowi. Nad nią widzi się jeszcze na jednym 
i na drugim brzegu stare budowy ł zachowa- 
pym charakterom  wieków przeszłych.

Drugą osobliwością jest Katedra w ten spo­

sób rozdzielona k ra tą  żelazną na część katolic­
ką  i protestancką, że presbiterjum, dość rozle­
głe, należy do katolików, a nawa główna z po 
boeznemi do protestantów. W  jaki sposób się 
godzą i nie przeszkadzają sobie w nabożeń­
stwie, pozostało dla mnie zagadką.

Z ks. Andrmkiom zwiedziłem, prócz katedry, 
cmentarz i groby znakomitych Łużyczan (mię­
dzy innymi poety Hornika), za jego protekcją, 
dostałem się w dniu niewłaściwym do muzeum 
łużyckiego, którego obecnie opisywać nie bę­
dę, z jego zachęty wyjechałem dnia następne­
go do W otorowa, do ks. H erm anna. którego 
nie zastałem, a następnie do Tanczycy i Ićuko- 
wa do ks. Barlha, czyli Jakóba Ciszyńskiego, 
największego poety serbo-łużyckiego.

Przejeżdżając przez wrsie łużyckie, zauważy­
łem wielki porządek wszędzie, alo nie słysza­
łem języka łużyckiego, lecz gwarę niemiecką. 
Dopiero pod klasztorem „Marijna H w ezdąi na 
zapytanio mego dorożkarza (okazało się, że 
Serba), usłyszałem odpowiedź serbską. "W bcz- 
pośrednicm sąsiedztwie klasztoru leży wieś 
Kuków, gdzie mieszkał Ciszyński, już wów­
czas na przymusowym wypoczynku, bo go 
spensjonowano wcześnie, jako wybitnego pa- 
trjotę.

Zastałem go szczęśliwie wr domu, k tó ry  na­
był na wiasność. Urządzenie więcej, niż skrom ­
ne, za to książek mnóstwo. W zrostu średnie­
go i twarzy pociągłej, odznaczał się ks. Barth 
nadzwyczajnem czołem. Ponieważ jedno oko 
miał nieco skoszone, trzeba było przywyknąć 
do patrzenia mu tylko wr jedno oko.

Przyw itał mię serdecznie, ucieszył się fak­
tem, że jednak Polacy nio zapominają o b ra­
ciach i zapytał mię, czy może mówić po serb- 
sku, czy też „YOlapiikicm11 słowiańskim —  po 
niemiecku. Prosiłem o serbszczyznę, ale w y­
mawianą dokładnie i powoli.

  Jak ie na panu wTażenie wywarł Budzi-
szyn, a zwłaszcza wieś nasza?

— Bardzo korzystne i niezmiernie sym paty­
czne. Uważam, że lud tu  jest pracow ity  i oświe­
cony.

—  Tak, my tu nie mamy analfabetów. Lud 
jest oświecony, ale tem łatwiej bałamucony 
przez Niemców, k tórzy mu swoją kulturą im ­
ponują. My możemy oddziaływać na niego tf 1-

ko za pomocą czasopism, o charakterze religij­
nym, jak  „Katliolski Posoł1* dla katolików, 
a „Missionski ro so 1 ‘ dis ewmngielików. Także 
„Serbski Hospodar11, _ chociaż sprawom rolni­
czym poświęcony, me zapomina o sprawach 
narodowych. Jedyi-0 pismo tygodniowe poli­
tyczne, „Serbskie Nowiny**, dosyć rozpowsze­
chnione, n a leża łb y  zreformować i tchnąć w 
nie uuclia narodowego. ,

Prawdopodobnie poznał pan w Badziszynie 
i naszą „Łużicę11, jedyne zwierciadło naszej 
twórczości umyslowrój, jak  „Czasopis Macicy 
Serbskeje11, jest obrazem naszej twórczości na­
ukowej. Skromne to w-szystko i nie wielkie, 
ale — według stawu grobla.

— Czy to już wszystko, co się pojawia pe-
rjodycznie?

— Chybaby jeszcze wspomnieć o tygodniku 
cwangielickim: ,,1’omuąi Boli1* i o „Brambor- 
skim Casniku1* — mało rozpowszechnionym, 
i toby było wszystko.

— Naturalnie wobec małej garstk i inteligen­
cji, niema co mówić o jakiejś osobnej nauce 
serbskiej, o jakiejś produkcji naukowej...

— Owrózem; duchowieństwo i nauczyciel­
stwo, zwiaszcza szkół średnich, o ile nie za­
parło się swej narodowróści, pracuje bardzo in ­
tensywnie na polu un ojętności. Musiał pan 
słyszeć o drze Muce (Muita), który jest nie­
zmordowanym i wybitnym  pracowmikiem na 
polu językoznawstwa, ale, jak to u nas być mu­
si, wTracza i na pole etnografji, geografji, a na­
wet historji, Je s t to najpoważniejszy i po 
wszeclinie nawret poza granicami ojczyzny w y­
soko ceniony uczony.

Obok niego postawić trzeba Jan a  Radysor- 
ba-Wiolę, zbierającego skrzętnie Wyrazy i zwro­
ty  ludowe i dopełniającego tym  sposobem sło­
wnik Pfula. Ale większą jeszcze lAislugę poło­
żył Radyserb przez zebranie 9.000 przyslowi 
ludu naszego, k tóre tak  oryginalnie lud ten ce­
chują. Je s t to dzieło, wartości trwalej, a dla 
nas prawdziwym skarbcem.

W dziedzinie folkloru odznaczył się Maciej 
Handrik przez zbiór zwyczajów 1 udowych, na 
palu składni naszego języka- J 1 rzł LiWsch, 
historyk M. Hornik, przyrodniic , M. Rostok.

W szystkich wrymienić trudno,

i— Bardzo jestem ciekaw obrazu literatury  
pięknej, zwiaszcza poezji. (

— Ńie dziwię się panu. Toezja jest najpe­
wniejszą m .arą sztuki i ku ltury  narodu. N atu­
ralnie, trzeba to do naszego narodu stosować 
z pewiiem pobłażaniem. .Mieliśmy dotąd j'*dne 
go prawulziwrógo poetę, t. j- Jędrzeja Zyjlera, 
a po rum cały szereg jego naślauow cówr, którzy 
jednak Zejlera nie dorośli. Obecnie  ̂ jestem 
sam jeden... Aie trudno mi o sobie mówić...

  p rzed przyjazdem tu na Łużyce informo­
wałem się U prof. A. Czernego i w jego liście 
wwczytałem po raz pierwszy nazwisko księdza 
proboszcza...

—  A więc pan moich poezyj nie zna? No, nie 
mam wszystkiego w domu, ale, co mam, tem 
slużę...

"Wydobył z szafy tomik, pięknie oprawny 
i, rozmawiając, podpisał dedykację i złożył w 
moje ręce „basnje11 pod tytułem : „Ze żiwjenia11 
(Z życia). Tomik, wydany’ ozdobnie, obejmował 
poezje liryczne różnej treści i różnego rytm u 
Były tam  wspomnienia pobytu nad Bałtykiem, 
wrażenia jakichś chwil przykrych i utwory oko- 
licznośeiowró, między którem i znalazłem sonety 
ku czci Adama Sapiehy i ks. St. Stojałowskie- 
go, świadczące o interesie, z jakim  śledzi życie 
polskie.

różnie j dai mi jeszcze dwa zbiorki: 1) pi­
skom Wrótćinskim** (Z ojczystem womiucm
i 2) „Z khdłom  worjolskim 11 skrzydłem or­
łem). Picrwrózy poświęcony wezwani 1 rodaków 
do pracy, do poznawania swego kraju , aby go 
głęboko umiłować; drugi — m oże najwyższy 
natchnieniem i nastrojem, mieści satyry i ele- 
gje niezwwkłej piękności.

P o d zięk o w a łem  za  u p o m in k i, a ks. Ciszyński 
dob y ł ze szafy  pismo jakieś i rzekł:

—  Trudno mówić o sobie, alo przeczytam na­
mi, co napisał jeszcze dawniej o mnie w „Sve- 
tozorze1* praskim  prof. Czerny. Zna go pan?, 
prawda? Jest to tem  ciekawszy k ry tyk , że sam 
jest poetą niepoślednim urnie odczuć poezję 
prawdziwą.

Otóż on mówi tak: „Przynosim y dzisiaj ob­
raz najlepszego poety w enayjskiego, ba, nic 
omylimy się, twierdząc j e d y n e g o  poety 
wendyjsldego we współczesności. "Wszystko in 
ne nie wrytrzvniuje jakiej ta d e j  poważnej k ry­

tyki... Tem więcej wysuwa się naprzód talebl 
Ciszyńskiego, rzeczywisty talent poetycki. Zcj- 
lcr był poetą ludowym znakomitym; ( szynski 
jest poetr nawskrós nowoczesnym. Form a Zep 
(era był? lekka i zbliżała się przeważnie do fo r­
my pi,.śni ludowrój; forma Ciszyńskiego jest do. 
skonała, wyrzeźbiona, bez skazy: jej szczegóP 
ną charakterystykę twmrzy zwięzłość w yraże­
nia, Której często w czeszczyźnio osiągnąć nio 
można. Jak  doskonale Ciszyńsk* formą włada, 
pokazuje „Księga sonetów**, aj jako m istrz 
formy w'ystępuje wre „Form ach1*. Tam, gdzie 
Zejłcr maluje naturę barwam i świeżemi, dosad­
nymi, tchnącemi prawda, Ciszyński opiera gło- 
wę na dłoniach, rozwaza i zagłębia się w refło-. 
ksje. Zeiler malajo życie ludu, Ciszyński^ wy-, 
szukuje w tem. życiu i cieni w przeszłości, bo 
się troszczy o losy tego ludu. Zejler^przema- 
wiał do ludu przez pieśń ludową, Ciszyns.u 
zwraca się do przewodników tego ludu do 
inteligencji1'.

A 'w  Zlatej Traze11 napisał: „Ciszyński
slw o-zy rdopćao  Serbom łużyckim język poe- 
tyckf i pierłPSUr rozszerzy! horyzont poetycki, 
k tóry dotychczas był ogianiczony tylko poezją
ludową11- . . .

Podziękow ałem poecie z łaski Lozej za chwi-
jle bardzo przyjemnej rozmowy i za dary  wr jego 
dziełach, zostawiłem mu swój adies i pozosta-, 
waliśmy w żywej k o resp o n d en cji jeszcze lat 
parę, nim go n a g ła  -śmierć nie w*yŁrąciła z sze-i 
regu żyjących w i oku 1909. _ jj

W powiotnej drodze do Budziszyna odwie­
dziłem  jeszcze w Baćoniu ks. Liebscha i n a ­
stępnego dnia opuściłem Łużyee. Orzyntalem 
jeszcze od Ls. Ciszyńskiego 10-ty i 12-ty Zbio­
rek jego poczyj („W ysk a. stysk , S erbsk ie  wo- 
brazki11) i odbitkę niemiecką z petersburskiego 
„Sborm ka po slawianowiedjeniu11 pod ryt ulem
„Die L itte ratu r der Lausitzcr Serben**, gdzie 
znalazłem w szystkie poglądy^ °pinje poety 
złożone przedemną w p o w y ż e j naszkicowanej 
rozmowie.
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podobnie z religją rzymsko-katolicką przybyły do 
nas l południa, z Rzymu i na takie, których po­
czątki sięgają zamierzchłej przeszłości dawnych 
Słowian.

-starożytni Rzymianie obchodzili w tym czasie 
Łjatuniałja, święto Saturna, boga zasiewów je­
siennych, utożsamionego później z greckim Chro- 
nosera, królem i władcą legendarnego wieku zło­
tego, wieku dodatku, równości i swobody po­
wszedniej. Święto to obchodzono pierwotnie 17 
grudnia, później trwało ono tydzień cały, a wresz­
cie połączyło się aż z uroczystością noworoczną, 
święconą 1 stycznia ..Kaiendae Jauuariae11, albo 
po prostu „Kalendae11, u Greków „Kalendaj' — 
jako (izieii życzeń, wróżb i darów wzajemnych, 
symbolizujących przyszłą szczęśliwość i dostatek. 
Gdy kościół katolicki przeciwstawił tym uroczy­
stościom Boże Narodzenie, Nowy Rok i Trzech 
Króli, nieuniknione było przenoszenie pewnych 
czynności obrzędowych z dawniejszy cli świąt na 
nowsze, tem bardziej, ze święta suturiialij-=-ko- no­
woroczne były niesłychanie popularne i były współ 
ne dla wszystkich ludów, żyjących pod berłem 
Rzymu. Do tej spuścizny należy sam.t nazwa „Ko- 
lądy“ — ..Kola<1y“. Przypuszczania służby d mio- 
tvej na wiłję do jednego stołu z gospodarzem jest 
też przeżytkiem owej w czasie Satumaljów po­
wracającej równości wieku złotego. Tutaj należy 
także praktykowana v. tym czaple w wielu kra­
jach gra w orzechy, będąca w starożytności sym­
bolem prostoty wieku złotego, nie znającego wca­
le pieniędzy.

Ale większa część obrzędów i przesądów, zwy 
czajów i zabobonów świątecznych prmhudzi z cza­
sów jeszcze dawniejszych i jest odbiciem prasta­
rego kultu dusz, jest odbiciem obchodzonego) w 
tym czasie święta umarłych, U wszystkich ludów 
Europy odkrywamy przeżytki święta umarłych w 
czasie od wigilji Bożego Narodzenia do Trzech 
Króli. W tym czasie wywołują umarłych z grobu, 
podejmują gościnnie, grzeją pizy specjalnie na to 
roznieconym ogniu, karmią I poją, zoitawiają im 
e każdej potrawy potrosze, zostawiają dla ich spo­
czynku puste krzesła, a nawet łóżko, przygotowu­
ją  dla nich osobną kąpiel. W czasie pobytu na zie­
mi zaproszonych d usz nie wolno ich niepokoić, 
a więc nie wolno siadać na każdem miejscu, wy­

miatać śmieci z izby, prząść, kręcić nici i sznu­
rów, kłóć i rąbać drzewa. Po upływie termom 
oznaczonego, wypędzają dusze w zaświaty.

Czasem znaczenie oorzędu przyćmiewa się i za­
miast. dusz, zaprasza się „wilka1* (w Polsce) 
..mróz11 (na Ukrainie), albo „świątki1-; ogień za­
pala się dla aniołów, Najświętszej Panny i Dzie­
ciątka, a wygania się „świątki11, jako „Jul11 na 
północy, albo „kufję11 na Ukrainie, „Koladę11 na 
Białonwi.

Jeż.eli zestawimy obrzędowości w czasie świat 
Bożego Narodzenia z obrzędowością „dnia zadusz- 
nego’1, „soboty św. Dymitra11 i z obrzędami po- 
grzebow.mń, znajdujemy zdumiewającą zgodność 
tych trzech obchodów i to niet.yiko w podstawo­
wych składnikach tvdi obrzędów, Ieo-z także w 
w ielu drobnych szczegółach i rysach, jak wiecze­
rza wigilijna i sty-pa, na których niezbędne dania 
bywają ryby i owoce, miód i kutja.

Z wiarą w przebywanie na ziemi duchów w cza­
sie świąt Bożego Narodzenia, używa lud środków 
przeciw szkodliwej działalności tych duchów, to 
znowu za pomocą różnych wróżb stara się dowie­
dzieć o pizysziośei.

Poza owemi szczątkami rytuału rzymskiej uro­
czystości saturualijsko-noworocznej i owych re­
sztek starszego jeszcze ,ale gdzieniegdzie żywego 
dotąd ceremonjalu zadusznego, widzimy już tylko 
nowsze naleciałości kościelno-chrześcijańskie, jak 
opłatki, jasełka, gwiazdy i t. p. i bardzo stare, ale 
wiążące się Litwo ze wszystkiemu ważniej^zemi 
momentami roku zabiegi rnagji imitacyjnej, to jest 
„zaklinanie urodzaju11, w rodzaju ob.de war, i a ziar­
nem, cnowania się za si03 pieczywa, obwiązywa­
nie drzew owocowych i t. p.
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roleca:
suknie jedwabne i wełniane, naodclc par skie 
i wiedeńskie, płaszcze i kostiumy, kapelusze, wie­
czorowa ubrania na głowę, bieliznę, szlafrok1 

pyiamy.
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F U FM Wszelkie roboty wykonuje starannie po cenach zniżonych
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seuzacyjay dramat, pełen nadzwyczajnych, nigdzie nie widzia­
nych przygód. Cula odwagi! Karkołomne, na każdym kroteu 
Śmiercią lub kalectwem errożące popisy meE-wvkłei -zirtjcwłoćOT!
Fenomeny siły i lm,wuryl Sceny, mrożące krew w żyłach! 

Mimo tych nadzwyczajnych zalet lilma

proimm dla młodzieżą iraioao dozwolony!
Rekordowe widowisko filmowe, jakiego dotąd w Krakowie nie byiol

W roli głównej:

L E C I A N O  A L B E R T I N I
Bohater, jakich małol 

Człowiek o nadludzkiej sile! Odwadze lwa! Zręczności pantery 1 
Jako nieustraszona towarzyszka Albertiniego:

E Y I E Y A
A rtystka o czarującej urodzie! — Obdarzona niezwykłym 

wdziękiem a przytem brawurą iście męską 1993

o.

Kto chce przyjemnie i wesoło spędzić święta wraz z rodzmą, a oszczędzić sobie większego 
wydatku, niech zawczasu zarezerwuje sobie bdety w „ R E v ( J C I E “  (Lubicz li,)

któ ra jest najtańszym  kin o leatreiu  w K ia  rowie!
W k ” Wygodne krze Ja już po 6 0  y r o s z y  i po 1 z ł  2 0  g r o s z y .  £ 3 3

Kraków, 24 grudnia.
Spis traktatów  handlowych Polski z obeemi 

państwami wykazuje stan zasadniczo niezmie­
niony w tym sensie, że na Id  umów zaw ar­
tych, tylko jedna dotyczy państw a sąsiednie­
go, mianowicie Rumun ji. Wszystkie inno są 
umowami „prze: elewację11 ponad giowy są­
siadów.

Najważniejsze dla nas w zakresie handlu za ­
granicznego są stosunki sąsiedzkie. Źle jest. 
że w tej właśnie dziedzinie nie doszliśmy do­
tąd do uregulowanych stosunków. Nie można, 
jednak zapominać, że państwo, które powstało 
z dawniej,-szych części składowych obecnych 
sw łid i sasiadów, musi napotykać na duże trud­
ności polityczne w stosunkach z tymi sąsiada­
mi wogóle — a  to utrudnia zawarcie trak ta 
tow handlowych. Trudności te widoczno są w 
jeszcze wyższym slopniu, jeśli sio uwzględni, 
żc Rosja sowiecka wskutek swego odrębnego 
ustroiu socjalnego i wewnętrzuo-politycznego. 
prowadzi politykę handlową „nie z prawdziwe­
go zdarzenia ', a  Niemcy, w skutek ciężarów 
reparacyjnych i innych konsekwencyj trak ta  
tu  wersalskiego, znajdują, sio również w poło­
żeniu szczególnie auoimałnein. <$ Litwie zaś, 
wobec jej nieprzejednanego stanowiska w sp ra ­
wie wileńskiej, wogóle nie może być mowy.

Jeśli tedy brak traktatów  handlowych 7 są­
siadami, może być poczytany rządowi polskie­
mu za zaniedbanie, to chyba tylko w stosun­
kach do państw bałtyckich, do Łotwy i Esto­
nii. 1 tu jednak prawidłowe uregulowanie wza­
jemnych stosunków handlowych, zwłaszcza 
co do Łotwy, utrudniają, wrogie nam wpływy 
to niemieckie, to sowieckie, to nawet litew­
skie w Rydze. Zresztą tam na pierwszy plan 
polityki handlowej wysunęła się tendencja do 
stworzenia z państw bałtyckich jednego blo­
ku gospodarczego i radnego — tendencja, któ­
ra doprowadziła już do bardzo ścisłego zbliże­
nia, celnego między Łotwą a Cstonją i znala­
zła pewien wyraz także w umowie handlowej 
między Estunją a Finiandją.

Nemnioj j»dnak należy stwierdzić, że dal­
szy rozwój sieci polskich traktatów  handlo­
wych odbywa się obecnie dość prawidłowo. 
WeszUśmy znowu w okres zywszej pracy twói- 
czej na tem pńhi.

Zaczęło się to rewizją konwencji handlo­
wej polsko-francuskiej, k tó ra to rewizja jioszia 
przeważnie po łiTiji naszyci) initersów.

ZnDki celne, któreśm y obecnie Francji skon- 
ce-uowali, są na ogół znacznie mniej wydatne, 
niż w pieiwszej konwencji. W żadnym razie nie

Ula jłTzemytjhi poprawę
w stosunku do przeszłości, niemniej, jak nie- 
klorc ulepszenia w zakresie naszego eksportu 
do Francji (u. p. prawo wywozu 450.000 hek­
tolitrów wódek z Polski do Francji), uzyska­
liśmy w zamian za koncesję, k tóra na produk­
uj ; naszą nie ma żadnego wpij w u, mianowicie 
w zamian za obniżenie eia, na wino francuskie 
o ‘JO procent.

Obecnie rozpoczęły się rokowania o trak ta t 
handlowy Polski z Czechosłowacją. Czechosło­
wacja zgłosiła bardzo daleko idąco żądania co 
do zi.iżek celnych na wyroby czeskiego prze-

’ mysią tv eksporom do Polski. Polskie zaś żą- 
daira. o zniżki \y czesko-slowackiej taryfie cel­
nej ograniczają się do znikomej liczby arty k u ­
łów i są Łiczej agrarne, niż przeim siowe. — 
Takie ustosunkowanie wzajemnych żądań joBl 
naturalne i dla nas korzystne. Wobec tego, że 
sami niewiele żądamy, nie poŁzebujemy wielo 
koiw.euowac, co byłoby dla naszego przemysłu 
niebezpieczne. Oc/ywi-cie poza szezegóinemi 
ymiżkauii od taryfy  celnej, Czesi będą żądali 
przyznania im przez nas nieograniczonej itkui- 
zuli „największego uprzywilejowania1’, ptzez 
co oirzjmiahby bez wzajemnych koucesyj p ra ­
wo koizystania ze szczególnycli zniżek, jaki' 
przy znaliśmy P n n c ji. Na to jednak nie powin­
niśmy się zgodzić ze względów zasadniczych. 
Takie ustępstwo osłabiłoby nas w przysziyci: 
rokowaniach z Niemcami. I dlatego można się 
zgodzić, na przyznanie Czechoslow acji „najwię­
kszego uprzyw ilejow ania1 tylko ograniczone­
go, w tcni znaczeniu, że nic odnosi się 0110 do 
ulg, przyznanych przez Polskę Francji.

Dla obu państw w równej mierze ważną jest 
sprawa tranzytu kolejowego Czeski przemysł 
musi pizez Polskę szukać drogi na północny 
wschód Europy —  Polska zaś ze sw tnij pro­
duktami, a przedewszystkiem z węglem, musi 
jeżdzii przez terytorjum  czesko-slowackie na 
Węgry, do Austrji, do Jugoslawji aż do Adrja- 
(yh.11. Idzie tu nietylko o ogołne zasadj walno- 
-śc' tranzytu, rozbudowane na fundamencie 
konwencji bareelońskiej, ani tylko o zasadę 
równości kolejowe taryfowej dla produktów 
poNkicii i ozesko-slowackich na tyehsum ydi 
przestrzeniach, lecz także o to, aby uniknąć 
wszelkiego obejścia, czj podejścia —  idzie
0 stworzenie korzjstnycli bezpośrednich związ 
kowyi h taryf kolejowych we wzajemnym ru­
chu. Dla tych kwestyj państwa rokujące w y­
łonił} osobną komisję —  a jeszcze inna komi­

s ja  zajmuje się specjalnie całym kompleksem 
;spraw. dotyczących przewozu polskiego węgla 
pizez terytorjum  czOsko-siowackie.

Rokowania, w którycii jiodczas świąt nastą­
pi naturalna przerwa, będą podjęte zaraz po 
Nowym Roku,

Spraw a rokowań o p o lsk o -n iem ieck i „modus 
"ivenaiłl, czy trak ta t, na razie ueiehia. Obie 
strony zajmują stanowisko wyczekujące. Pol 
ska uzbroiła się tymczasem w rozporządzenie, 
pozwalające podwyższać eia o 100 procent na 
wyroby z państw, które z 1’oiskn. nie m ają t*a- 
'kiatów7, a na wywóz do Polski dają premje ja ­
wne lub ukryte, lub towary z Polski traktują 
gorzej, niż towary z innych państw. (Nadto 
i/.ąil n»lsk' ma prawo stosować szczególne d a  
„antidimipingowe11). Bron ta  już okazała ""się 
skuteczną. Mianowicie bezzwłocznie po publi­
kacji wspomnianego rozporządzenia Norweg.ja, 
która była z Polską w „wojence celnej11 o śle 
dzio cofnęła wszystkie swojo obostrzenia, do­
tyczące importu polskich płodów rolniczych.

Rozmowy misze z Niemcami nie rozpoczną 
się zapewne przed zawarciem trak ta tu  między
1 olską a  Czeehosiowacją. I Rak właśnie — jak 
się zdaje — będzie dobrze.

Dr Roger Battagiia.
—-----   00----------------
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JPMBRWSZA BAŁWł*t3f.SK A
F A B R Y K A  Z W I E R C I A D E Ł  
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Spjtk a  z ogran . odpow., poleca: 
lu stra  i  s-iyiij sz lifow an e iio m ebli, in sira  
w ramka! 1 niklow anych i patentow e na 
d eszczufkaeh, szyny 1 tusm a m k ażd e1 w ie l­

k o śc i na sk ładzie . 18 3»
Zam ówienia przyjranje biuro fabryki;

K ra k ó w , u!. L  @0, I. a ie i r o .
Yelełon Kr 4078, iabr, azż5.

go z posłem Grabowskim na czele, ciało dyplo­
matyczne, delegacje wdełu instytucyj i stowa- 
rzwszeń kulturalnych i naukowych, młodzież i 
k olonja  jKilska.

Uroczystość otworzy! w imieniu nieobecne-. 
;go ministra oświaty i prezesa Rody ministrów, 
rektor, uniwerswtetu Molowy Przy wejściu króla 
i księżniczki orkiestra gwardji odegrała hymn 
bułgarski, poezmn przy dźwiękach hymnu pol­
skiego składano pod biustem Sienkiewicza 
wieńce. Wszystkie przemówienia wywarły Eil- 
ne wrażenie. Największa sala w stolicy prze­
pełniona byki publicznością, a wiele osób nie 
mogąc pomieścić się w sali, zajelo miejsca w 
sąsiednich korytarzach i klatce schodowej. — 
Tłum zebrany' na ulicy, witał owacyjnie króla 
i księżniczkę i urządził manifestację przy uka­
zaniu się posła Grabowskiego i wznosił okrzy­
ki nti cześć Polski.

Posiedzenie Komitetu politycznego 
Rody lOUFrta

(Telefonem od naszego Korespondenta).
Warszawa, 24

Poisiug Kefóje p y s r  w ®  i m  p p B t ó l i r s i f c j
Z a s a d y  o r g a n iz a c j i  i a d m in is tr a c jż  k c le i  J a k o  p rz e d s ię b io r s tw a

(Telefonem ml naszego korespondenia).
Warszawa, 24 grudnia. Rozporządzeni.! Pre- ministrem skarbu. Wszelkie świadczenia przed

■siebiorstwa l1. K. P. w intórcsic państwa, a'bo

E L E S A i l C K I  

SW tA T K Ó B IE R Y
kupcie tylko 10 firmie:

ADBONHEORDES DAMES
Wlaltitisl llrmy: SUiHielm l/ugier

Kraków, FiorieńsHa 10-Teł. 3483

NIECH H A lO T  PF.ZECZ7 TA!
Pierścionki tarę czynowe, obrączki ślubne, trebrc sto­

łowe, oraz wszelką biżnterje; Zegarki: BPatek“, ,Gtass- 
hUUe“, „Nardin11, .S-baffhausJn*, „Longinc8J, „Z?nith“„ 
.Preciosa", BMo7ado“ MOmega“ i wiele innych — sprze­
daje rajtarie, .a z e t Cyankiewlcz, Kraków, i>ilca 
Sławkowska L. 1.

Kupaja: brylanty perły, złoto i trebro i płaci naj­
wyższa wartość. 1820

C f c r u je ia y i
rraszczu nelonr o d ..........................  80 zł
Płaszcze z futrem o d ......................... 130 „
Kostjnmy welonr o d . . . . . . .  6 0 ,
Juirtki diwetinowe po . • • . . • 70 „
Kurrki skdrzano o d ............................. 100 „
Suknie wełniane o d .................... ....  , 30 t
Bąknie jedwrbne o d .......................... 65
Suknie trykotowe wied, do ,

Sprzedff,jeafflyi
Kasaki z trykotu p o ................ ....  . 22 zł
Kazaki i  crepo de chine od . . . 35 „
Kasaki a crepe maiocaLie od . . , 25 „
Żakiety trykotowe o d ...................  24 „
Kamizelki wełniane o d ...............  10 „
Bluzki ttamiaowe p a ................... 12 „
SzL roki nelniane o d ...................  28 „

Modelo wiedeńskie. 1911

zydenta Rzeczypospolitej z 22 grudnia b. r. 
normuje, na mocy u s taw y o  pełnomocnie!wach. 
eksploatację kolei państwowych, jako przed­
siębiorstwa. Rozporządzenie składa się z 20 
paragrafów. Najważniejsze j' go postanowie­
nia opiewają:

§ 1. Eksploatację kolei państwowych, oraz 
zarząd majątkiem skarbu państwa, przeznaczo­
nym do użytku kolei państwowych, powierza 
się przedsiębiorstwu pud nazwą: »Polskie Ko- 
ieyt Państwowe-*, nad którom zwierzchni nad- 
zót wykonuje minister kolei żelaznych,

 ̂ Nd Ulg § o. przedsiębiorstwo P. K. P. przej­
muje na zlecenie ministra skarbu administra­
cje tak  nowych linij, jak również ko­
lei nie będących własnością skarbu państwa, 
a  wziętych ]nxl zarząd państwa.

W edług § 3. przedsiębiorstwo P. K. P. spra­
wuj" administrację wszystkich kolei państwo­
wych na całym obszarze Rzeczypospolitej, ja­
ko remodzielna gospodarcza jednostka z moż­
nością zaciągania w granicach normalnej eks­
ploatacji wszelkich zobowiązań i z odpowie­
dzialnością za wszelkie zobowiązania. Subsy- 
djaraą odpowiedzialność ponosi skarb pań­
stwa.

§ 4. postonąc ia, iż. przedsiębiorstwo F. K. P. 
zobowiązane jest pokrywać wszelkie swoje wy­
datki z własnych dochodów i prowadzić swoją 
gospodarkę na poostawie budżetów rocznych 
i planów finansowo gospodarczych zatwierdza­
nych przez ministra kolei w porozumieniu z

jego poszczególnych organów, oraz w interesie 
innych przedsiębiorstw państwowych, powin­
ny być przedsiębloiMwti P. K. P. opłacane. — 
Wszelkie ulgi ze strony przedsiębiorstwa w 
taryfach i opłatach przewozowych nastąpić 
mogą w granicach opłacalności P. K. P.

Następne postanowienia dotyczą podziału 
tunduszu na obrotowy, zapasowy, melioracyj­
ny, em erytalny i inwestycyjny.

Zarząd przedsiębiorstwa P. K. P. według 
§ 1 . wykonywać będą: generalny dyrektor
P. K. P. w "Warszawie, oraz dyrekcje poszcze­
gólne P. K. P Na czele generalnej dyrekcji 
sto- generalny dyrektor, zatwierdzany przez 
Prezydenta Rzeczypospolitej na wniosek mini­
stra kolei. Funkcjonarjusze i pracownicy kolei 
państwowych, pozostający w dotychczasowej 
służbie kolejowej, przechodzą na służbę w 
przedsiębiorstwie P. K. P., o ile w teiminio 
dwóch miesięcy nie złożą wystąpienia ze sluż- 
by. r

Według § IG. przedsiębiorstwo musi zape­
wnić swoim pracownikom zaonatrzenie emery­
talne.

Dzień rozpoczęcia działalności kolei jako 
przcdsiębiorstwaP. Kj P. określi rozporządze­
nie m inistra kolei. W ykonanie niniejszego roz 
porządzenia powierzono jest ministiowi kolei 
żelaznych. Rozporządzenie wchodzi w życie z 
dniem ogłoszenia.

---------------- oo---------------- -

T O S a  f ó 'j iu f 2 s f c a c s te  c r c c z y s M i
n i  tzm SŁ

Z r^ofji donoszą 23 bm.:
W  niedzielę z inicjatywy ministerstwa o- 

światy i Towarzystw a polsko-bułgarskiego od­
była się w klubie wojskowym uroczysta a ka­
dmują ku czci Sienkiewicza. Uroczystość ta

przybrała charakter m a n ife s ta c ji, sym patji dla 
narodu polskiego i zg ro m ad z iła  liczną wyboro­
wą publiczność. Obecny był król Borys, księż­
niczka Eudoksja z całą świtą, rzad z ministrem 
Uussolem na czele, personai poselstwa polskie-

grudnia. AYczoraj w godzinach 
jKipoludniowych odbyło się posiedzenie kom i­
tetu  politycznego Rady ministrów, na któreni 
omawiano sprawę cerkwi prawosławnej w Pol­
sce oraz układu handlowego z Węgrami. W 
związku z temi sprawami premjer Grabski 
przyjął wczoraj posła węgierskiego Łeiitskę i 
metropolitę prawosławnego D.onizego, k tó r” 
poprzednio b.1 1 też na audjoncji u WKcp-rcmjora 
Tliugaitta. •

Ko&rereitcju w .  Pitsa&sHieio 
z prem.fcrem

(Telefonem od nsszego korespondenta).
W arszawa, 24 graidnia. Wczoraj w południe 

'óflńyta konferencja m arszałka Piłsudskiego 
z premjerem Grabskim w gmaelni ministerstwa 
•skarbu. Konferencja dotyczyła rozdziału od­
znaczeń Virtuti Miltari.

0  tej wizycie marsz. Piłsudskiego u premje- 
ra Grabskiego donosi korespondent pfl. E.urj. 
Codz.«, że wizyta ta  irozostaje w związku z 
naradą w prezydjum Rady min., odbytą przez 
1(4m a ' dniami w sprawie zaciągnięcia opinji 
marsz. Piłsudskiego o projekcie ustawJy o naj­
wyższych władzach wojskowych. Nai ola ta , 
jak wiadomo, nic dała pozytywnego rezultatu. 
Obecnie marsz. Piłsudski złożył premjcrowi 
swoje oświadczenie w sprawie projektu ustawy 
o najwyższych władzach wojskowych. Przebieg 
rozmowy był baidzo serdeczny, rozmowa trw a­
ła blisko godzinę. Natychmiast po roz.mowie 
zostało zwołane posiedzenie komitetu politycz­
nego Rady ministrów.

. min. K firt1 oiajetdocd łódzkim
W arszawa, 24 grudnia (Tel. wl.) Jedne z 

pism warszawskich donosi, że w dniach naj­
bliższych zostanie podp'saua nominacja b. mi­
nistra pracy Darów fikiego na wojewodę łódz­
kiego, podczas gdy dotychczasowy wojewoda 
łódzki Garapich miałby zo stać  wojewodą Iwo w-, 
skiifl.

prezydent Sejmu łoiewsKicso 
u Brezynenki iflolcietitowsKieiB

rielefoucm od naszego k o re s p o n d e n ta ) .

W’arszawa, 24 grudnia. Dziś rano przyjechał 
z w izytą pryw atną do prezydenta Rzeczypo­
spolitej prezydent Sejmu ło tew sk ieg o  Wesnians. 
Udał się on wprost z dworca kolejowego do 
Spaiy.

Pomnik dfa boiowniKó* 
o ni&podiegłość Polski

Z W arszawy donoszą:
Na zaproszenie mm. Sikorskiego odbyło się 

zeb ran ie  w sprawie bodowy pomnika na r - c c : 
bojowników o niepodległość. Powstał projekt,, 
aby stworzyć pom"ih, w yrażający hoń* - Ja 
wszystkich bojowników o niepodległość Polskł 
cd czasu u tra ty  niepodległości aż do je.i '-krze 
szenia. J a k o  jedyne miejsce do wzniesienia 
p o m nika  uznano plac Saski. Na projekt mą być 
głoszony konkurs,

PrcSfflm średnich szkół rolniczych
W  dniach IG i 18 bm- odbJ7- 8ię w Warsza­

wy e, z inicjat'wvy d ‘.’part- szkoiniciwa zav ">doi 
v>’ego i min. oświaty, zjazd dyrektorów i dele­
gatów średnich szk ó ł rolniczych. Po dłuższych 
naradach ustalił zjni(d program wzorowy śred­
nich szkół rolniczych. Szkoły te po wr.ihrzo-. 
szeniu państw*, polskiego intensywnie się roz-. 
wijają, ilość ich z 2 t-j. Czernichowa i Sobie-
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„ALBA“ SKA Z OGR. OBP.
14i!»K <iV v', U L . S Z C Z E P A Ń S K A  7

otwiera z Jniein dzisiejszym lu s i t t u t  d«‘ h m u u e  pod 
kierownictwem p . E H K Y’ i p. ,j A W A — oraz poleca iSssl SC a£ 

p e r lrn n e r ie , k r t  jo w ą  i z a g ra n ic z n ą ,  1916 
g g jT  S I Ł Y  5 5 / L Q I *  J Ł l t f l C I S l N J a .  - ą g g

|>OWIEz/tlitNIA KRAKOW SKA „W ANDA"
U L .  P L . O K J A Ń S K A  L .  3 9 , S C R O D Y  Y  P O O W O R C U
sporządzą.: podania do władz, korespondencję handlową, oferty, draki i t  d.; przepisywanie 
n„ maszynie i powielarne także, w obcych językach, ewentualnie tłumaczenia. Wykonanie wzorowe.

C e n y  n a j i i i ś s z e .  1889
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PIERW SZY SPECJALN Y S K J A J

D Y W A N Ó W  F f R S K i f H
importowany cii bezpośrednio te  Wschodu 
f  iV * ed a ż  h a r t u  . n a  i i l e t a j l i c z n a .

B 1 U H B A U M ,  Z
Eieilcw ska 3 1 . —  Te!. 20 8 3 .
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szyna, powiększyła się o szkoły w Cieszynie, 
Białokryniry, Bojanowie, Bydgoszczy i Zy l w i ­
cach (szkoła w Cieszynie o w rższyni typie), a 
kilka następnych jest w  stanie organizacji, re­
alizowanej w miarę uzyskiwany eh zc skarbu 
funduszów. Istniejące średnie szkoły rolnicze, 
wzorowo postawione, nie mogą pomieścić na­
wet połowy zgłaszającej się do nich ml )d e ż j . 
W ypuszczają oni corocznie zns*ęp absolwen 
tów, przygotowanych do samodzielnego prow a­
dzenia średnich gospodarstw rolnych, a także 
chętmc angażowanych do poinucy w wielkich 
gospodarstwach, co w Polsce, kraju przeważ­
nie rolniczym, ma bardzo wielkie znaczenie.

V  u. wfmum
A . H A W E Ł K A

w  a m m w i E  « «

ani Jugoshiwja, ani Czeeiioslowacja nie udzielą 
jej pozwolenia na przejście gramcy.

Z początkiem stycznia odbędzie sic konferen­
cja rodzinna, na której arcyksiążęta Albrecht 
i Józef Franciszek podpiszą deklarację, zrzeka­
jącą się swoich kandydatur na tron węgierski 
na korzyść Ottona, 12-Iet. syna Zyty.
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kwiatową „1 ł. j  fj > I 3 a 
Łeylun Tea“

Hornimana ,,fie*doir“ 
Blenii Pure Ter.

w blaszanych paszkach

Yoonia Garden Geylon
Tea w upakowania ko* 
Bzyczkowcm, pakowana na 

C ey 1 o n i e

poleca nowo otwarty dział porce­
lany, sżkłn i kryształów — no _  
cenach konkurencyjnych. 1894 J A J 1!
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Psmieiróy o Towarzystwie Szkoły 
t udowe! I

W okresie Świąt i Nowego Roku nie zapominaj­
my o Towarzystwie Szkoły Ludowej, które z ol­
brzymim trudem kończy budowę 78 szkól na kri­
sach dla polskiej dziatwy, które buduje obecnie dl 
łomów ludowych i 14 kościołów i kaplic, nowe 

; twierdze polskości i ducha narodowego. Pamiętaj­
my o Polakach za granicami państwa, których '1 
S. L. ratuje przed wynarodowieniem. Pamiętajmy 

! o setkach dzieci polskich, które wychowują się w 
bursach i internatach T. 8. L Pamiętajmy o dzie­
ciach rcpatrjantów, kiór-rni opiekuje się T. S. L 
Nie zapominajmy o setkach bibljotek, czytelń i 
wypożyczalń T. s! L., rozrzuconych po całym kru­
pa, które niejednokrotnie stanowią jedyny czynnik 
kulturalno-oświatowy w danych miejscowościach. 

, Nie falujmy grosza na T. S. L.! Wszelkie ofiary 
przyjmuje Źarz.jl główny Towarzystwa Szkoły 
Ludowej w Krakowie, ul. św. Anny 5.

IłSlsnie (Iii-M 
na p m I K u  hicksE&ilcza w R zym u

Rzym, 24 grudnia (PAT). W ctn?ti wczoraj­
szym za inicjatywą towarzystwa Adama Mic­
kiewicza, zlozoiio na tablicy pomnika poety 
wieniec i szarfą o barwach narodowych pol­
skich i włoskich. Uroczystość złożenia wieńca, 
która pozostaje w związku z rocznicą urodzin 
Adama Mickiewicza, przełożono na dzień wczo­
rajszy z teffo względu, aby wobec uroczysto­
ści, jafcre odbędą się jutro w W atykam c, umo­
żliwić koionji polskiej wzięcia w niej .działu. 
Przy składaniu wieńca obecni byli ambasador 
I poseł polski, oraz kilkanaście osób : polskiej 
koionji.

Przyjazd ministrów fio Krakowa
Warszawa, 21 grudnia (PAT). Minister pra­

sy ł opieki społecznej Fr. Sokal udajo się 
łrda 2ti bm. na Górny Śląsk w celu zbadania 
na miejscu warunków produkcji przemysłu hut­
niczego oraz dla odbycia konferencji z poszcze­
gólnym; związkami pratoćJ. .wców i robotników. 
c  Katowic udaje się m b  .ster do Krakowa, 
gdzie 30 bm. m ają się odbyć W wojecdztwie 
narady przedstawicieli organizaeyj przemysło­
wych i robotniczych w sprawie hut górnoślą­
skich i byłej Kongresówki. W konferencji tej 
weźmie również udział minister przemysłu i 
handlu Kiedroń.

EbCćStłrzw Zyta (Me wracać 
do (Wier

Dziennik wiedeński » S e  Stunde« donosi: 
Koła, stojąc, blisko ekscesarzowej Zyty miesz­
kającej w Hiszpan jfc,potwierdzają wiadomość, 
ic ckscesarzowa ZyNu zamierza wrócić do Wę­
gier i stale zamieszkać w Godole, w m ajątku 
Habsburgów, który oddane został do dysjró- 
Zycji naczelnika państwa llorthyego. Twicrł fi 
ona, zgodnie z zapatrywaniem legitymistó.v 
węgierskich, żę powrót jej ustawowo nie jest 
wzbroniony. Zyta zwróciła się w tej sprawie do 
Rady ambasadorów. Bez względu jednak na 
odj/0wieclż Rady ambasadorów, ani Austrja,

rsilijny opal Stefana tansRiesa
Stefan Żeromski, nietylko wielki pisarz, lecz 

takie niestrudzony uspól-budowr.iczy nowego ży­
cia Polski odrodzonej, na gwiazdkę wigilijną prócz 
pięknej i najszczytniejszym duchem owianej no­
wej powieści p. t. „Przedwiośnie" (Wyli; Me-tko- 
wieza, Warszawa), odsłaniającej w interesujący 
sposób nasze puk kio ..przedwiośnie" i  óm wielkie­
go przełomu, ofiarował jeszcze jeden gwiazdkowy 
upominek swego ducha w wigilijnym apełu, zwró­
conym do całego społeczeństwa, a zamieśzezouyin 
w świątecznym numerze (Nr. 51) „Tygodnika Ilu­
strowanego".

W apelu tym, zatytułowanym „Drożyzna i Za- 
moyszczj zna" Żeromski, poddając szczegółowej 
uwadze obecne stosunki drożyżniane, panujące 
pomimo świetnej sanacji skarbu, dzięki żelaznej 
ręce ministra, stwierdza, że winę stanu rzeczy po­
nosi w dużej mierze nasze kupiectwo, korzystające 
z każdej chwilowej konjimktury dla podrożani.i 
cen. Jedyny środek przeciw lej lali drożyzirianej 
byłby zorganizowany akt woli żelaznej ze strony 
ogółu społeczeństwa w kierunku zmniejszenia wy­
datków, coś w rodzaju strajku zbiorowego prze­
ciwko zdziercom, tworząc, iu diożyznę.

Na jaskrawych przykładach wykazuje Żeromski, 
jak to marnotrawi się grosz ciężko nieraz zapra­
cowany dla wydatków zupełnie zbędnych, nieraz 
wprost luksusowych, szczególnie w okresh1 karna­
wałowym, kiedy to szal zabaw podnosi najmezdro- 
wiei w świccie, wbrew istotnym potrzebom, g o  
ą. zkę >vystawnośei i zbytku, pi echodzących tak 

^ t o  możność fuufooWą ludzi ciężko prace ją- 
cycb, a wciśniętych niebacznie w wir podnieca­
jącej atmosfery. . "T,

Nadciągaiący okree zabawy oiozr się_ znowu 
przyczynić do pogc-szetiia naszej sy uucp. Nale­
żałoby tedy — nawołuje autor *1 rzedwmsnta 
rzucić okiem na nasze położenie. Zamiast wyrzu 
cać pieniądze na stroje i zabawy, należałoby^ ra­
czej choć groszami wesprzeć narodowe lotnie w«ł, 
marynarkę, naukę, muzykę, malarstwo, rzeźbę, 
teatr, literaturę. Tutaj zwraca uwagę na szer g 
wybitnych uczonych polskich, z jx>śród których 
na pierwszem 1 miejscu wymienia Alelcsandra 
Briioknera, a którym społeczeństwo nie spieszy z

DOM H A N D L O W Y

Jt. HJIWiiKA
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poleca

Migdały, Rodzynki) Figi. Daktyle Malaga 
suszona, Orzechy włoskie, tureckie, ame­
rykańskie, tTaniłja, Szafran, Świeżo jabłka 
tyrolskie, amerykańskie, Ananasy, Poma­
rańcze, Mandarynki, Morele, jabłka, brzo­
skwinie i śliwki suszono kalifornijskie.
Wina węgierskie stołowe i mszalne, Wina 
austrjackie, francuskie i hiszpańskie, Li- 
kiery, wódki, koniaki i rumy krajowe 
i francuskie. Oryginalny Porter angielski 
firmy Larelay & Co, Perkins Londyn. 
W y s y łk a  na p row incję  odw rotn ie
H U R T  1789 E E T A 1 L

pomocą dla uskutecznienia ich wielkich prac i o 1-
kryć naukowych, pizynoezących pożytek całemu 
narodowi.

Jako budujący jtrzyklad oszczędności w zakre­
sie życia pr;, „atnego, której przyświecała idea 
wielkiej ofiarności na celo publiczne, stawia Wła­
dysława Zamoyskiego z Zakopanego, (który swój 
majątek, ioz.,inięry wśród ciężkiej własnej pn ey  
i bezprzykładnego „skąpstwa." w zakresie życia, 
osobistego, oddał do dyspozycji narodowi.

Wigilijny zatem apel Stefana Żeromskiego 
brzmi: oszczędzać, oszczędzać, a nie marnotrawię 
nie pieniędzy na n:epotrzebne wydatki, każdy zaś 
najdrobniejszy chociażby grosz zaoszczędzony po­
święcać na cele publiczne.

BKSZEWSKirSC
l i K i e r y :

A h n e c t in e  
B a n a n  pj?? 
C h e rry
C u ra c a o  trip ! s e c  
G rio tte
M e n th e  g ia c ia le  
O ra n g e  s e c  s e c  
■Rose
SOUVERAlN

V
Dzisiejszy numer ^Nowej Reformy* zav ie* 

ra. 12 stron druku i szereg llustraeyj.
Na urozmaiconą treść numeru składają się 

utwory nowelistyczno H enryka Sicnl-iewicza, 
Jan a  Sokolicz Wroczyńskiego, Marji O sk iej- 
Mączyńskiej i poezje Jerzego Brauna, Jiicezy- 
sława Zielenkiewieza i A rtura Popiela.

900-setnej rocznicy koronacji króla Bolesła­
wa Chrobrego poświęcony jest fragment j>oc- 
matu Antoniego Waśkowskiego z reproduksją 
portretu Bolesława C.hrobreg-o, mistrz.a Jana 
Matejki.

Dyr. muzeum Narodowego ui Feliks Kopera 
pisze o Krakowie jako stolicy P o lsk i, prof. 
dr SinKO Tadeusz o ostatnim utworze Wy­
spiańskiego, prof. dr Józef Kallenbach o stu­
leciu filomatów' a  dyr. R om an Zawiliński o łu­
życkim pieśniarzu z Kukowa, Kazimierz, Barto­
szewicz zamieści! ^epistołę do Jubilata* Jacka 
Malczewskiego. ;

Praca dra Józefa ^obrzyckiego opisuje 
-h-znpkę u górali-;, dyr. Udzieli zwyczaje Boże­
go Narodzenia.
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fg g p g g r ru ilf l ś w i ą t e c z n y
Ha ii,Łi’9srkie girzenStaui.erJa seny mielsc popularf.e

We czwartek 25  grudnia

e godz. 4 pop*

L E S N  WYRWtCZ
ze swoim repertuarem.

O godz. 3 wioczór

komedja w 4 aktach Hartleya Manncrsa.

W p ią te k  2 f  g ru d n ia
C i 061. 4 popok.

KROWODERSKIE ZUCHY
krotoehwila w 4 aktacli 

ze śpiewami i tańcami Stefana Turskiego.
W s o b o tę  2 7  g i-d tin ia

o godz 4 popoł.

PRAGNĘ POTOMKA
farsa amerykańska w a aktach M, Mayo.

O godz. 8 wieczór

GDY KUF.TYM 2aPADN!E
sztuka w 4-ch odrłonach z życia teatru 

Stefana Turskiego

o godz. 8 wieczór

U fn a  i c b lm :  h i l i m
komedja w 3 aKtacli Alfreda Saroir’a.

W  niedzielę 28  grudnia
o godz. 4 popot

KROWODERSKIE ZUCHY

U
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krotocliwila w 4 autach 
ze śpiewami i tańcami Stefana lurskiego.

o godz. 8 w ieczór

U K O  C H  A N Y
sztuka w 3 akiach J. Deyala
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Na cały cyk! przedstawień św iąiecznycł: kasa  teatru sprzedaje biietj
Tełef. N- 3:i94. bez p rzerw y przez caiy dzień. rl'elef. Nr 3394.

RUCH TRAMWAJOWY W ŚWIĘTA. W dniu 
Bożego Narodzenia, tj. we czwartek 85 bm. będzie 
nich tramwajowy na wszystkich linjach przez ca­
ły dzień wstrzymany.

JA K IE RĘDĄ ŚWIĘTA? Już od przedwczo­
raj nastąpiło w temperaturze powietrza prze- 
siienio. i ’o szc-regu slorn;. oh dni, jakicmi da- 
J7.vl na.s koniec grudnia, mamy drugi dzień po­
godny. Od wczesnego ranka slońco jaśnieje w 
całej okazałości, a  pod wpływem jego szion, 
którym  pokrył mróz dachy kamienic, powoli 
niknie.

Rrzybylj w  dniu dzisiejszym na targ  oko- 'sprawą rozwoju hodowli drutu u we wschodniej 
li wmi włościanie przepowiadają piękne, pogo- ^ ("p o R ce  i  urządzały częsc,ej podobne wysta-wj.

WYNIK WYSTAWY DROBIU, GOLEBi 1 
PSÓW W KRAKOWIE, był bardzo korzyrłny d:a 
komitetu, urządzającego ją. Fo jrokryciu bowiem 
wszystkich kosztów urządzenia wystawy i widat- 
ków, nabył komitet wystawy 110 nowych kia-tek 
i ufundował duży, srebrny 'puhar, jako nagrodę 
wędrowną za najdłuższy i najlepszy lot goiehi-i 
i>oczfowego. Nadmienić należy, żo wystawa w j . ra 
Kowie uw.adzona w terminie takich sanach w ’- 
staw w Warszawie, Lwowie i Łodzi dajo cało­
kształt wysokiej hodowli drobiu .w zachorlnicj Ma* 
lopolsco. Pożądanem byłoby, aby Towarzystwa 
tego rodzaju i miarodajne czynniki zajęły się

K R f t K I K A
Kraków, 24 grudnia.

ŻYCZENIA ŚWIĄT WESOŁYCH przesyłamy 
korespontientom, przyjaciołom i cz*deh.ikom na­
szego dziennika.

NASTĘFNY NUMER „N. REFORMY" ukaże 
się w sobotę po poł. o zwykłej porze,

MUZYKA KOŚCIELNA, W kościele św F,otra 
we czwartek 25 bin. (dzioń Bożegc Napodzeniai 
podczas mszy św. , godz. 12 art, np. N. Jakub w- 
sfct (śpiew), prof B. KojiystyńsKi (wio] one ze! a J. 
pn f. Fr. Konior (organy); w piątek (r ,v. Szczepa­
na) art. oo. M. Pobaaski fśpiew), M. Maksyinowi- 
czówna (skrzyjree), a w niedzielę 28 bm. p. A.ma 
Cainko (ś[new), A. Stanek (skrzyJ(cc), pro.' T. Fla­
sza (organy) wykonają utwoąy' religijne i kolędy 
Noskowskiego i Fr. Koniora.

W kościele Marjackun w dzień Bożego Narodze­
nia w czasie sumy pomyfikalnej o godz. 10 połą­
czone chóry Maijaeki i uczniów sem. naucz. męsk. 
wykonają pod kier. prof. Fr. Koniora szereg ko­
lęd z tow. organu i orkiestry.

W kościele 00 . Franciszkanów odśpiewa ,.Cho-_ 
lus Caećilianus" (chć- mieszany) podczas cichej 
mszy św. szereg kolęd.

Jno święta, jedakowoż mroźne.
ruch 'W IG IL IJN Y ' W MIEŚCIE. Z dniem dzi­

siejszym znać dopiero prawił z. i we i niezwykłe 
przedświąteczne ożywienie miasta, a ruch handlo­
wy wzmógł się bardzo znacznie. Szczególnie na 
pl. Szczeoań-knn odbywa mę gorączkowy targ na 
ryby, a w niektórych handlach wielkim popytem 
cieszą się nowo wprowadzone na targi ryby mor­
skie. Również wzmógł sic ruch w handlach kolo­
nialnych i win. Las choinek w Rynku od strony 
pomnika Mickiewicza w oczach maleje

Za kilka godzin ucichnie ruch i gwar na mie­
ście; ze zmierzchom każdy bawić będzie w grouie 
rodziny, czekając tradycyjnej a tak podniosli.) 
chwili l.unstoia się opłatkiem.

TYMCZASOWY DYREKTOR RZEŹNI MIEJ­
SKIEJ. Na stanowisko dyrektora rzeźni miejskiej 
z powodu śmierci śp. Maksymiljana Papeego po­
wołało prezydium miasta tymczasowo noc e-faika 
miejskiego urzędu weterynaryjnego p. kiep. Rtih-
re n se h c p fa .

. A l l l l i l l l l l k
DO.YI HANDLOWY

A . H A W E Ł K A
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poleca:
Nardyr>^l I r a n c n s u ie , p o r lu g a ls t i ie ,  
w ło s k ie ,  T nńcityk w  o l iw ie ,  Ł o so ś  
w ę d z o n y  w  p u sz k a c .i i n a  w a g ę ,  
F s lr a g i  w  o liw ie  i  w  m a r y n a c ie ,  
W ę g o r z e , S ig i, S ieknw ki, B iK iingi, 
S p ru ty  w e d r o n e . K o n se r w y  ś l e ­
d z io w e  w  p u sz k a c h , Ś le d z ie  p o c z to ­
w e , k a w io r ,  S a n o a e z e  m r o ż o n e .  
aE H Y : E m e n th a le r , K o g n e lo r le ,

£ ld am ei* , C h e ste r .'

W y sy łk a  n a  p r o w in e ję  o d te r o fn lc l  
K U R T !  1780 D E T A I L !

ROZSZERZENIE CMENTARZA RAKOWCKIE
GO. Gmina m. Krakowa zwróciła się — jak wia­
dome — do niuńsicrsiwa robót publicznych w 
sprawie rozszerzenia cmentarza rakowickiego na 
przyległe yrwu ta pofortocitic. Ministcrstr o robót. 
publicznj-cT. wskutek tej interwencji poleciło okrę­
gowej dyrekcji robót publicznych w Krakowm 
przedłożyć natyenmittsł, odnuśno piauy i przyrze­
kło sprawę potraktować przychylnie.

\vę,c-Uva krałcowska by i a jedną z najładniej­
szych, jakie urządzano dotąd w Polsce. Fod 
wzgłiylem ilości sztuk obejmowała 169 kur 29 m- 
dyków, 54 kaczek. 41 gęsi, 53 królików 6 piwi, 
2 bażanły. 986 gołębi w tern 460 gołębi poczto­
wych, 106 kanarków i 89 r*-ów.

ŚLEDZTWO W SPRAWIE OKRADZENIA CU- 
DOWNECO OBRAZU MATKI BOSKIEJ W KO­
ŚCIELE UO KARMELITÓW me cteia dotjmhczas 
pozj-iywnego rezultatu. Ir.tenielowany dzisiaj o 
wyniki dotychczasowego śledzi wa komisarz pro­
wadzący dochodzenia, .oświadczy! sprauozdawey 
d-ziennika.rskiemu. „że się robi". W tak ważnej 
sprawie, która poruszyła całym Krakowem otrzy 
mujerny odpowiedź, która wcale me licują z do­
niosłością sprawy ani z jjowagą urzędu pjiicyjne- 
g'0,

ŻY WA GWTAZDKA. Przybyła Jzóś na targ wie­
śniaczka z Kaszowa, Katarzyna Kurpieu, łat 27 
licząca, powiła podczas targu na pl. Globie -raka. 
Cho-ą matkę wraz z niemowłęcieir lekarz p ^'o* 
wia przewiózł do szpitala na oddział grnekohąjł: 
cniy,

ALA MA NIE WIGILIJNE. W nocy z 23 na 24 
bm. wybili nieznani sprawcy szybę ■ oknie wy. 
stawowem sktmu ..Zesnolu" przy ul. Szczepań­
skiej i skradli jadnę sztukę materji. Wartości skra­
dzionego materiału Die ustalon u.

NIEUDALE AŁAMANIE DO V»OZU KOLEJG- 
WrEGf Dśsie,gzej nocy organa policyjne na sta- 
cjj Podcórze-Płaszów uiłareraniły włamanie To 
wozu koiejow-ogo, którego dokonać usiłowała szaj­
ka opryszków.

WYPUSZCZENIE WSPÓLNIKA DRA GRO­
TOWSKIEGO Z a RESZTÓW ŚLEDCZYCH. Are­
sztowany swmjego czasu wspólnik dra Grotow­
skiego n. Zawada został wczoraj wypuszcz—iy z 
aresztów śledczych tut. sąuu okr. karnego, śledz­
two jednak przeciwko Zawadzie proiv.i<Hi sędzia
śledczy dalej.

Po d z ięk o w an ie .
Mając łat. 50, dostałem rnp.urę (przepuklinę pacliwiao* 
wo mostuową). h poozątka zastosowywałem bandaże 
różnych sjratcntfw i specjalnie prtez trrecl* handużystów 
robione- Jtusiałeji jednak, po kilku uiiiacl noszenia po- 
rzuoió takowe i chodzę, od kilkn lal, bez hannaiów  
przepuklinowych. Zachęcona ogioezeińeiu b aknte znofeci, 
bandaży nrzepnklinowych, ■wyraUiauych przez p. H . Tii- 
lem aana w firi kowio, v. i y  ul. Szlak 39  nd ł.m  
się dc Krakowa i tenże t aiosował mi podług wymia- 
r6 j i specjalne.' metody bandaż, który nosząc, czuje się 
.ak odrodzony Mam łat 66 i chodzenie bez baadRŻu 
jako lekarzowi byio kolosalna przeszkodą w mej er ; y 
Za to składam p. Tillemanowi serdeczno podzięko an';a 
i polecam go taksamo cierpiącym. JfalO

Sr. Klea, Adniu £ierc<.yński, Warszawa.
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Muzenn: posiada przeszło 1,000 ebruo- 
natdw woskowych, w spirytusie zabal­
samowanych oraz orawuziwych fenon 
BÓw potworności i rzadkich ok.zów nad­

przyrodzonych.

ZVLKO r  KRÓTHI • M S  IV KRAKO V .E I “ Z T I Z

M n K E Ó M - A N A T O M l Ć Z N Ó ^ P f i  T O L  I G I C Z N B
■  W ? * ' * % -  T ^ E l  ^ Ł r a  n r z ^ d i  otwarte zootsło w lokalu p r .y  Ulicy S zew sU Iel Ł. 4 (I-szo piętro).

Muzeum otwarte codziennie od godziny 
11-te, rano do godziny 1 J-tej wieczór.

Sz c z e g ó ł y  w a l i s z a c 11.
DyruKcja.
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N O W A  R E F O R M A Nr. S>95,

t PIF-RWSZORZEDNd WYROBY poznaje tlę 
przv zakupie według ic-h marki. Tak samo i znane 
mydło „Jdeń-Schicht”. Ponieważ ukazujf się w 
handlu wiele matownrtośoiowj ch miśladownietw, 
zaleca się zwracanie bacznej uwagi na to, aby 
każdy kawałek prawdziwego mydła „Schiehta” 
zaopatrzony był w napis „Schieht” i w markę o- 
chronną, przedstawiającego skaczącego Jelenia”.

ZAUFANIA WASZEGO nadużywają, dając wam 
towar innej marki, aniżeli żądacie. Od dziesiątków 
lat znane mydło „Jełeń-Schic-ht” cieszy się wid 
kim popytem i dlatego jest często podrabiane. W 
dobrze zrozumianym swym własnym interesie na­
leży baozyó na to. by na każdym kawałku myuła 
Schiclita wyciśnięty był Dapis Setnoht i marka 
„Skaczący Jeleń”. Naśladownictwa należy katego­
rycznie odrzucać.

OCIEMNIAŁY SPRZEDAWCA GAZET Zieliń­
ski, znana Krakowianom postać jeszcze z ̂  czasów 
przedwojennych, kiedy na rogu Rynku i ulicy Flo­
riańskiej stojąc przy murze wykrzykiwał ty ody 
dzienników, obecnie na linji A-B sprzedający dzień 
nikt przv wiamiym kramiku, zginie z głodu 7. 4 
dzieii, jeśli mu miłosierni ludzie nie pomogą. Oto 
według nowego porządku sprzedaż dzienni1 ów u- 
ticzna xlbvwać się będzie tyiko w kioskach. Zie­
lińskiego przenoszą do takiego kiosku, le oz -za o- 
płatą 260 zł zwrotu za budowę kiosku i 90 zł ozyn- 
izu półrocznego. A Zieliński tych pieniędzy nie­
ma. Aby go uchronić od ostatniej nędzy, zwraca 
ńę oo litości znających go publiczności o pomoc. 
Składki przyjmuje także administracja „N. Refor­
my-* dla „Ociemniałego Zielińikiego”.

Dom teksty’ny J u l j u s z  F e i w e l  w K ra­
kowie, z filjumi we Lwowie i Katowicach, zwraca 
uwagę P. T, Grosistów, iż z powodu urncho- 
mienia fabryki Tow. akc. „Zawiercie, rozpo- 
szyna w połowie stycznia 1925 r. regularną 
Bprzeuaż towarów te*stylnych z  w y  I ą< m e i n  
p r z e d s t a w i c i e l s t w e m  na Małopolsko, 
SJąsk i Poznańskie. 1888

Z kraju i ze świata
PREMJER GRABSKI wyjeżdża na święta do 

Spały, gdzie będzie gościem prezydenta Wojcie­
chowskiego. „ TIT

VV\J\ Z D  MIN. THUGUTTA. 2 Warszawy te­
lefonują nam. Wczoraj wieczór wicepremjer TLu- 
gutt w.az z posłem Sniiaiowskim wyjechali z V t 
s lawy do Witowa koło Zakopanego. Powrót na­
stąpi w przyszłym tygodniu. ,

ZNIEWAŻENIE GROBÓW ŻYDOWSKICH. Ko­
wieńskie „Judische Stinmie” donosi, że w Rogom" 
(złoczyńcy znieważyli żydowski cmentarz. Dziesiąt­
ki grobów zdemo'owam, a miejsce między gro- 
banń zanieozyszozono. Pismo nadmienia, iż zdarza 
się to na Litwie już nie po raz pierwszy.

SYN STANISŁAWA WYSPIAŃSKIEGO, pod­
pór. Mieczysław Wyspiański, urodzony 7 września 
1899 dosmł się do niewoli jako podporuo-nuc 13 
ipp. na froncie bolszewickim. Od t-ego czasu wszel- 
Aa wieść o nim zaginęła. 'Zachodzi obawa, że pod- 
* 0r. Wyspiański -aginął boz wieści. Uprasza się o 
|lifsge informacje pod adresem kpt- Roman, ir- 
yawa, ul. Moniuszki 2. , , .

ORDERY wprowadza na n o r o  rząd niem iecki.

i
dowala się duża, biała płachtaf-pod którą bę­
dzie również uk ry ty  topór.

Gropler wystąpi we Franku. Przedstawiciel 
władzy zwróci się do niego ze słowami: 
»Czyń swoją powinność* i natychm iast łlaar- 
m ana pochwycą cztery pary rąk, unosząc go 
poziomo w powietrze, poczerń ułożą go na dłu­
giej desce. Jedynie tylko głowa jego będzie 
swobodnie wisiała. Zostanie przyciśnięty silnie 
(lo deski, tak , że nie będzie się mógł poruszyć-. 
Wtem nagle świśnie w powietrzu topór i biała 
chusta zamiast nakryw ać narzędzie śmierci, 0- 
kryje głowę i z białej stanie się purpurową.

J A T

f e o Z R Y W K A  
Z A B A W A

w- O H W I H A  SPR ZEm Z  <3W!AZDKOWfl t z
Ogromny wybór nowości wieczorowych i balowych. Stale wielki wybór obuwia umskiego 
i damskiego pierwszorzędnych gatunków zagranicznych. Śniegowce i kalosze w gatunkach 
przedwojennych. Wielki wybór pantofli i różnego obawia ciepłego. State wysprzedaz resztek 
(pojedynczych par) pierwszorzędnego obuwia zagranicznego po znacznie zniżonych cenach.

I M  WESSEB, KrakĆW, B w e t 12 e ra g S S ) RoK ZSt. 1885
WANDA

G ertrud?

Seansy od g. 3-ciej

P rzem y tn icy  & a ra  w ied źm a
Wopaniata Komedja — w głównej rob

PAT i FATACHOfr
Przemytnicy Siara wiedźma

h-

W e ć ro d ę  2 4  b . m . t e a t r y  i k in ia  o r a z  
lo k a le  ro z ry w x o w e  z a m k n i ę t e  H

us czwnrteK ?51 u r.irteK Z6 trudnin:
TEATRY:

ia
SŁOWACKIEGO

Czwartek g. 7'3't wiecz.:
BETLEM POLSKIE “

L. Rydla.

WARSZeWA 
Stradom 15

Sonsy od goJi.

NObmJ au ł 
Starowiślna 21

Początek seansów 
od godz. 3-ciej

PROMIEŃ 
Podwale 6

Teatr świetiny

UCIECHA
Starowiślna 16 

i
ZACHĘTA

Rynek, Patat Spiski 
lównocziśnie

Poca\l k seansów 
od godz. 3-ciej

Wielki świąteczny pro ram
RS A L  W  A  A  W  A N T  U  -- c
oramat erotyczno sens-cy jny w 1 ^aktach. 
W głównej roli, na wpót dzikiej 1 prze­
wrotnej dziewczyny, wabiąca ogniem
«„.s. i r ”” '

Zamor̂ ô anf̂  przŷ óticy nficloiiDlistóe fiuiasrskich
(Telegram własny v  : 0 ' r-~-....

Mediolan, 24 grudnia. W  jednej z tutejszych 
ka.wiarń Stefan Bimitijew zastrzelił przywódcę 
nacjonalistów bułgarskich Czaulewa. Sprawca 
po dokonanym zamachu dał się spokojnie are­
sztować. Podczas przesłuchiwania oświadczył 
on, że polecenie dokonania zamachu otrzymał 
od narodowej partji macedońskiej, która Czau-

Piątek

g. 4 popot.:
„HRZYŻAcY11

g. rt30 ,.iecz.
B id  A la  — K arze ł o lb rzym  

Franka Wedekiuda 
m i i u ł i i H i m n r-n i n n ł w m m m i

senza y ;na komedia w 7 a k t ^ h
2  feUSTER K łtA aC yE M  

,'C JT aE Z  X FERLM UTTER
komeflja ameryk. 8 aktów

Od czwartku 25 do soboty 27 włącznie 
Okolicznościowy program gniazdkowy 

i świąteczny

SZROHE DZIEWCZĘTA
komedja wy Iw. Paramónnt, w głównej 

n il  GrLORJA. SWANSGN 
Zabawy miljard erów, Uczty, Festyny 

Bogactwo, Przepych, Senzaojal 
Na trzy okresy świąt trzy programy. 

O a wtorku 29 nowy program.___

Nowe) Rcformv“). 
lew zdradził. W niedzielę spotkał on Czaulewa 
na placu Katedralnym, ale nie strzelał wtedy 
do mego z obawy zranienia przypadkowo ja- 
.kiego przechodnia. Wreszcie oświadczył Dimi- 
trjew, że czynem swym uwolnił Macedonję od 
jednegu z największych jej wrogow.

-------------- 00---------------

C, rozbrojenie Niemiec
Czego domagać się będzie mi^dzysojuizBicza Kom sjav

(Telefonem od uaszego korespon.’ mta).
W arszawa, 24 giudnia. Z Londynu donoszą: | def wytwarzania arm at wielkiego kalibru a i  do 

»Daily Telegraph« dowiaduje się, że między­
sojusznicza komisja kontrolna stwierdzi w 
swojem ostatecznem spraw u zdaniu szereg u- 
chybień Niemiec wobec postanowień trak ta tu  
wersalskiego o rozbrojeniu. Uchybienia doty­
czą nie tyle rozbrojenia wojskowego, ile raczej 
łatwej możności ekwipowania armji. Komisja 
m. i. domagać się będzie ponownie zniszczenia 
maszyn w fabrykach Kruppa, przeznaczonych

MUZEUM:

A
G
A
T
E
L
A

Czwartek g. 4 popot.:
LEON WYRWtCZ

ze Bwoim nowym reportuairem

Czwartek g. 8 wiecz:
DZIKUS

Komedja w 5 aktach tlartioja Mannerba

Piątek g. 4 popot.:
KROWODERSKIE 2EŁHY

krotow ila  w 4 »k taeh  ze śpiew am i 1 P u n ­
cami S te lana  PńrsKiogo

P ią te *  g .  8 wicz.:
„GDY KURTYKA ZAPADKIE"

4odsłony zżycia teatru Stefana Turskiego

S o f o
CO L  O O** q>j 03 T3CU .ST .
ŁO a  ri ^
=3 O O

MUZEtlB
Anatom iczno-Patoiogiczne  

tylko krótki czas w Krakowie.

D l t N C I N i G :

„KREST"
Sław kow ska

30.
Wstęp wolny.

l)*iś i coóz'ennie

Ł»T1ST!)«I19 D&I1C1SG
międzynarodowych tańców

przy koncercie prawdziwe: oygauokiCj yrki^.,....

Grubej Berty włącznie.
Ma być, również zniszczoną stalownia w 

Szpandawie. Ponadto komisja podkreśli z n a ­
nych 5 punktów, wymienionych w nocie 
wrześniowej Rady ambasadorów z r. 192; Ko­
misja położy również silny nacisk na  usunięcie 
przepisów o skoszarowania policji ochronnej. 
Komisja wkońcu stwierdzi, ze niemieckie wda-, 
dze przeciwstawiają się jej działalności.

(Wstrzymanie uandy soaiIeck.e] na pograniczu
(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszawa, 24 grudnia. W  dniu 19 grudnia l bardzo dobrze uzbrojona. Ogień karabinu ma-, 
od strony sowdeckiej koło strażnicy Juszaowce szynowego z naszych posterunków zmusił ban- 
w powiecie krzemieniec)vim usMowała przejść dę do cofnięcia, 
granicę banda, złożona z 20 ludzi. Banda była I ; --------------0,1

Przed straceniem Hsarmana
'Jeszcze dotychczas nie ttstalono terminu, w 

którym  odbę*dzie się w Hanowerze stracenie 
zwyrodniałego mordercy Ilaarm ana, Ścięcia 
g ł wy podjął sie mieszkający w Magdeburgu 
k a t Grópler. Zajęcie kata  uprawia Gropler je- 
dj-nie iako dodatkowy zawód, pomewmz siałe 
zajmuje się prasowaniem i praniem bielizny. 
Ja k  donoszą, Gropler ma być starszym  :z 0- 
wiekiem o łagodnym wyrazie twarzy, wesołych 
jasno-niebieskich oczach. Pow ieściopisara Man­
fred George, k tóry  miał z nkn wjwyiad,; opisu­
je go jako starszego pana w  zielonej zarzutco, 
1 m ahun kapelusikiem skórzanym  na ^ p ak o ­
wa tej Słowie. Co do sposobu, w jaki będzie 
dokonane stracenie, Grópler zachowuje mil­
czenie i odmaw ia wszelkich wyjaśnień. George 
opisuje, jaki będzie miat przebieg ten akt.

Na po< zątku zbliży się do delikwenta przud- 
stawic-eł władzy, odczyta- szybko v vrok i _ po­
każe mu pudpis na nim dla stwierdzenia jego 
prawomocności. Następnie kilka, słów . wypo­
wie do skazanego kapelan. Z boku będzie siato 
4-ech ludzi, okrywających jakiś przedmiot, któ­
rym  będzie pniak. Na ziemi zaś będzie zna.j-

Opeirettta
NOWOŚCI*.1
n l.R ajsk a

C.rr.Tt.k 1 HO -wieo*., - -
KRABINA MARIC4

rr. 11-30 priedpot. Przedstaw ię- 
n i e  dla  dzieci: ż a b i  I t r ó l ,
•ziaii i b a ta , Czerwony

aaptureh — g. 3*3u p>> pot.: 
tó sr -e tta , o p a jtk i w akt. — 
jr. 7-30 w iecz.: B z ie w t  ift Z KO- 
lan d jł, operetka w 3 aktach 

E. ltalmana.

K!S4A:

RRDUrA
L ubicz 15

T oJ wd:. 5.

SZTUKA 
I św . Jan a  4

I ytnsj »d 3-«j

Wielki program świątecznyI
f£ £ S lE R  BAD JO

seuzacyin- eramat pełen nadzwyczajnych 
Diodzie niewidzianych przygód, w' roli 
gtównej Luciano Al ertim artysta-boha­
ter o nadzludzkie' sile. W innych roi ich 

£y i Eva i Anna Goritowi 
Program dla młodzieży do ^ o lon y^

Niew idziana w ystaw a. Ciekaw a treść.
Największy film świata. 

Najnowsze przecudne arcj dzie o wytw. 
Paramonnt w roli główne nasza ro- 

daizka POŁA NECTl p. t-
TAL CERKA E IS Z  "AN^KA

■wspaniały dramat w 9 aktach.

IX SYMFONJA BEETHOVENA z uilzi dem 
pierwszorzędnych naszych solntów, zwie k.-jzon ,o 
chóru Twa Oramryjnego i iriffestry Związku mu-
zyków polskich wykoodną będzie w piątek 26 bn*
w drugie- święto Bożego Ns rodzenia, o godz. 11 Yz
przed południem w Starym Teatrze.

s l i ^ n y  r o o a  c z ra m  „Sm e t a n a  z  p k a -
GI, złożony z 60 osób pod dyrekcją J. C-ernego, 
wystąpi w* Krakowie tvlko raz jeden, a to w me- 
dziele, dnia 28 hm. o godz. 11 'A przed południem 
w Starym Teatrze Cłiór ten. który za aramea na 
ustaloną, sławę, jako świetn, zespół śpiewaczy, 
pi ’vjeżdżą do Krakow-a z Warszawy, gdzie kon­
certować będzie w dniach 2 i i 26 bm. w wais-zaw-
skiei Filluunionji. __

SYLWESTtTi W ST)RYM TEATRZE. We 
środę, duia 31 Lm. odbędą się w Starym Teatrze 
dwa Wieczory Sylwestrowe pod mianem „Ozten 
godziny bezustannego śmiechu”. Jako wyk o naw y 
wystąjńą: Niuta Boiska, świetna piosenkarka, war­
szaw i-lta, oraz ulubieńcy nasi, niezróiroam hutno- 
ryści: Ludwik Lata fiier-La wińsk i, Murjan Rentgen, 
Marek Windheim i in. I. wieczór rozpoczną się 0 
godz. 1 A wieczór, II, wieczór zaś o godzinie 10 w

U \” IELKA REDUTA SY LM’ES TRGWA W SA 
LACH STAREGO TEATRU pod kierownictwem 
baJotmistrźa Józefa Ciesielskiego rozpocznie się 
we środę 31 bm. o godz. 12 A w nocy. Reduta ta. 
otwierająca karnawał tegoroczny . zapowiada się 
'wspaniała i zgromadzi tłumy publiczności.

TFATR IM. SŁOWACKIEGO
Sobota;' 27 bm po poi.: „Krzyżacy” ; wieczorom 

„Ilidalla”.

Niedzieila, 2S bm. po poi,: „Bolleem polskie” : 
wieczorem: „Zwiastowanie”.

TEATR „BAGATELA** ___
Su-bota, 27 bm. ),o poł.: „Pragnę potomka” ; wie­

czorem „Wiolka księżna i chłopiec hotelowy”.
Niedziela, 28 bm. po pot.: „Krowoderskie zu- 

chy” , wieczorem: „Ukocham-1.
TF.ATR OPERETKA „NOWOŚCI**.

Sobota, 27 bm. po poł.: „Krysia leśniczanka”; 
wieczorem: „Hrabina Marica”.

Niedziela, 28 bm. po poł.: „Tam gdzie skowro- 
mk śiM^w^j; wieczorem: ITratiiua Marica*’.

na czas nadchodzących świąt zarządziło, jak co­
rocznie min. kolei żel.

— Na targu nabiałowym w Warszawie ukazało 
Sie syberyjskie masło solone po cenie 5 5 50 zt
za g ozy!i kalkulujące się drożej oó analogiczne- 
go gatunku masła krajowego, sprzedawanego po 
4‘20 -zł w hurcie.

  Trust naltowy Fantu prowadzi rokowania
z szeregiem wręgierskicti przedsiębiorstw md i-o- 
wych w sprawie fuzji.

Zurych, 24 grudnia. (PAT), Warszawa sprzedaż 
100, kupno 99. _____

K z ia t  e k o n © ^ i!« a n y
— Według relacji z Londynu, sprawa ulokowa­

nia listów zastawny ch polskich towarzystw kredy­
towych ziemsiiich, gwarantowanych przez pań­
stwo zostanie pomyślnie załatwiona tak, że pol­
skie towarzystwa będą mogły umieścić na targu 
angielskim swoje listy zastawne na poważną sumę 
kilkadziesiąt mil jonów złotych.

  Statut biura badania cen został ustalony o-
statecznie na onegdajszem posiedzeniu Rady mi- 
nistrów. Biuro składać siQ będzie z 9 członków, 
reprezentujących pewne dziedziny życia gospmiar 
czego, z tego szesciu mian o a anych przez komitet 
ekouomiczny Bady min., trzech przez przew, Ini- 
ozijcego komitetu akon., który będzie równocześnie 
przer.vodniczącvm biura badania cen. . .

— Ogólna dość upadłości w Polsce w r. óiez. 
wynosi 53- w jńerwbzwm kwartale ogłoszo-n' upa­
dłości 5, w drugim 28, w  trzechn 20. Najwięcej 
upadłości ogłoszono przed uębiorstw han Jowyci, 
(25) i firm i«ojedyuczych (20).

_  Bank Gospodarstwa Krajowego o trzymał 
prawo udzielania nożyczek w rachunkach bu rą- 
cyc-li, rozirorządzeiiiem min. skarbu. .

  Ograniczenie towarowego ruchu kolejowego

Z OSTATNIEJ CHWILI

fltEJZtOBBiiifl tsrorpstóio komunisty- 
czoytii o) Rumunii

Bukareszt, 24 grudnia (P AT). Policja are­
sztowała w różnych miastach około 40u osóo, 
należących do tajnych organizacyj terrory­
stycznych, pozostających w związku z jpwiot 
tami. . ,

O  u t w o r z e n i e  S r o a t i r  

a n t l b o t s z e w S c k l e g o

(Telegram własny „Nowej Reformy**).. 
Białogród, 24 grudnia. Członkowie rządu ocŁ 

bywają narady, dotyczące u tw o r z e n ia  frontu 
Ł-iitybv.iszewickiego. Ponadto ra«a mirurtro  ̂
postanowiła rozwiązać republikańską chorwac­
ką partię chłooską z powodu przystąpienia jej 
dt III-ciej m i e d z y  narodów Ki. a to na pods.awie 
ustavry o oclironie pań: rwa.

■ i nawie własnego wyrejn, taniej 
niż fabryczne, poleca Aadrzaj 

Siwek, S z p ita ln a  21. 173”

ąyiilimy na raty, gotowe i na 
MŚt zamówienia poleca Wytwórnia 
kilimów „Ostoja**, Kraków, ulica 
diemiradzkieero U . 1863

Kto chce być pięknie ubrany na
j E S . « s «  S - Ł H - f c y  »

ten niech spieszy po oryginalne kostjumy
S z l a k  1 9 ,  I I  p i ę t r o .

1920

trc toatt

KsjszeiSn^gowce 
T r^ jt ," ! r n

WAJU-F5ZY W\KÓ5
Wszechświatowej maiki

r  R  K  T  O  R
Spółka akcyjna 

W a r s z a w a , L egan o 2, 
O d d zia ł K r a k ó w , S tr a d o m  16.

T U T

1
fabryka H*

f ^ P ! F . C Z r C l \  ,

|( cs rsukcwych 03" 
\ Tuszymy
\*Fjf r.umlftóory ^

i ł .

Telefon Nr 3256

najnowszej konstrukcji 
i fai b y  uo p ie c z ą t e k  

w różnych kolorach.
1874

§ C A Ł © i I I i

m m o m f m
H A R .K I

H HIENDELSOHN
BIURO SPSDYCf INO -KOMISOWE

CENTRALA: ma

KRAKÓW, pl. Oomlkańsk! I
Oddz.: Wiedeń, Bogumin, ITindenburg, Dziedzice, 
W arszawa. Oświęcim, Drohobycz

O1
Szczakowa,

Ważna dla przedsiębiorstw\
B IU R O  B U C H A L T K « Y .iN O  K L >V IZ ,Y JN E

(zorganizowane na wzór zagraniczny) 16

.JŁ J55 J5S.
z ramienia Bady S»ółuzielc<.ej i

Kroków, ni. P( WltKn B (»W J j J f J !1
Adi.-s listowy: K raB ow  I. SiKryiKa v
Spo i.,J »  M laaw  1

*  -ssLWSŁiss:

M A jE L E C Ą M Y JŻ E
MAJTKWA Ł  (Z E  i 
S JijY A M ISE  r*

Mt (f

to obecnie najlepsza, a przytem najtańsza i najciszej pisząca
M A S Ś Y N A  1 3 0  P I S A N I A .

Żądajcie oferty i prospektów od firmy;

K R A B Ó W . U L . F L O U J M S I iA  4 9 .  T E L E F O  I 1 5 ’7 ' 
Najdogodniejsze warunki zapłaty. 1801 1 3

Sia laDrijs meszyn 
imsarui

S o  stłX'Łeda n ia  Sypialnie, szafy, 
łóżka, kredensy pokojowe ■ ku­

chenne, komodyt otomany P » fkl
Jur.ao, spiżarnie, sioly, stolik', stołki 
po niskich cenach, również przyj- 
RTOje do reperacji i wyplatania 
krzesła, fotele i bujanki. Sktep 
katolicki Józel Szczurek, ulica Sto­
larska, w kramach 0 0 . Domimka-

1 .i u n m f in f t m "  J o l 1*

Reklama dźwignią przemysłu!

za n a t y c h m .  gotówkę na s p r z e d a ż :

1 tokarnia pociąg. 7 m d l# -

i ^  ^ BocianemU
2 wiertHrki, 12 imadeł, płyta do .  a a
prost., nożyce dl a. blachy, wirte
narzędzi drobnych 1 Ł p. dla cat 
kowitego przemyśla potrzebne. Bu- 
dynl i fabryczo z podwórzem - ogro-

** *■'■ s g js r ;
O g ł o s z e n i a  d o E i n i a o g G s z e ń  „1 i f  i
Bydgoszcz, ulica Dworcowa ,

dla lit. 403/5

Żądajcie wszędzie

Mllow8j Rstoraî

- c r o u . .v: : .

Hlit KóreiL romiczycki odlicza się rabat.

Frelwald
K r a k ó w , F to r ja ń s k a  4 4 ,  Ł  p*

N a r o ^ a i k  p r z y  b r a a i i e  F l o r f a J i s U i e j
T c lc to u  NP 5 » X  —  ------------------------- T osefon  N r 3 3 3 .

P
0
1
o
c
a

wełny, sukna nlótna, oymki, szyrtynpi, marki-, 
zeiy, barchany i tlanele; kapy, kołdry, coce, 
Pied1', chustki i firanki; wtórny plusze, * sl- 
sjoti' i jedwabia w wielkim wyboje.

C e u y  k o D k u r e n c y j u c
1 n13 —•
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MARJA CESKA-MĄCZYNSKA

W i^ il ja  k a s z t e l a n o w e j
f Cichła śnieżna, gwiaździsta, jasna noc...

W  olbrzymiej sali jadalnej, służba zapaliła 
świeczniki zasiała długi stół, niepokalanie 
białym obrusem, rozstawiła saską porcelanę 
i srebro, które tylko raz do roku, w tę  święty 
noc, opuszczało wnętrze kredensu. Na komi­
nie płoną drwa bukowe, trzaskajac radośnie. 
Ze ścian, poczerniałe patrzą portrety: ryce.ze 
[w stal zakuci i niewiasty, mniszeczkom po­
dobne, a potem, białe peruki i obnażone ramio­
na, wreszcie czarne kwefy i skromne czama- 
ry , — tych ostatmch.

Ogrodnik białe róże układa w srebrnych wa 
zach j weneckich kryształach, lękliwe spojrze­
nie po ścianach rzuca i po tym  długim szeregu 
krzeseł, czokającyclt, nio wiadomo kogo. NTa 
brzegu stołu opłatki, miodem lepione, a  przy 
każdym nakryciu rulonik dukatów.

Stos ślicznie upieczonych strucli, piętrzy się 
na srebrnej tacy.

I  oto na ciemnem, ziinowem niebie, pierwsza 
gwiazda weszła. Ciche uderzenie dzwonka 
w pałacowej kaplicy.

Drzwi sali otwierają się szeroko i wchodzi 
m ała, siwa, czarno ubrana staruszka, z ręką 
na. lasce opartą i kapelan, miody jeszcze, o bla­
dej, ściąglej twarzy ascety. Równocześnie, dru- 
giem' drzwiami wsuwają się do sali postacie 
szare, obdarte, wyglądające raczej na widma, 
niżeli na ludzi. Jakby  nagle dno nędzy w yplu­
ło swoją zawartość. Co za twarze! Tu starzec

o głowie patriarchy, z dziurawych* butów sło­
ma ńe wysuwa a  przez dziury na kolanach 
przeświecają chude piszczele nóg, trm , babina 
w chusty omatulona, życie z jej twarzy zma­
zało wszelki wyraz, larw a nie twarz, obok, 
młoda dziewczyna z ustami wymalowanemi 
tak  czerwono, iż w yglądają jak  krw awa kresa, 
z bezładem włosów złocistych, student jakiś 
wychudły, niezgrabny, przerażony swoją obec- 
nośicią w tej sali wspanialej. Je s t jeszcze jakiś 
nędzarz o oczach ponurych i  ustach tkwiących, 
dziecko m alutkie, czepiające się matki nęd^ar­
ki, krzywiące de płaczu zamorusaną buzię. — 
Kupią się wszyscy u progu, jak  stado owiec 
przestraszonych, boją się, że nanoszą błota na 
te posadzkę lśniącą, że jeść nie potrafią, przy 
tym stole.

— Wszyscy, kiórycli zdołałem dziś ze­
brać. — Szepce ksiądz.

— Dziękuję.
Pani kasztelanowa idzie ku tej grupie nę­

dzarzy, z opłatkiem w ręku, idzie z uśmiechem 
dobroci wielkiej na starczej twarzy.

—  Dziwaczka... — Mruczy lokaj do mar­
szałka dworu.

—  Dziwaczka... —  Myśli pokojowa i ze 
wstrętem  patrzy koło którego z nich usiąść 
jej przyjdzie. Takie dziady!

—  Dziwaczka jakaś. —  Myśli niejeden 
z tych gości dziwnych i nie swojsko mu jakoś.

—  Chrystus się narodził, On, k tóry  za nas 
wszystkich jednakowo cierpiał, witajcie jKid 
moim dachem, goście najmhejsi, zasiądźcie dc 
■wieczerzy wraz ze mną. Wy, bezdomni jeste­
ście w tę noc świętą, ja, wszystkich bliskich 
Bogn oddalam. Bądźmyż sobie rodziną, w ten 
wieczór święty.

Od lat szeregi'. odkąd mąt umarł, synowie
zginęli, w ten dziwny sposób, pani kasztelano­
wa święci W igilją. Ksiądz kapelan wychodzi
0 zmroku w zaułki m iasta i zbiera bezdomnych 
nedza-zy. Podejm uje ich pani kasztelanowa 
wieczerzą sutą, talią, jaka zawdy bywała, gdy 
jegomość ż y t A potem każdy z nędzarz" opo­
wiada swoją historję s pani kasztelanowa ra ­
dzi, pomaga, gdy lisiadz kapelan sprawdzi, żej 
prawdziwa. Kłamcy sami sobie szkodzą, bc 
przestaje nad mmi cznwak jej litość.

Z początku, burzyła się służba na takich 
gości, co biotem lśniąc" walali podłogi, mar­
szałek dworu w służbie posiwiały, próbował 
oponować:

—  Proszę jejmość pani kasztelanowej, wy­
starczyłoby im w czeladnej nakryć albu
1 w sieniach dać jesc, biota naniosą, świństwa* 
z przeproszeniem rozmaitego, i zginąć co może.

Spoczęła mn na. ramieniu drobna ręka pani:
—  Prawda, drogi, że w ubogich mamy 

Chrystusa przyjmować, jakoż, gdyby ten Pan 
największy do mnie zagościł, miałażbyin Go 
w czeladnej podejmować, w sieniach stół za­
stawiać? Sam powiedź drogi, godzilożby się?

—  Jużci, że nie, — ale...
—  Nie ma ale, koeliasm.
— A jak co zginie?
— Nie zginie, gdyby nędzarz nie był uczci­

wym, me byłby nędzarzem.
I zasiadali owi dziwni goście, rok rocznie do 

wigilijnego stołu, od la t długiego szeregu a je­
dnak nic nie zginęło, wszystkie wspaniałe 
srebra, w racały w całości- do głębin kredensu.

I  w owy rok, pani kasztelanowa, jaąo zvry- 
kle, opłatki wzięła i rozpoczęte od najstarsze­

go neozaru*. pr» łamała się i  Tiar i ucałowali 
czoło, bruzdami zorane, jak siostra dobra.

<— Nieci* wam i_„ mnie.
— Niech Bóg nagrodzi jejm oki-
CnyłiL' się jej do rąk. Dziecko na ręce wzię­

ła, zajrzała w oczy błękitne, po jasnej, rozczo­
chrane głowini’ pogłaskała..- Dawno... o jak ­
że dawno, *uliła tak  dzieci własne. Łzy i upie­
kły  pod * owiekami, bólu, co mimo szeregu mi- 
monycł lat, żyw ym  pozostał.

-  Wnuk m ogłabym mieć ta k i., pomyślała.
Wniósi lokaj zupę, -ozdał. pełne, ręką pani

nalane talerze. __sza była w olbrzymiej jadal­
nej sali. Nędzarze onieśmielem, obcy oobie, 
rozkoszowali się ową zupą gorącą, a każdy 
może inne wspominaj -wigilje...

Nikt naglf nie zostaje nędzarzem bezdom­
nym. za każdym jest przeszłość i życie. — 
I w  wigilijny dzień, każda ludska dusza szla­
kiem wspomnień .dzie.

I  par.1 kasztelanowa myślała o przeszłości, 
widziała się u tego stołu po raz pierwszy, ra ­
dosną, młodą żoną, widziata się m atką szczę­
śliwą i widziała się w owych czasach, gdy cios 
na nią spadał za ciosem, a śmierć zabrała 
wszystkich drogich, wszystkich miłowanych. 
Pam iętała ową wdowia wigilję pierwszą, gdy 
ona tak  sercem i domu swego dobrem żyjąca, 
znalazła się nagle wobec pustki strasznej, ni 
czcni nie zapełnionej.

I  ową następną, gdy u  swego siołu zgroma­
dziła nędzarzy stolicy, .samotnych, jako ona 
w tym  dniu. Zdawało sie jej w ted y*  v;,e owo ży­
czenie — ,.j>okój wam i mnie“ — ukojeniem 
spłynęło na jej duszę bolesna a może i na tam ­
tych nieszczęśników'. Dziś dziwnie pogodnie jej 
było i radośnie. Uśmiech miała na  twarzy i ci­

sze w spojrzeniu, gdy jako zwykle '•ozpy*rwa­
ła swoich pogodnych gości o ich losy.

A oni KKgTzewałi się, nabierali ufności- pod 
mpywem jej dobroci, odsłaniali swoje duchowe 
rany-. Dno nędzy' rozwierało przed nią, litosną, 
swoje głębie gr Chrystusową noc. Snuły się te 
hist/r.je łjttrwne. straszne, hist-orje upadku i po­
niewierki. 'an i ksztełanowa słuchała, milczała 
wypatrzona w róże białe, więdnące w' weneckich 
kryształach, zdawało się jej, że gdzieś zniknęli 
nędzarze, otoezyly ją  w k rąg  twarze ukocha­
ne, byli przy niej, ci dawni zmarli, dawne opła­
kani. patrzyli w nią radosnemi oczyma ,

Praw 'dai to?
Boże ... Boże...
—  Księże kapelanie...
Starcza ręka chw yta nagle dłoń księdza, pa­

trzą wt niego z pobladłej twarzy- oczy promien­
ne, kupiące całą duszę szczęsną, stęsknioną, 
wydzierającą się w inne światy.

— Księże ka.ne.anie... Czy widzisz0 Oni— 
oni, ukochani moi... przrszli...

— Kto?
h -ład:' się zerwał, on widział tylko jej twarz 

białą jak  opłatek, młodniejącą jakąś ra Jośdą 
olbrzymią.

—  Pani kasztelanowo, dobrodziejko...
— Jejm ość pani!
Poskoczył stary  marszałek, lokaje.
Ale twarz pan kasztelanowej zamarła nagle 

w uśmiechu, zgasły oczy, jak dwie zdm uchnie* 
te pochodnie, odeszła ze swoimi.

J XV i A€jp &s> t> w* ®  g j & m  y :
P. ?. l ftsiPdlarzF

p r z e d  h a n d l e m  i  S p r z e d a ż ą  f a l s y f i k a t ó w ^  n a s z e p o  m y d ł a  J e l e ń  -  S c h f c f e t ,  bowiem tylko my w  Polsce 
posiadamy wyłączne prawo produkcji mydła Jeleń-Schicht. P r a w o  w ła s n o ś c i  z a a k ó w  oŁlirois-
nycfj z o s ta ło  p r z e z  P a ń s tw o w y  U rz ąd  P a te n to w y  z a tw ie rd z o n e  i s ą  o n e  te m  s a m e m  prawnsle

z a s t r z e ż o n e .
K to  fa is y f ik a ty  n a sz y c h  m y d e ł  p u s z c z a  w  oMegf lu b  j e  s p r z e d a j e ,  k r z y w d z i  n a s  

w  przysłŁSffBłfącycIi n a m  p ra w a c h .  P r z e s tę p s tw a  t a k i e  ś c ig a ć  b ę d z ie m y  są d o w n ie .
I s tn i e j ą  fa lsy f ik a ty ,  n o s z ą c e  zkliżoŁie n a p is y ,  j a k :  »Schikl«, »Schlicht« i t. p,, oraz znaki 

ochronną jak: »K07.ica«, »kozioł«, »antylopa«, »sarna« i t. p. i
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SATURNIA«
p ra w d z iw e  m y d ło  

je leń  - SeM,cMwi
i

>7U-ł*

v

^ t ó i ń a  z ło ta icz i w Krakowie.
Itaiska 4 — kopi o używane 

sztuczne s “by, plaol pełną wartość. 
1’rzjjmnje na lamówienia picr- 
ścioaki ślubne począwszy od 10--H  
zWych p^ra, pierścionki zaręczy­
nowe od 15 źlotycli. — Wykonanie 
pierwszorzędne. 1808

U ponfeU cję dziecięca w dużym 
f A  wyuorze, jak sukienni, ubranks, 
garn>t. wełniane, sfetry, kamizelki 
szale, czapki, berety, kamasze,1 
pończoszki : t. Pt poleca Józef 
Zubikowski, Kraków, pi. y-ai iacki 9, 
obok kościoła św. Uarbary. — Ceny 
zonkureacyjne. 1854
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WYBÓR OLER2Y3IU  M Y2SOR OLBRZYMI!
P l J ^ E D S T A v .  . T  a r «  .tf 1 9  F A B R Y K  Ś H I A V O W E Ó  S Ł A W Y !

S P R Z E D A Ż  N A  R A W  D O  ID M I E S sĘ O Y
W S M A 0 2 I E  FORTEPIANOMHEŁEMY SMOLARSEICJ

KRAKÓW , UL. SZEW SK A L. 9 ,  I. PIĘTRO, TEL. 4 3 6 5 .

ŁADYSŁAW GAWOft
konc. instalator woaociąguw i kan aliza cji

PRACOWNIA MECHANIGZfiO-BLAGHARSKA
eraii

PRZYBÓRÓW PSZCZELNiCZYCH 

ŚW, TOMASZA L. 2
Wykonuje wszelkie roboty w zakre s .nstalacji 
wodociągów i  b a n alizacji. —  °o kry w a n ie  wież, 
kości iłów  i 1 act »w oraz napraw y tyciiże, —  
Dia pszcze>arzy wszelkie urzybory pezczei- 
nicze. —  Dia klinik, szpitali oraz drogueryj 
p-.leoa baseny dla położnic, blrszane i lakiero­
wane,  ̂ imofory zwykłe oraz kombinacj jne, 
heg-ary lakieiowane i kąciki biaszani, lakiero­
wane — specjalni wanienki do moczeni? no£ 

do kolan. 1S40

J k

Łdynne, medalami w yjtaw  św ia tow jch  odznaczone 
1 od grześzio 20 la t zaprowadzono

N A C I E R A N I E
ból uśm ierzające Da

K E U H J IT Y Z M
* bóle —  oraz w szelk ie ł  imania

„ N E R W O L “
D r a F ^ N l O S A w T A R H O P O I U

otrzymać można poaowniew ew szyst­
kich aptekach lub pod adresem :

Dr Fr&nzos, apteksrr
w Tarnopolu, K r GD.

Cena flakonu 2  z ł .  ' Cena flakonu 2  z ł .

Żądać wyraźnie

„N ER W O Lir Sra FRANZOSA
z marką ochronną 1491

„O lbrsym  z wstotklam".

m t& ir N STHGWW DAMSKICH

i.SZaKCER
w Krakowie, ul. Fłoijanska 55

D g ł s i s a e i i l e
Zaiząd Spółki Kredytowej członków Towarzystwa 

Wzajemnych Ubeznieczeu, spółdzielni z ogran. oópow, w Rrs.- 
kowie, podaje do wiauomości interesowanych po myśih §76  
ustawy z dnia 29 października 1920 r. Nr III, pc& 733, 
D.:. U. Bzp. P.( ża Walno Zgromadzenie członków tej spół­
dzielni- odbyte dnia 29 listopada 1924 r, i dnia 18 gra* 
dnia 1924 r., uchwaliły zgodnie jej rozwiązanie z tem, że 
likwiv’acie przeprowadzą członkowie ostatniego Zarządu.

Wzywa się wszystkich wierzycieli Spóiki kredytowej 
członków Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń w Kra 
kowie, aby roszczenia swoje do tejże zgłosili aaidklej w ciągu 
roku od dnia niniejszego ogłoszeni. Rofczczenia bowiem 
zgłoszone po UDływie tego terminu, będą mogły być docho­
dzone jedynie na nierozdzielonym jeszcze majątku powyż­
szej spółdzielni. iso5

L. di. 10608. 1886

OGŁDIZEHIEe
P s d r ó l E i l

wjeżdżający Łi granicę w ciasie od maja 192C roku, kioriy złote 
i stara riedmioty oi e WŁintę i papier; wartościowe idenonow^j 
w Urzędzie celnym w Zebrzydowicćb mogą przedmioty zdeponowane

olelsraf w 90 f"
lioiąo od dnia ogłoszenia, w nrzeciwnym razie przedmioty te zostaną 

licytacyjnie sprzedan:
Zebrzydowice, dnia 20 gradnia 1S24,

' 0 r z ą d  c e ln y  I  k l .  w  S e b r a y U O w lc a c l*  
r "*tacj BUnccenrskt, kfer-wjik Urzędu.

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0  

ossezonciąg ■ cwisigwSitf Mgr i!'
Dlaszcz© s&slskinowił od 500 zł
ragiany futrzane meskre «> 200 „
lisy f> 45
kurtki futrzane lfe12 » 120 «

Wielki wuljór gotowych rieczy u [irinv

H .  S T R 5 C & C E &
KRA KO M , ul. GkODZKA 17

(Wchód od jtl -ca WV. ńwietyc ).

CEHH H«REHfyJ8E! CEHI RWRlREHCIJSI!

mm, IŁAWSKA 13
Jiu

♦ ♦ ♦

Skład płócien, bielizny damskiej, 
m ęskiej i dla młodzież* szkolnej 
K o ł d r y  we wielkim wyborze. — 

poficzoc!i.y męskie, dam skie i dzie­
cinne. — Skarpetki m ęskie i dzie
 — K  afty  i  koro mci. — Przy-

. uorydo Rzycią — Artykuły I). M. 0-
1849

( ' ;© © © © © © & © ©  Reklama dzwitnią preem,siu!
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G o t u j  g r a e m !  -  
O g r z a w n l  k o a s e ^ n !

a oszczędzisz czasu i pieniędzy?

K R M (M !{£ G A 2 W il MIEJSKA
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S P Ó Ł K A  T R A N S P O R T O W A

, € R A  ■ O O  ' l n
SP. Z OGR. POR.

B8M SPESYCYJK0-K9NIS0W Y
KRAKÓW, OL. GBÓDZKf, L 69 7EIE73M rir 4OT8

1907

Wysyłka towarów w kraju i za granicę —  Przysyłki 
zbiorowe ze wszystkich większych miast — Magazy­
nowanie i finansowanie towarów —  Oclenie towarów.

1822

Adres do W:eania:
SPÓŁKA VRA£SPO£TOlTA „CRACOUIA", GkUffBEUG 3 CO.
W ied eń , P r a t e r s t r a s s e  13  T e le fo n  N r 4 0 <łll

®8p" S t a r o w iś ln a  1 7  " ^ g
Nowo otwart> bogato zacuairzony skład fabryczny

wfoMw, ittaiowsa Mmitb. myi aliiinnstl
SERHAH LEHPEA, Kraków, h i s  17
poleca oiempletne urządzenia kuchenne, nakrycia stołowa (al paca), 
wyroby galauteryino, metalowe i blacharskie własnej fabryaacji. 
Towar pierwszorzędny krajowy i zagraniczny. 1848

» » H O M o o m > o e > o M e o » » ^ j i » a o o m M m o o e o 8

Fabryka 
maszyn rolniczych
i warsztat reperacyiny

w pobliżu Bydgoszczy, około 25 lu­
dzi, nadająca się do rozoudowy, 
ewentualnie połączenie toru, dobra 
okolica, l 1/, morga obszar- za na­
tychmiastową gotńwkę do sprzeda­
nia. Zgłoszonia do Biura ogłoszeń 
„Par“, Bydgoszcz, ul. Dworcowa 72 

pod Nr 403/1. 19 !3

i
i

P O D Ł O G I K S Y L O l I IO W E
___ są zupełnie btz szpar, ciepłe, bezpieczne pod względem ognia, grzyba i wilgoci, nie wrażliwe na ♦  
♦  oliwę i zmiany temperatury, zupełnio wolne od pyłu, knrzu i robałtWa, łatwe do czyszczenia, przy- ♦  
J  jemn.) ao chodzenia i przebywania. — Wykonuie: 1810 <►

|  N .  C ^ U T T I^ , Kraków, Beniar&yjska 10. TeL 3493. |

3
3

i

STAŁE 
i«A SEŁAI =IEi

Maszyny dla młynów I tartaków. — Mo­
tory elektryczne i  dynama. — Pędnie 
(trans misji)} wszelkiego rodzaju, pasy 
skórzane i  z sierści wielbłądziej, pasy 
wiertnicze, łączniki do pasów. — Klin- 
tjerit, moorit, asbjst, uszczelniacze do 
włazów, uszczelniacze do dławików, 
płyty gumowe, płyty łiicowa, węże ge­
mowe i  konopne, wit.d a płócienne, 

mar do pasów. ~  3az~ szwajcarska 
oryginalna m arki „Wydier“, pytle weł­
niane, tńaiki druciane, gurty parciane, 
czerpaki. — Piły traczne, cyrkularne 
i  tarcza ścierne. — I  ompy „dar wensau 
wszelkich systemów, injektory, sma­
rownice wszelkich systemów, aparaty 
„Itaollerap", ru rk i miedziane, aparaty 
do czyszczenia oliwy, aparaty do samo­
rodnego spawania, manometry, wodo- 
wskazy, szkła „Klingera1*, zegary kon­
trolne. —  Armatury parowe 1 wodne, 
rury ielazne. — Wiertarki z pasowym 
I ręcznym popędem, szlifierki, gwin­
ciarki, amerykańskie uchwyty do tokarń, 
stal narzędziowa „Rapld", młoty, oskar­
dy, świdry spiralne, klucze widlaste, 
kolby dc lutowania, lampy benzynowe. — 
Pilniki, linkt druciane, siatki druciaae, 
szczotki do -n r 1 metali. — Żarówki.

B .  U H T « E
biuro sprzedały maszyn 1 pizyborów technicznych

BRAKÓW, OL. S^EWSEA 21
Telefon Nr 1S27 1875

Adres telegraficzny: UKfiERJT HRA-KÓW

POLSKI  TARO
SP. 1 OGR, UUP„

w hraRswie, uliia Pawsal? L. 7. oanoi. leiefis nr 1b04
dostarcza

w ę g l a  i  k o l i b a
óierszorzednsf marki z konali skarbou/ycU na 
G. SlasKu (Skarboferme) wagonowo,'Udzielają 
poważnym odbiorcom odpowiedniego ktedyłu.

Sprzedajs również we?ie> i koks na składach w Krakowie, przy 
ul. Pawie] aeiajiicznic ze zwiezieniem i zniesieniem do piwnicy.
csny kokakureneplne Sprzedaż Ra rafr. 
OEssłs^a rzefeto. D osiad naS^chsitiasfu^^.

Biuro czynne od Sod. 8 runo da Sadz. 8 tóeudr.

Samodzielna

korespondentka
polsko-niemiecka, rutynowana ste- 
nopistka, z długoletnią praktyką 
w kraju i zagranicą, noszukuje 
odpow iedniej posady. Zgłoszenia 
pod Natychmiast: do Adrn. „Nowej 
Reformy11. 1881

L e k c je  M icm ic-kit-5,0
w zakresie szkolnym  i  konweraa- 
cyjno - literackim . Zgłoszenia pod 
„Dobry w yn ik“ do Adm. „Nowej 

Reformy “. 1912

€S?© SłtS)

E u g l i s h  L e s s o n s
Oonversation, Prammar, Reading- 
materials. Under „Rcsulf“ to tho 
Admmistration „Nowa Ref- raia1*.

1 0 1 3

Zarządu domu w  Boriin ie
pocleimuje się znany fachowiec i  ręczy  
za nadw yżkę dochodów. Skrom ne w yna­
grodzenie. — Pierwszorzędne krakowskie 

i berlińskie referencje.

«^a8£©Iv Apj*©l 
B e r l in  W. 37 S te im m eiE straęse  1
1887

WYDłWffiCTSO ZAKŁADU MDD8WEG0 im. OSSOLIŃSKICH
I * c o l . e o s t >  i m a ,  G l - w i a z d l r ę

m . e ł  g ^ * & < s e ? p u ją .c e  * ai i  -riilLca. d z i e d  i .  c t f . l a
Ceua w złotych,

Wańkowicz M.: JAKKALUSIA ŻABY POZNAŁA? Bajeczka
dla dzieci najmłodszych. Zdobił i Ilustrował E.Bar- 
tłomiejczyk. Nowość. 4*—

Rogesżówna Zafja: SROCZKA KASZĘ WARZYŁA. Gadki 
dziecinne. Ilustrowała Zofja Lubańska-Stryjeńska. 
Muzyka prof. M. Świerzyńskiego. Wyd. II. 5*—

Makuszyński Korne!: BARDZO DZIWNE BA-TKL 4’40
Narkowska M.: BAŚNIE I PODANIA LUDU POLSKIEGO.

ZA SIÓDMĄ GÓRĄ, ZA SIÓDMĄ RZEKĄ. Wyd. 
ozdobne z ilustr. W. Witwickiego. 7*20

Sienkiewicz Henryk: W PUSTYNI I W 3USZCZY, broszu- 4*28
rowane odprawa netlo. 116

German Juliusz: BŁĘKITNY JENERAŁ. Wierszem baśń
prawdziwa. Oprawne w karton. P—
BURSZTYNOWY DWÓR. Bajka z ilustr. Ozdobne 
wydanie oprawne w karton. 1*—

Dr. Anton- Jakubsni: W KRAIKACH SŁOŃCA Kartki z po­
dróży do Afryki środkowej w latach 1900 i 1910. 6*—

Z innych w ydaw nictw :
Szymański Adam: SZKICE. Z słowem wstępnem Adama

Grzymały Siedleckiego. 2*40
Chłędowski Kdzimierz: SIENA, wyd. D. (z ilustr.) oprawne

w płotno. 12*—
StoY/acki Jubusz: DZIEŁA WSZYSTKIE pod redakcją Julju- 

sza Kleinera. (Pierwsze cztery tom y na ukończeniu).

Piniriski Leon: SHAKESPEARE. Część I
II.

Album sylwetek portretowych: z czasów Stanisława Augusta 
z wstępem Stanisława Wasylewskiego i Mieczy­
sława Tretera. Wydanie wytworne w ‘numerowa­
nych egzemplarzach 

Korzon Tadeusz: DZIEJE WOJEN i WOJSKOWOŚCI 
W POLSCE. Wyd. II. przejrzane i uzupełnione przez 
autora. 3 tomy.

Wasylewski Stanisław: DUCISSA CUNEGUNDIS.
Opałek Mieczysław: GDY ALKAR KOCHAŁ SMINĘ. Obrazki 

z epoki biedermajerowskiej.
Sienkiewicz Henryk: PlSMy ZAPOMNIANE I NIE WYDANE. 
Chrzanowski Ignacy: WŚRÓD ZAGADNIEŃ KSIĄŻEK I Łl >Z 1 
Kallenbach Józef: ADAM MICKIEWICZ., W ydanie HI. przej­

rzane i uzupełnione. 2. tomy.
Pigoń Stanisław: DO PODSTAW WYCHOWANIA NARO­

DOWEGO. Ze słowem wstępnem Ign. Chrzanow­
skiego. II. wyd.
Z EPOKI MICKIEWICZA.. Studja i szkice,

Homer: ODYSSEJA — tłómaczenie J. Wittlina.
Kubala Ludwik: JERZY OSSOLIŃSKI.

SZKICE HISTORYCZNE. Serja I — H. r 
Wojciechowski Konstanty: IGNACY KRAS" SKI. Wyd. U. 

zmienione i uzupełnione (p o d are) la młodz 
. szkolnej)

Cena w złotych.

I-O*—  

12' —

30*—

2*70
T-60
3*60

14 —

2-40
U  o  u a b ^ i P i a  w ©  w s z y s t k i c h  k s i ę g a r n i a c h :

Liósld.V ły4 a w u ic tw o  Ł a k la a u  N a r o d o w e g o  im . O s s o liń s k ic h , L w ó w , O s s o l iń s k ic h  11. L ilja  W jd a w . Z a k ła d u  N a r o d o w r ^ o  im . O sso lió sk la fc , K r a k ó w , u l .  . A uli] il<
K s iią g a iu ia  Z a k ła d u  N aród . im . O s s o l iń s k ic h ,  W a.*szaw a, u l. N o w y  Ś w ia t  6 9 . K r ię g a r n ia  i  u r u k a in ia  ć w . W o jc ie c h a , P f l-u a ń , ( s k ia d  g lo w n > ) .

k s i ę g a r n ia  i  d r u k a r n ia  ó w . W o jc ie c h a . W iln o , ( s k ła d  g łó w n y ) .

iy j - .4. ^  ■' j T  O .............. ’ -  ■ • -V .*
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E o k  z a l e t .  1 8 8 0 NAJSTARSZY SKŁAD FORTEPIANÓW Telefon Wr 465

poleca instruraenta firm bwiatowei sławy, jak: SłeSftwsy & Soas, Stfagł 
C /igins^ PSTH9F, iirasM  FrbSgo?, 25§ss?er, Sc&olze, Ł a ^ s r g s r  & Skosa i inne.

Sssrzedffż p-*. dogedna r~ly* 1872 Ctesiisga fachowa

Magazyn i pracownia futer i serdaków

W . S z n s jd ro w ic z  liiiśnierz
Kraków, Rynek C-D I. 29. 1828

ta KrnHotiie, ul. Szpitalna 18
■ ę .e ło Ł  K r 138  | | T c fe fo n  v r  138

Biuro techniczne i Mlacyjne 
m  suoisociagów, centralnych 
ogrzeu/an, gazu, ńunaiizacjf, sic.

Sprzedaż hurtowna 
i fiefail. rur wodociągowych, 

gazowych, j matur, wanien cynko­
wych, żelaznych emaliowanych, fajansowych, 
k lozetów , umywalń,  b i de t ów wodocią­

gowych i pokojowych,  p i e c ó w  
łazienkowych, przyborów  

toaletowych i t  p- jś\

Bialshia (Śi$) - poieta
ykiety, h a k a t y , okładki i nalepki

LEM
na flaszki, paszki, pudelka i wszelkie roboty, 
wchodzące w zakres sztuki litograficznej. 1791

SPEfjatpft fSIT: Etykiety ns LSIS1ER3, WSI,
cjalnc zatnowłenie ROM, KOIflAid, fclHA I PISA

Wykonuję plac-cze, kostjamy, suknie, jako też 
dziecinną konfekcję z własnych m itorjalów

C C " t a o i u  n i  l i f y  TSW
Przyjmuję też z powierzonych mi materjalów,
X . BUF■G> K.E»ate:©'5sr,

B o £ o g o  C lata  15 , U l  p ię tr o . 1831

TEL. 4074 ROK ZALOZFNiA (860

Wy k w in t n e , e le g a n c k ie ,  t a n ie  

PŁASZCZE -  KOSTJUMY
POLECA

ADOLF BRACIEJOWSKI
KRAKÓW, I  L. GRODZKA 4. 1819

C EN Y  Z N A C Z N IE  Z N IŻ O N E .  —

T Y C O D S I K  t t O S T A W  W E  L W  O W  k E
posiada w przygotowaniu — jak w latach ubiegłych — 2 nad­
zwyczajne wydania, poświęcone propagandzie na rzecz przemysłu 

fabrycznego wszystkich dzielnic Fo •ki*

I W v dani a te ukażą się p t. FuMSB ttWIAZBiiOWY, który 
! rozesłany zostanie bezpłatnie do wŁzyttkicii: oegiuhi, wanien- 
I ników, przedsiębiorstw budowlanych, _ iażynkrów.^ .ejm.now 
i powiatowych, nrsgiatre.tiw, fabryk papierc, rafinerii na, ty Itd., 

oraz !fti iER KO ttO źlO SZW , który otrzymają bEipiatnle 
wazrstkio zarządy kopalń węgla, kopalnie ropy. tartiki, eks­
ploatacjo leśne, leśnictwa państwowe i prywatne, (ukrewn 
pluntaiórzy buraków, dominia, huty żelaza, odlewnie zeiazi, 

i labryki m a s z y n , ________ 1S90

P F Z S 3S S ąB f0 .1 iT \ł'A , pragnące korzystać z tych numerów, 
celem zamieszczenia swych ogłoszeń, zechcą przesiać zamówienia, 

teksty kli3zo, opisy, nunogrofje i t. p. możliwie wcześnie.
Za Yv'ydawnictwo Tygodnika Dostaw; Marian Wiktor Jaworski.

CZA3NIK
t t nzyJd a jn .a '
DLATEGO NAJTASlSZAi ZARAZEM 
WAJLEP5ŁA HERBATA w UŻYCIU

1608

STYLOWE, LUKSUSOWE ORAZ 
KOMPLETNE Um2ĄuZł MA

S. MANNĘ I
KRAKÓW, SZPITALNA 6.

1826

ditąd
S 3  ]* 3  4S> C 3 J  !  £a o ś c i  
przoł żutiną fabrykę nieprzfiśafenione! s ą ‘ 

maszyny do szycia ni erki „PH JEN!S‘‘, m 
maszyny do jilsaaia marki „URANIA1', R 
rewery m aiki ,.b R E N E A t> 0 R‘‘. E
Nabyć można po umiarkowanych cenach £  _

© w  i na dogodnych warunkach spłaty w lirmio C» w

T C W . F Ł M D L .  „ I R W I N G “
K K A Ś łÓ W , Ł'SU G SO tóK SfA  L . ( ii) . 1777

BOM BANKOWY, KRAKÓW
ROK ZAŁOŻENIA L 863

W  BANK DEWIZOWY -W
T eielcity:

3 0 ]  4 3 5 ,  3 2 4 3 ,  4 2 9 6 1836

A dres te le g ra ficz n y :  
„ H O L Z E R B A N K "

U & N T m  W Y M IA N Y ;
KRAKÓW, SUKIENNICE L. 9 --------------TELEFON Nr 42C6

Mm dla M ł s r fK !
o dotirze wnrowa lżonegofeltpca skóry, 
skórki,kożuchy, welne owi-ząi szczed 
końską, — Ofoity i warunki V7 7 io 
mieckimhtb polskim, języku. Herbert 
Eibnunęyió? East, 47 Sir.. New 
•lork. America. 187H

: . j tó h r / i  męską 
I igiełki ujylsis? vs 3sei®MS“ 
^aen -  palecals \m izmilt
U 5fiT  fe©Sl!l5SF$fIC!rsI « ¥ € f e

177S

Bggga— ----

^itO L L S i
y SL ra\\en^is ryaizn.l

§ f v j m y i
pAaa gwarsw^tj^ 

Ą S  Yfczędsie «< JN

| „BOM ROHFEKmri
C R 03Z E A  2 6

mK9HFES(CIA'
FŁOItJAŃ&EA 28

4.

S n y lw y , nożyczki, scyzorysi, 
9 nmszyrki do włosów! s^mcgole- 

nic. w dużym wyborze i najlepszej 
st di, po renach konkurencyjnych. 
Józef ZubikowsM, Kraków, pl. Ma- 
rjacki 9, obok kościoła Sw. Bar o ary. 

1855

o ic fY ig ł to
ul. Floriaisiii L 3!J
EydSmcz, Deszyn, Czestschfl- 
na, @Snńs< E M s , kfam , 
KSiSSiSriBi f.HfeiiH, Tarhiio, 

W arsnO ii Zafełtpane,

ra s fc
zalotni wszelkie lroasakcie fiankowe. 
prz!?]Kiaiac wMy © złotucli 1 wolilacli, 

oprocentowując meuiag umów. *«©
Crlet lossró-ir, einMucie i oKrESytywy. 

Dział skd? JD̂ OBycii.
B ABLllBEBBCaMiidlE IBIflBB

IMAJ KORZYSTA JEJ
materje wełniane, płótna, płóftienhą, zefiry, barchany, koce. 
kołdry, dywany, chodniki i garnitury, zanupuje fiię u firmy

Henryka Mlkołajewicza Wwa
skład towarów bławatnych  
Kraków, ul. Sienna L. 1

Rok założenia 1 8 9 1. Telefonu Nr 45-61.
W ielki w ybór jedwabiu. ieoo

na rai? W IT  R A Z I fia raiy
artystyczne do kościołów, wykonuje «ouduie 
i taniej, niż wszędzie, bo z małym zyskiem
ZABfenD WITTAŻOWO -  SZKLARSKI

T. ZAJDZIKOUfSKSSGCfr
KRAKÓW, Ul. SW. 'ANA 30

łszklonia witrażowe już od 25 *j za p ma 
N a js to s o w n ie js z a  pcr« ao zamówień.

BBamtamaB . «bb*  i s ™ a m , —
ygj aałnrl t&?lee?a>U ;gn->oego 
& ł 8okury, r\raków , Zwierzyniecko 
20 — w ykona ie idioty w z*.ares 
Upicerstwa wchodzące piet wsŁ>.rzed 
nic; wózki dziocię.ce odnaw ia; gam y 
ła lh id a  n a  poczekaniu. Ceny n_s..ie! 

ió S i
w m u sr  “ ® r  e s b s e s b c b s s n a

glStsaiasry, kanapki uo rozkłaia- 
Sał n.a, wkłady żclzzc», 1 1. p, przyj­
muje wszelkio przeróbki. Dogodne 
waruuzi Al. Bardach. Zai ład tapi 
ceizki, Kraków, ul Fiorjańska 16.

1 <15

1751

a i i u i B

ZARIAC? KERASI££i!E

1645

f s p e c j j a i n y  s k ł a d  
pracownia wózków dziecięcych

J. BOTW IN
1833 Kraków, uL. Fł&rjaóska I. 3®.i l '

Bid reklamy sin 1 styczcia 1925!!!
15 © /  niżej cennika sprzedaj' Częściowo szczotki, pendzle, 

/  artykuły domowo-gospodarcze, farby, laaiery, pasty do
/ O  ouowi*" podłóg, toroy na zakupno, priybory tom : tu we, 

maszynki do prania i  t. p, 1813

I I
S P Ó ŁK A  Z OGRANICZ. ODPOW

■W ŁAGIEWNIKACH
OBOK KRAKOWA -M a ! 13B9 i 2531

d o s ta rc z a ją 1868

cesiel ra arłsmow-ycFr., fpustydt,
homiiniiwirch, sufltriwych,
dachówek f[;p rtIo n f(h  

i Etirp!6«clt oraz drenów.

H. J. EB5GER, RrsK ,̂ PUC SZCZepsASk!
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I N F O R M A C J E  P R Z E M Y S Ł O W E  I  H A B 1H .0 W E
ILE WYDOBYTO ROPY NAFTOWFJ GAZU 

ZIEMNEGO I WOSKU W OSTATNICH TACH.
Ropy naftowej wydobyto w Pofecc w roku 10: 4 
(9 miesięcy) 571.620 ton. w 1923 roku 548.834 
ton, w 1922 roku 534.321 ton, w  1921 roku 
529.197 ton, w 1913 roku 835.252, gazu ziemne­
go w tysiącach metrów sześciennych (za 9 miesię­
cy) w 1924 romi 307.738, w 1923 roku 290.904, 
(w 1922 roku 301.800, w 1921 roku 299.990, wo­
sku ziemnego czystego w kilogramach (za 9 mie- 
eięcy) w 1924 roku 622.037, w 1923 roku 523.367, 
w 1922 roku 310.500, w 1921 roku 228.240, 
w 1913 roku 1,014.750. Jak  wynika z powyższych 
danych, produkcja ropy, gazu i wosku jest w 
okresie powojennym kilkakrotnie mniejsza, ani­
żeli przed wojną, jednakże powoli, ale za to stale 
wzrasta w latach ostatnich.
DLACZEGO CENY PSZENICY NA ŚWIATO­
WYCH TARGACH ZWYŻKUJĄ? Sytuacja w ro­
ku bieżącym na światowych targach pszenicy 
przypomina sytuację w roku 1897, w którym to 
roku nieurodzaje w szeregu państw Europy zmu­
siły młyny europejskie do sprowadzania znacz­
nych ilości zboża do przennału z poza Oceanu.

Tosamo dzieje się w roku bieżącym, lecz sytua­
cja jest o tyle gorsza, że nie można liozyc na po­
moc ze strony Rosji. Tymczasem zapotrzebowanie 
ze strony Francji, Belgji, Hofiandji, a wreszcie na­
wet zazwyczaj dostatecznie zaopatrzonych w zbo­
że rolniczych państw Europy środkowej, jest na­
dal znaczne. Równocześnie amerykańscy ekspor 
terzy spekulują na haussę i celowo powstrzymują 
się od znaczniejszych sprzedaży. I tak amerykań­
skie giełdy terminowe wykazują dalszą zwyżkę 
cen. W ostatnich kilku dniach zwyżkowała w Chi­
cago pszenica grudniowa ze 166 % na 172, żyto 
ze 141l/„ na 148’,a. Identyczne wiadomości nad­
chodzą z Argentyny. Również giełda wiedeńska 
pozostawała w ostatnich dniach pod wpływem 
wiadomości o zwyżce cen zł>oża za granicą, doty­
czącej głownio pszenicy. W Budapeszcie również 
tendencja zwyżkowa. Za pszenicę płacono: 532.000 
do 535.000 koron-bez frachtu Budapeszt, żyto 
zakupywali eksporterzy po 432.000 do 435.000 
koron.

EKSPORT DO TURCJI. Na zasadzie t ra ł  tato 
lozańskiego przy przywozie do Turcji wszelkich 
towarów, produktów rolniczych i trzody wyma­

gane są świadectwa, pochodzenia tow arów. wyda­
wana przez miejscową Izbę handlową lub wiadro 
rządowe. Świadectwa, te muszą byó poświadczone 
przez konsula Rzeczypospolite5 tureckiej. Kupcy, 
kt< rzy nie przedstawią w wydziale celnym turec­
kim powyższych świadectw, podlegają karzo od 
15—100 funtów tureckich.

PIERWSZĄ W -SK Ą FABRYKĘ SAMOCHO­
DÓW buduje obecnie pod Warszawą S. A. Ursus, 
którą finansuje wioska firma Ansa!do i francuska 
fabryka samochodów Berliet. Motory będą spro­
wadzane z zagranicy. W Łodzi buduje się również 
fabrykę samochodów Society of Motor o kapitale 
2,165.000 funtów szierlingów.

KONSUMCJA CUKRU W POLSCE WYNOSI 
ROCZNIE na głowę ludności 6.35 kg., w Czecho­
słowacji 24 kg., we Francji 23 kg., w Niemczech 
25 leg., w Anglji 38.6 kg., w Stanach Zjednoczo­
nych 50.8 kg. Niska konsumeja cukru wywołana 
jest z j e d n e j  strony ubóstwem naszej ludności, 
z drogiej strony stosunkową drożyzną tego pro­
duktu.

PRZEDŁUŻENIE TERMINU KONWERSJI PO­
ŻYCZEK PAŃSTWOWYCH. Projekt rozporzą­
dzenia prezydenta Rzeczypospolitej o przedłużeniu 
za granicą terminu konwersji pożyczek państwo­

wych z roku 1918—1920 ua 5% obligacje pożycz- 
-1 korweesyjnej, uchwaliła Rada ministrów. — 
W myśl tego projektu, te-min konwersji ohltga- 
cyj pożyczek państwowych, wyszczególnionych w 
art. 1, 2 i 3 rozporządzenia przez prezydenta Rze­
czypospolite; o pr zer a chowaniu zobowiązan>6kar- 
bu państwa z tytułu pożyczek państwowych, oraz 
konwersji rzeczonych pożyczek dla osób. mieszka­
jących za granicą, przedłużony zostaje uo dnia 31 
stycznia 1925 roku.

KONKURS NA DOSTAWĘ WĄSKOTORO 
WYCH WAGONÓW. Dyrek cja wTzesińskicj kolej 
lei powiatowej we Wrześni (Wielkopolska) zamie­
rza przez wydział powiatowy we Wrześni zaku­
pie 40—50 i iG w y c h ,  wąskotorowych (60C mm) 
otwartych wagonów towarowych, motor elektry­
czny 7 P. H., jedną mniejszą, i jedną większą to­
karkę wwaz z przynależnemi transmisjami. Oferty 
kierować należy do wymienionej dyrekcji.

POBIERANIE c e ł  p r z e z  p r z e d s ię b io r  
STIVA SPEDYCYJNE. Ministerstwo skarbu za- 
wdadanua, że przedsiębiorstwa spedycyjne, mają­
ce pozwolenie na załatwienie formalności celnych, 
mogą załatwiać te czynności również przy odpra­
wie towarów, nadchodzących pod adresem firmy,] 
n:o mającej pozwolenia na załatwianie formalno-j

ściy o ne pnsia daj? stalą plenipotencję firmy, nie 
•posiadającej pozwolenia. Równocześnie minister­
stwo skarbu wy;n.śnia, że przedstawiciel firmy, 
która nie ma pozwolenia, nie może uczestniczyć 
w załatwianiu jakichkolwiek czynności celnycn 
przy odprawie towarów.
CZESKI CUKIER KOSZTUJE OBECNIE w han­

dlu hurrownym 2.59—2.75 koron czeskich za 1 ki­
logram Na złote wypada, cukier 30—42.2 gr., a ra­
zem z poisną opłatą akcyzową kosztowałby u nas 
czeski cukier 74—77 gr. Tymczasem u nas cukier 
kosztuje w hurcie złotego z groszami, tak, że w 
ten sposób nasi pośrednicy zarabiają przt»zlo 30 
groszy na 1 kilogramie.

EKSPORT PŁODÓW ROLNICZYCH Z POLSKI 
DO NIEMIEC stanowi poważną pozycję w handlu 
wewnętrznym Polski W roku 1923 ' wywieziono 
z Polski.do Niemiec 2,1% produktów rolnych, 79% 
ziemniaków' W roku 1924 Niemcy były odbiorca­
mi 82% s pi ry tu .-u z Polski.

Odpowiedzialny recaKtor: 
M I C H A Ł  K O N O P I Ń S K I ,

MK«BaBOTBmgr„v"-gaEmBrgB-

Przewodnik handlowy i informacyjny po Krakowie
W y m i e n ć f t n e  f i r m y  p o l e c a m y  C z y t e i t i i k t m ,

H ła a a H S  a a  j j t u  i i

A lu m in . i  em aljow . 
n a c zy n ia

młynki do kawy, migdałów 
i maku, nakrycia stołowe 
oryg. alpacca, „Berndorff 

Krupp* poieca firma

„ Z E L A Z O “
D L.FLO RIA Ń SK A  34

A k w m u la to r y

R. H. KOWALSKI
matftrjały techniczne l elektro­
techniczne, kuchenki i żelazka 
elektryczne, a k u m u l a t o r  ki 
„Yurtu* orr.z żarówki choinkowe

G a rb a rsk a  26.

A b ażury
a b a z u j r y
artystyczne, potowe orar. na za­
mówienie. — W ytwórnia: Sław­
kowska 30. i piętro. Telef. 2048.

Ani y  ki
HALĄ LICYTACYJNA
B r a c k a  G T c l .  2 4 0 «
F u t r a  d o p o d r ó ż y  i a a l^ n  

antyczny

Ceraty j D yw any  j Herbata j K ołdry
N a s to ły  i  m eb le
do nabycia w firm ie

P r z e m y s ł  L in o leu m  
i C e r a t t r 

R y n  u h  1 0 .

Cukierń te
P. MAUR1ZIO
R y n e k  g łó w n y  38

N a j ta ń s z e  fc rć d ta  dywanów 
perskich tylko we firmie

LEWKOWICZ I JURAN 
G r o d z k a  3 9

ZNAKOMITA HERBATAZ- „ W I E Ż Ą 15
ivszi.juz.i e  u o  Na byci u  

Szaraki t Syn, K raków .

M.PLESZOWSKI
MAŁY RYNEK L. 2 

1 ELEFON 4136.

M a szy n y  
do pow ielan ia | j  Optycyjj

JPrzybory 
do pa len ia II Szlifie i-n ic

b rzy tew

l iu d o l f  N o w a li
G rodzka 44 . 'lei. 354,1

L ornetk i, lorgniony, baro gaianłcrrinycti.
metry, termometry Iauplu

[kieszonkowe — po cenach ■ * * . . . . . . . . .
gwiazdkowych. — poleca

f ira n k i  ||
N a jw ię k s z y  w y b ó r  w s z e lk ie g o  
r o d z a in  a  r a n ę  u , e ta m in , p ortjer, 

h a ftó w  i t» p , p o le ca  
L I P S C H t i T Z  1 W E I T Z  

G r o d z k a  71*

I  litra

In s ta la c je
e lek tryczne l

. A G F O D Y N A M O * '
inż. T. K lecze  weki 

J a g ie l lo ń s k a  6 , T e 1 .3 5 6 6 .

Cukry |
krakowska fabryka opłatków 

nndrutów i wafli 
ul. KróL J a . j i ig i  20 .

F a b r y K a  c z e K o l a d y  
A. Piasecki S. A

K raków

S K L E P
^Pierwszej Matop- Fabryki Warsz. 
Cukrów i Marmolady Sp* z o. O.”

ul. Starofciślna I.

A-parał u 
i p rzy b o ry  rotogr. !J Delikatesy

rlEUW SZO RZĘD St SKŁAD FOTEK

A .  J A C H l M S I i l
ULICA GRODZKA L. 14-16

Sf. Kierzek
ni,

kuśnier:
5w. A nny  L. 4.

Futru HrmyH.iR.Hoor
uznane 7.a najlepsze, 

najtiwalsże 1 naitaij >ze 
Krako. , Grodzka 13. Telefon 17

FU TH A

ULSCA F L O n J A Ń S E A  8.

ł f  a r s z o w s k i  S k ł a d  
przi/borów  fo tografie*. 
Szetoska 2. l e i .  14tik

Apteki

Wojciech Olszowski
Kraków, Mały Rymk

■poleca masło deserowe najlepsze j 
iakośoi; sery krajowe i zagrań.; 
sardynki francuskie, włoskie 

portugalskie; łosos wodzony 
maiynowuny; pstrągi i inne 

marynaty rybno. — jednorazowa 
próba przekona każdego o Jakości

Pracownia i skład lutei

T. SIERPIŃSKI
uL Floriańska 32. Tolslon 35SJ

■1 U!IUVKI
przybory do światła elektrycz­
nego ł dzwonków elektrycznych 
sprzedaje najtunioj f-ma „LUX“ 
Plac Dominikański 2, Tel. 3336.

K o n fekc ja
d a m sk a

W IK TO R  RROIHOWIGZ
ulica Szozepańska L. I.

Magazyn bławatny oraz piorw- 
szorzędna pracownia sukien i ko- 

Btjamów damskich.

D. Sch re iber
u lic a  FL O R JA Ń SK A  32. 

-  M A G A Z Y N  M Ó D  —

Ju b ile rzy ,
z ło tn icy

Obrączki ślubne, pierścionki, 
broszki i t. d. w złocie i sre­
brze oraz galanteria w dnżym 
wyborze M. .J a k u b o w s k i ,  

S u k ie n n ic e  2 6 - 2 7 .

Kapelusze jj K o n ia k i

K o n fe k c ja
dziecięca.

M a szy n y  
do p isa n ia

mienie tio zap. i Ł p. Jakób I Józef 
W iosenfeld, K rakowska 13,

CICHY R K M iN G T O N  MODEL 12 
Wyłączny przedstawiciel na Kzeczp. Fol, 
Meble biurowe picrwszorzęiliJej fabryki 
pabianickiej oraz wszystkie przybory 

biurowe 
Tow. przemysłowo-handiowe

B L 0 C K - H R U N  S .  A .
W WARSZAWIE

OddL w Krakowia, Brack* 17 Tal. 2038.

ADOLF FABER
FLORJAŃSKA 6.itroje damskie oraz koalekcja dziecięca

Galanter/a
fii 1E. ■

S y n u k  fji. 5.

FIGO L
idealnyśrodek przeczyszcza 
jący dla dzieci i dorosłych.

Główny skład:
Apteka Gra^wskiego 

Kraków — Tel. 402

fca|lepsze zrocło zakupnaJ

F R .  P A W Ł O W S K I
S z e w s k a  2 7 -

WÓdki, likiery, kooiaii, irina, 
owoce, kawy. herbaty kakao, 

koesorwy i czckoiady.
M A S Ł O  D K S E R O W R .

T o r e b k i
d a m sk ie  p o r tm o n e tk i, p o r tfe le  
i m a n ie n r e s  n a ita n ie j  u f ir m y  

J u l ju * > z  W a c h t ,  S l r a d o m  5

Danii i
Bank Małopolski S. A.
Zakład płówny w Krakowie, Rynek gł, 25 

z a ła t w ia  w s z e lk ie  c z y n n o ś c i  
b a n k o w e

FowszBChny fiank Kredytowy
S. A. we Lwowie. — Oddział 
w Krakowie, Rynek gł. 35.
(K r z y śz to fo r y l T e l. 2106 i 4124. 
z a ła t w ia  n  a j  k o r z y  h t n  I e j
w s z e lk ie  c z y n n o ś c i  b a n k o w e  oraz  
p r z e k a z y  n a  w s z y s t k ie  m ie jsc o ­

w o śc i krajv* i - .s e r  n ic y .

Ziemski BanK Kredytowy
T. A. we Lwowie — Oddział 
w Krakowie, Flarjańska 32
Załatwia wszelkie transakcje w za­

kres bankowości wchodząoe. 
Sprzedaż I kupno walut, papierów 

wart., udziela kredytów.

D o m y  
h a n d L  p rze m •

Garaże

'jfłudysftiEkopsKI
dla

Dom 
handlu i przemysłu

C e n tr a la :  R y n e k  f i.  39, B 
KLlj..i R y n e k  . .tó w n y  jo ,  U— L' 

T e W . 4102, 3229

(J tó w n e  lilu rp  k u p r a  1 g p r u a d a iy  
e a ln o f  c i, B iaJątEtfw  t f ś n - iM c h ,  

c f-isp -łiiirn k iih , p a r c e ?  lo k a li  
harsulow ycn,, k le p p ’.. I t  d.

oraz biuro ogłoszeń i reklam }.

F arbij , l a k ie r y

Bielizna

F R .  L E J N E R T
S Ł A W K O W S K A  0. —  TEL. 104. 
S k ła d  farb , m a to r ja łó w  b u d ó w , 

b e n z y n y , s m a r ó w  l olei.

u l -  S t a r o w i ś l n a  6
poleca najpiękniejszą bieliznę, 
pyia’*>y I obuwie T in ł miesiąc 1

F A U R Y K A  U 1 F M Z N Y  
I TRYKOTAŻY

K ra k ó w  - r w d jó r z c
D ą b r o w s k a  1 5 .

S a n k i ,  tr z e p a c z k i,  s z c z o tk i ,  
m io t ły  r y ż o w e , w y c ie r a c z k i k o­
k o s o w e , to r b y  m ia sto  w e , e z n n r y  
u o  b ie liz n y , p a s ta  do p o d łó g .. 
Mężyk. Kraków, pl. Szczepaóikl 8-

A L T p  -  P A L A I S  W . R ip p era  
ui. S m o le ń sk  31, T e le f .  107 

p o m ie s z c z e n ia  sa m o c h o d ó w  z  
w s z e łk ie m i w y g o d a m i, b e n z y n a  

i  o l iw a  n a  m ie jsc u .

G r a m o fo n y

męskie 1 damskie oraz obuwie

i
ULICA FLORIAŃSKA L  E

J .  &  11.M a r t e ł l
Cognac

wsnjiUit óo nabyciu.

K a w ia rn ie  j K sięg a rn ie  
sk ła d y  n u t

» C E N T R A L N A «
ul. D unajew skiego 1 

Telefon 1460
Księgarnia i Czerneckiego

llynek g łó w n y  11
poleca książki szkolne, naukowe 

i beletrystyczne.» E S P L A N A D A «
Karol W olkowski 

ULICA P O D W A L E  L. 1
Gebethner i Wolff

Rynak g ł. 23
książki, nnty, pisma krajowe 

i zagraniczne.„  Grand-Hotel^
u l. S ła irko w ska  !> K s i ę g a r n i a . o l s k a

mapy, książki, atlasy, nnty na 
rozmaite instrnm entai orkiestrę
Sławkowska 3  (Hotel Soski)„ T E A T R A L N A "

Szpitalna 38, Til. 2320
v!k a  vis Teatru iro. Słowackiego

t S i P l l A  T. S. L.
ul, św. /tnnj 5

poleca na gwiazdkę: 
książki obrazkowe d la  ma

K o n fekc ja  L 
m ęska  I

W .  C A R
mag. tow, modnych męskich 

i damskich
Sławkowska 8 (Ceuy konknr<r*cyiiie)

łych dzieci i młodzieży.
Wysyłka na prowincję odwrotną 

pocztą.

p r a c o w n ia  m ech a n . d la  n a p r a w y  
m a s z y n  d o p is a n ia  1 r a c h o w a n ia  

„ N a t i o n a l  C u k s  R c f l l s l o r ' "  
K A Z I M I E R Z  U L I C H A K S K 1
ul. F lo r ja ń s k a  sa. — T e l .  2434.

Masarnie

Tomasz Kaobel
D łu g a  27

S i .  S n i s l e c : ; !
m a s a r n ia  

F le r ia ń c k a  51. T e l. 502 ,

M a szyn y  
do szyć:a 1

" f iD o w e J  s ta w y  , , ! ‘t-’AT'F’A “
U lu g o lc ln iii  ( fw a r a n c ia lll ,  Ola z

n» r a t y  
BI. I 15. W Ę IS S S łE Iłfl 

B ln r t iw ia o i i  1(1. T r i .  3 0 5 8

F lo r ja ń s k a  2 Telefon 3o9

JPrzobory
w ojskow e

j| Witraże
J. iysztakt, Dintlowska 46
B r z y tw y  a n g ie ls k ie  s z tu k a  la  z ł. 
z w y k łe  d ob re  od 4 do 8 z ł. G a rn i­
tu r  .* p a sek , p e n d z e l i b r z y tw a  o z ł.

U b ra n ia

Oszklenia
SZKŁA, LUSTRA, RAMY 
T. ZAJDZIKOW SC:

ul. św. Jana L. 30.

Bratnie
N A J T A Ń S Z A  F AB I? 1ABN IA

Anion! Jogałła, Dietlowska 91,
['arowa tarbiaruia i pralnia chemiczna

A. ‘»Zl.fi?tO O ki2 5 !
Karmelicka L. 18 Rok rai. 188.

via a vis kośćjoła 00. Karmelitów,

WTĘCZA“
Centrala: Caarnowiojska 72

T ele fo n  1471

W ielki wybór artykułów 
odpow. ua gwiazdkę po 
cenach umiarkowanych 

poleci
«S. K a s e s n i k
Florjańska 20 Tet 1509

U  o t ,  | j Z a k ła d y  
fo to g ra f iczne

N a R A T Y I I
J. EK2itIER

H yni-li g ł .  11 (w podwórzu).

• Z  n n s n u | j « | |
u m a  ,a

‘ t r o a p  f n p ia w p in rr  ’d  *4 ( -n jp 3  
pnra jnniia ‘"ye.ii, p j- ,zo >n] , 

P z s m  b 8 Io o ia o iia f i. j A.ioq.fc.iQ

1* rzi/bory
szew skie

i i U szcze ln ien ia

Zakład dif fotografii I portretów 
„S Z T U K A 11 .

Stamwiśl 1 22, lis i us Kir,a Iłowała
w y k o n u je  a r t.  w s z e lk ie  r o b o ty  
w  z a k r e s  fo to g r a f j i  w c h o d z ą c e  
o ra z  z d ję c ia  do le g lty m a c y f  
i  p a  z p o r tó w  n a  ł ą d a n l e  

w  5  i n i n u l a c l L  
B F ” G eny b a r d z o  p r z y s tę p n e ;

USZCZELNIENIA 
skórkowe, fibrowe . yumowe 

H . 3 P 1 R A
Zwierzyniecka 23. Telefon 4394.

oraz wszelkiego rodzuju skóiy 
lak krajowe jaitu też zagr niczne
S z y m o n  t i i l t e ł i

ś w .  K rz y ż a  7 .

I le s ta u ra c je

Wody
m in e ru ln e

Henryk B la tt
fezev:ska

„ O r a n d - H o t e r
S ław k o w sk a  5.

W u d a  g o r z k a

A M E R A «
w y r o b u  fab ryk i

K. R żąca i GhnmrsŁi
ulica św. Gertrudy L.

Ha,;,,pszi środek przeczvszuaiacy!
Da nabjrcu e aptekach dro-aŁiati Hi

M a lerjn ły
hu tlo n la n e

P e r f u m e r i e

T e o f i l  ] j Q k n o i
S u k ien n ice  20

Cement  partiandzki
najwyższej 

gatunkowej wartości
m a rk i:

ItonarUa, Goleszów, 
G ó r k a  I S ic z a k o w n .

N a j ta ń s z e  ź r ó d ło  za  k u p  na 
p o d a r u n k ó w  n a  ś w .  M ik o ła ja ; 
M ydła, p e r fu m y , w o d y  k o lo r isk ie ,  

p u d ry  k r a jo w e  i fra n c u sk ie .  
Każdy piąty z kupufąoyoh otrzymuje 

b e z p ł a t n ą  p r e m j ę .  
Sortyment na Gwi azdkę  10 zł.

w. LAZAROVIC
Kraków, ulica barbarska L 4.

atr-amisiraTŁUł-bOU*
S’”7 a t° w y  g r a m o fo n  n z n . m a rk i  
„G łoc s w e g o  p a n a tt i „ P iszą cy  
a n io łe k *  n o łe c a  w  w ie lk im  w y ­
b o r z e  n a jn o w s z e  z d ję c ia  p ie r w ­
sz o rz ę d n y c h  a r ty s tó w  o p er , o p e ­
re te k  I n a jn o w s z y c h  ta ń c ó w  an- 
g ie isk ie b  1̂ u m e r y k a ń sk ic h , jak ;  

sh im m y  i  b ln e s

Ua Gra.noplion Cc. Ltd. London.
J e n e r a ln y  r e p r e z e n fa n t  n a  P o lsk o  

■ lO Z E r  - Y E K S L K R  
K r a k ó w ,n l ,F l o r | .  f i s k a 35

Meble
STEFA N  1GLICK1

Sławkowska 10  ̂ Tel. 1251
Kompletne urządzenia wnętrz. 
Parowa fabryka mebli stolar­

skich i tepicerskich.

łlagaąyn galkdferyjny, 
skład bielizny, obuwia 
kapeluszy, pła3zay, 
przyborów d» 
podróży

&

Sławkowska 3 
Telefon Nr 616

Likiery
i luuif i iii -tuf a* 11 r i. ■< ,i nr* n »t'iniiiii»::i»iiiii,iJi*ii 
? Fabryka najprzednlofszycfi [ 
? i , likierów
1 E J I T Ł U L U C A S  '■

B O L S
Rok zał. 1575 

■ Źndać wNZCtdóele!

f .  PI.ESZflffSII
MA Ł Y  R Y N E K  L,  ^

TELEFON Nr 4136 
poleca*.

urządzeniu mieszkań, dywany 
perskie, kołdry, koce, łóżka mo­

siężne. niklowe, dekoracje 
wnętrz, brokaty i t. p.

I Kosmei yki

Ci r y

Browary
lJrowar Okocim

reprezentacja:
ul. Jan a  5. Tel. 105.!

Cykorja

G ry  i a w a r z y s k ie  
S z a c h y  — Kai l in a  — P c h e łk i  

Sztosay  — K « s lk l  I t j), 
W IK T O R  W A N R EREII Szewska 21.

SORTYMENT NA GWIAZDKĘ!
C mydeł, duża fl. wody kolofwk., per- 
fuma, woda do ust, pasta i  proszek do 
zębów, wazelina i krem do rąk, szczotka 
do rąk i zęh.. mydło dnże do golenia, 
opaska do wąsów, aiatka męska do włos. 
grzobień oraz 2 ezamp. i,Kiida“ , wysyła 
przez cały grudzieu za nad. 15 zł, mb za 

pojir. poczt 
W. LAZAR0V’!C, GARBARSKA L 4.

Hotele
Ho'el i restauracja „  Monopol"
Geit ru d y  e T e le f. 406
poko;flgo54 zkomf. nraądz., bufot, hancL 
ooJik. ł’o trawy ciepło. Menu 7.3 dań zl 1*40.

Cykorja „GLEBA"
wyłączna sprzedaż

J. Bielicki, Mały Rvnek1. 
*ęc5s*ssaŁ

,1041.1 W I K I .
za w o d o w y  m e c h a n ik , s tro ic ie l f o r - 
ieu ia n ó w , P e r . W ytw . fo r te p ia n ó w  
B . (Ja b ry e lsk a , u l. S to la r s k a  L . 6, 

l e le to n  389

m t& Ł

T y k to  3  z ł
i krem ndelikatniejący, woda 
•kolońska, 2 mydlą toaletowe, 
1 szamponta  perfnma, 1 pasta 
do zębów, lTuylantyna, wymyła 

za za licz k a
w ,  r o y i/A K

Kraków, ul. G arbarska 26.

L ik iery  w  w ie lk im  w y b o r z e , |» k

B t  c z e w s  h  i w j f c  
K o s e c i i i c g o

i in n e , o ra z  w ó d k i w ła s n .  w y ro b u  
sp ec . .W is n ia k  n a tu r a ln y 1 p ó leca  

po c e n a ch  k o n k u r e n c y jn y c h

^  £ .*  S T E I N
u l .  G r a e g ó r a e t l i a  4,

Linoleum
wszelkiego rudzuja 
do n a b y c iu  w firmie

PRZEMYSŁ LINPIi m
ityESOk Główny fC.

M e b le  b iu r o w e

LESiEOEr/JCZ
SKA

Rynek główny L. 11 
Plac Szczepański L . 2

8AfólTAR>A“
Spółka 7. ogr. oclp.

Sław kow ska 6, Telef, 3C50

O

Witold Theobald
d a w n ie j B r a c ia  T h e o b a ld o w le  

Ptdumj na —  SłSwkoTTska U

R E S T A U R A C JA
M IESZC ZA Ń SKA

Florjańska 19.

S T A R Y  T E A T R
aU Jag ie llo ń sk a  L. 

F ilja ; „Hotel F ranousk i11 
ul. l ’ij areka 13,

j liy tow nicy  |
J. Walenia

Pieczecie leauczulcowe 
m o n o g ra m y  i  herby  

Sław K ow sha 3  
(H otel Saski),

Sanitarne

W ó d k i  i  to in a

t \  I n a  m s o l n u ,  l i k i e r y ,  
k o u l a k l  poleca

i, Bielicki daw, H. Fritsch
Maty R y n e k  1 .

U yrobit 
b a n e tn ia n e

Z a k ł a d y
k ra w ieck ie

18.

u
aL Mikołajska 13. telet. 3037 

mm 25%  n iż e ]  c e iu t lk a -  »  
Famże do (a b y c la  ż u r t i a l e ,  
formy, podręczniki i Ł. p, o rar 

m i u k a  k r ó l ó w .

Z a k ł a d  k r a  w lc is t e f t - r ta m s tk l
i  m ę N k l

j „  K u m s i a
u l i c a  J » £ e iL ‘p u i i N i ( u  L . I L

Kupujcie
znane krajowe wyroby 

bawelniano firmy

Pcia CZECZOvV!GZO
w A N D R Y C H O W I E
!I Sprzedaż liurńowna!! 
Posiada składy hurtów- 
ne we wszystkich więk­
szych miastach w kraju,

Wykwintne strojo dla pa­
nów cvwilnu i woiskowe
m SAjaH. M i i . I l  39.

Zakład
p o j a z d ó w

wynajmuje na śluby wycieczki 
i do uworca kolejowego

T. Ź E S L IB G C T & S I
K a rm e lic k a  46, Tel* Gł,

SANITARIAT
Ł str n m e u ta  lek a rB k ie , a r ty k u ły  

» u m o w ó . o r a tr a u k l,  s z i . łu  enem. 
S la w u o w s k a  i ,  T eL  8060

S k ła d y  
sk ó r  szew skich I

V i -zedst e/norst wa- 
budow lane

Krakflw.FlorJańska 28 Jpmi Katowice, Zielona 15 
15 Lwów, SykslusSta 2

M lec żarnie
Rendez-ious dla przejazdû ch!
E. Dobrzyńska obecnie B. Pytel 

S ak ?:a,oienla 1378 
Plac W W. Światy ib 10. Tel. S328

1S1 IW
fi

„BETON"
Akcyjna Spółka budowlana 
ul. Mikołajska 32, tri. 431^
wykouuje wszolkie roboty budowl.

DZIAŁ TOtfAROflY
dostaroza w*zy8tkloh materjalów 

budowlanych

K aczy n ia
Urządzenia kuchenne, domowe 

i  różne nowości

A. SATTLER
GERTRUDY 24 TEL 4621.

P r z y b o r y  p i sm .

FLO.IjHilSKF 14

REIM S. A.
Rynek 37

poleca 
oryginalne kremy

L u s tr a
s zyb k i szlifow ane Obuwie

TEl. 2 Z63. TEl. 2263, WALLAGE - KOSMATA k
ZAśŁADY PRZEMYŚLU 

SZKL/1 NEG0 S. A.
Kamicyóska 7 •— Tel, 5541.

Oryc. obuwie angielskie 7* ga­
mo wami podeszwami poleca f-ma

Leser kiewitz i Ska
fornale 11 pl. Szczepański §.

I . ALEKSANDROWICZ 
Bi.sztowa 11. — 'i el. 311 4081.
Magazyn przyboiów biurowych.

E. CZATLINSKl
S Z E W S K A  2.

tz BĄSAi0J[AA«lS4ięn» l IMOIS -M 
A.ia op  A p m i  

‘0MOtV’19111 i 0AVOĄip3T9 AqOJiCA!t
ę z fi f *PJłI0<* 1 9AŁ ^5
-O^Oią '©AAOtUpOUAj 0ZJJipU9tBfB

Kartki św iąt., raptularze kalen­
darze tygodniowe, kieszonkowe, 
ścienne w d u ż y m  w y b o r z e  

a . z E M B ta n rc K i■i w u  ■ n  »  i « k: nr « O

A
Eariku 85-39 Teł. 2155

Sport

W ęgiel
drzew o

. ML U i H E N I  E L D
I* a w la  l i i .  T c l, 511

dostarcza hart. i detuL ŵ gial * piartr, 
szorzędBycli kopalń ̂ rómoM pkioh i kr\j

Zegarki

W  Ł A D .  J A N K O W S K I
uL Kapuoyóska 3, Telefon 3203

p o le ca  w ę g ie l  1 k o k 1? 
g ó r n o ś lą s k i  z  k o p a ln i  „Król” 
d ą b r o w sk i ,  n „Kazim ierz* 
k ra k o w slc l „l anl na“ l „K ryatyna’* 

g ó r n o ś l ą s k i  k o k s  Knurów 
w r a z  z ‘A ostaw ą d o  p iw n ic  
po c e n a c n  k o n k u r en cy jn y c h .  

Dogodna warunki zapłaty.

f ABRYCZNY SKŁAD
ZEGARKÓW

O/A EGA
A. SULIKOWSKI

GradzkŁ I — Floriańska 19

Główne skłfuf weeli- i drzewa 
S r a  rr. J e l o n k a  i  S u .

P a u l a  5 . T o l. 171.
Zast. węela iaworznickieTO-

LESERK1EW1CZ
3 SKA

liYNLK. OŁOWIU. 
ł'L. bZOZEFAJćólJ.

S zk ło
p o rc e la n a

J a n  K w ią tjk o w s k L
Zwierzyniecka 19. Fel.79 j,lboiao3
Najlepsze gai. węgla i dnewa.

P O L S K I  T A R G
Skłaóy wijsli Kórnośloak., k r i | . 
bivitietów i (irzawi przy ullo 
Pawit, Iii ora Podwal 9 7, tal. 1604'

li
W ,  B i l Z E S

llynek gł. 35. Tel. 4532. 
No^y dział: lustra.

m c E L M ,  SZKt E,

u m M
po c e n a c h  k o n k u r e n c y jn y c h  

p o le c a

j i e r  SK uzogi.otiP .
K rakó(v S i c r " e a ś a k a  7,

W yroby  
k o szy k a  rsk łe

Z e g a r m i s t r z e

Żelazo 
Łopaty stalowe
Krog S. A. Biała (ad Bianki)

SYNDYKAT 
KOSZ.YKAKSK S. A
Szcaepauska 1, tel. 1493.

W yroby d rew n ia n e  
do b a tik o w a n ia

W i l c t o f  W  a n d e r e i '  
ul. S z e w s k a  21 

Tel. 3590.

P O D j & O W Y
gotowe i półfiibryt .< l 

Kres S. A Hrałaiad BialśSa)

Z a k ł a d y  
■,}(>?/r~ eb (,

C O h C O r tD lA 1
UtM KUtiU

Atac Szczepański 2. Telefon 331 
■feikuy zakład, posiadający vrla- 
sną fabr>'k‘ł truiuiea. Urządza 
so^rioby od Ditjsk-roiiinioiszyoli 

mlbosrUweh

1 O H z k l u n i a  z w y k ł o

„ I n ć u ? r r l < f < ł
Kapucyńska 7 — Tel. 2541

I t ,  i n „  krawiec ilamsk, J. ISHJUH imę ki, K ranów  
Oebniki, ltyrek  1 — w y k o n ie  
3oó'. n.iie| u l i  w  óródiMieściu.

P R Z E D S ^ B I O K S T W O  D O W - O Z O W E  m  

U O J U E I  Sł A K S T ^ © W ¥ C S  l i :
B 1.1J R O  

S F E 1 B Y C Y J N B  ^ 5
W  K H A K C W IE ,  U L IC A  D Ł U G A  L .  31, T E L E F O N  N p  3 0 0 3  

zatalu/ta po cenach najnrlszych wszystkie czynności spedycyjne nraz przewóz mebli we własnych wosactt Meblowych. - m

D ukarnl Literackiej w Krakowie, ulica Jagiellońska L, 10, U L UilIjkL,


